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Cena IO mł

Uczestnicy maiki o Wolność i Demokrację 
m ierni ideałom bojomnikóm  

o Polskę spramiedlimości społecznej
M o ira  gen. Jóźiriaka - W ito ld aII Kongres ŚFMD 

rozpoczął obrady 
w Budapeszcie

BU D A P E S ZT. 2.9. PAP. W  p ią tek 
o godz. 15.30 w  gmachu parlam entu  
węgierskiego przewodniczący Św ia­
to w e j F ederac ji M łodzieży Dem okra 
tyczne j —  G uy de Boisson w  obec­
ności członków  rządu węgierskiego i 
delegatów dokońc ł o tw arc ia  I I  K o n ­
gresu Ś w ia tow e j F ederac ji M łodzieży 
D em okratycznej.

W  K ongresie bierze udz ia ł 690 de­
lega tów  z 65 k ra jó w , rep rezen tu ją ­
cych ponad 60 m ilio n ó w  m łodzieży 
świata.

Jako p ierw szy zabra ł głos przewód 
niczący Ś w ia tow e j Federacji M łodzie 
ży D em okra tyczne j, k tó ry  w  serdecz­
nych słowach p o w ita ł p rzedstaw ic ie li 
rządu węgierskiego i  delegatów p rzy ­
by łych  na Kongres, s tw ierdzając, że 
SFM D w  ciągu 4-ch la  swego is tn ie ­
n ia  w espół z potężnym i s ilam i poko ju  
na ca łym  św ięcie b ro n iła  postępu i 
sp raw ied liw ości. SFM D walczyć bę­
dzie aż do zw ycięstw a o swe szla­
chetne cele.

W  im ie n iu  rządu  węgierskiego po­
w ita ł Kongres m in is te r obrony naro­
dowej, Farkas.

Następnie na w niosek p rzew odn i­
czącego SFM D —  G uy de Boisson — 
w ybrano prezydium  K ongresu i  17 
członków  B iu ra  Kongresu —  k tó re  bę 
dzie odpowiedzialne za k ie row an ie  
pracam i Kongresu, , .

Z ram ien ia  de legacji po lsk ie j do 
B iu ra  K ongresu wszedł sekretarz 
Związku M łodzieży P o lsk ie j Jerzy M o
raw ski.

Po w yborach  przew odnictw o obrad 
ob ją ł przewodniczący Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji M łodzieży D em okra tyczne j— 
M ich a jłow , k tó ry  u d z ie lił głosu Guy 
de Boisson.

Referat G uy de Boisson om awia 
działa lność Ś w ia tow e j Federacji M ło ­
dzieży D em okra tyczne j w  okresie od 
je j I  Kongresu, odbytego w  Lo nd y­
nie w  ro k u  '1945 do c h w ili obecnej.

W  p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d  K o n g re s u  po łączen iow ego Z w ią z k u  B o ­
jo w n ik ó w  o W olność i  D e m o k ra c ję  zasadn icze p rzem ów ien ie  o zad a ­
n ia ch  id e o log iczn ych  w y g ło s ił gen. J ó ź w ia k -W ito ld , s tw ie rd z a ją c  na 
w s tę p ie  że d o kon yw a jące  się obce1' '«  po łączen ie  o rg a n iz a c ji b o jo w n i­
k ó w  w o ln o ś c i i  d e m o k ra c ji w y ro s ło  n a  g ru n c ie  o lb rzym ie g o  po s tęp«  
k o n s o lid a c ji m as p ra c u ją c y c h  i  n a ro d u  po lsk ie g o  w o k ó ł obozu dem o­
k ra c j i,  w o k ó ł w ie lk ie j s p ra w y  o d b u d o w y  k r a ju  i  b u do w y  fu n d a m e n ­
tó w  soc ja lizm u , pod  p rz e w o d n ic tw e m  P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i  

R o b o tn icze j.
Z jednoczenie to  — m ó w ił gen. W i­

to ld  — . je tft w yrazem  do jrza łośc i po­
lity c z n e j w szystk ich , k tó rz y  w  róż­
nych okresach w a lczy li pod różnym i 
sztandaram i o Polskę, wolność i  de­
m okrację , n ie  jest kom prom isem , 
lecz zw ycięstw em  ide i jedności w a l­
k i  o budow n ic tw o  piękn ie jszego ży­
cia, o dob roby t i  rozw ó j O jczyzny, 
o pokój.

k o s z m a r n e  c ie n i e
PRZESZŁO ŚCI

P rzez 20 la t  niepodległości rząd z i­
ła  k ra jem , poza fasadą rządową, 
wszechwładna m a fia  p iłsudczyków  — 
I I  O ddzia ł Sztabu Generalnego, k l i ­
ka,, pow iązana jeszcze w  la tach p ie rw  
szej w o jn y  z w yw iadem  au s tro -p ie - 
m ieckim .

S tąd w y s z li dygn ita rze  reż im u te r 
ro ru , pogrom ów, bezrobocia, k ry z y ­
sów  i  nędzy: Beck, M iedzińsk i, P ie- 
rack i, S ław o j, K ośc ia łkow sk i, Kostek 
B ie rn a c k i i  im  podobni.

P o lska przedw rześniow a —  to k ra j 
nędzy i  najw iększego wyzysku, k tó ­
rego rząd p ie lęgnow ał c iem notę j  za 
cofanie —  to przeszło m il io n  bezro­
botnych i  m ilio n  dzieci bez szkół, to 
oko ło  6 m ilio n ó w  analfabetów .

W okresie m iędzyw o jennym  P o l­
ska by ła  ty lk o  fik c y jn ie  n iepodległa 
i  sta ła  się odskocznią m ach in ac ji ka ­
p ita liz m u  p rzeciw ko zw yc ięsk ie j re ­
w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j —  p rze c iw ko  
k ra jo w i Rad.

Sym bolem  tego s ta ł s ię  m arsz na 
Kijów Piłsudskiego —  wasala m iędzy 
narodowego im peria lizm u . N ie b y ło  
wówczas broni dla powstańców ślą­
skich, g ó rn ik ó w  i  h u tn ik ó w , k tó rz y  
g o ły m i ręka m i b i l i  się o p o lsk i Śląsk, 
ale b y ły  a rm a ty  p rzec iw ko  m łodem u 
państwu mas pracu jących. N ienaw iść 
do w łasne j k la sy  robo tn icze j w y ra ­
żała się w  n ienaw iśc i do k ra ju , bę­
dącego ostoją i  nadzie ją mas p ra cu ­
jących całego św iata. W  im ię  'tej n ie  
naw iść i k lasow e j, rządy  P o lsk i przed 
w rześn iow e j z a w ie ra ły  p a k ty  z H i-

Z m ia n a  ta k ty k i USA 
na  k o n fe re n c ji 

w a szyn g to ń sk ie j ?
P A R Y Ż. 2.9. PAP. Agencja gospo­

darcza i  finansow a donosi z Nowego 
Jorku , że am erykańskie  ko la  finanso­
w e  w . dalszym  ciągu zdecydowane są 
przeprow adzić na ko n fe re n c ji w a­
szyngtońskie j sw ó j p u n k t w idzen ia w  
spraw ie dew a luac ji fu n ta  szterlinga. 
Ze w zg lędów  jednak taktycznych 
A m eryka n ie  n ie  s fo rm u łu ją  p ie rw s i 
na ko n fe re n c ji tego żądania, nie 
chcąc ponosić „m o ra ln e j odpowie­
dzia lności“  za dew aluację  .funta. 
P ragną oni, by prob lem  ku rsu  fun ta  
w ysunę li ja ko  p ie rw s i Ang licy,^ na 
k tó rych  oczywiście poza^ ku lisa m i bę­
dzie w yw ie rana  odpowiednia presja. 
U ła tw iło b y  to całą operację, gdyż . ak 
Pisze korespondent agencji ■ gdyby 
in ic ja tyw a  wyszła o fic ja ln ie  od A m e­
rykan ów  opin ia angielska m ogłaby u- 
Ważać ją za p rze jaw  „ in te rw e n c ji“
am erykańskie j. ______

D Z IŚ  W IMiJMEHZCt
A S L A N  H U M B A R A C I 

T u rc ja  w  kleszczach faszyzmu. 
P A W E Ł H ER TZ 

W telcy irąprow izato irow ie.
ST. S TRUM PH - W O JT K IE W IC Z  

F e lie ton  o książkach.
G U Y  DE M A U P A S S A N T  

D iam en tow y naszy jn ik .

U chw alenie  statutu  
Z w i ą z k u  B o j o w n i k ó w  
o W olność i D em okrac ję

Z a ko ń czen ie  o b ra d  K ongresu
Kongres połączeniowy Zw . B o jow ­

n ik ó w  o Wolność i  Dem okrację po 
d y s k u s ji ogólnej p rzys tą p ił do rozw a­
żania zadań ideologicznych, w y tk n ię  
tych w  referacie , wygłoszonym  w  
p ierw szym  d n iu  Kongresu przez gen. 
W ito lda , po czym nas tąp ił re fe ra t o 
p ro jekc ie  s ta tu tu  Z w ią zku  i  uchwale­
n ie  de k la ra c ji ideowej.

W .drug im  d n iu  obrad Kongresu po­
łączeniowego B o jow n ikó w  o Wolność 
i  Dem okrację toczyła się w  dalszym 
ciągu dyskusja. P ierwszy przem aw ia ł 
A lbek ie r, przedstaw ic ie l Czerwonych 
K osyn ie rów  w  G dyni, k tó rzy  s ta w ia li 
bohatersko czoło hordom  h it le ro w ­
skim , a ci z n ich, k tó rzy  pozostali 
p rzy  życ iu , p ie rw s i s tan ę li’ do odbu­
dowy G dyn i w raz z oddziałam i A rm ii 
Radzieckie j i  W ojska Polskiego1.

Następnie zabrał głos gorąco w ita ny , 
czołowy działacz B a ta lionów  Chłop­
skich, K az im ie rz  Babach.

W ob liczu zbliżającego się zjedno­
czenia ruchu ludowego, zadeklarował 
on w  im ie n iu  żołn ierzy B. Chł., iż  nie- 
ustaną cn i w  walce z w rog iem  ka p i­
ta lis tycznym  n.a w si.

Z entuzjazm em  następnie wysłucha 
no przem ówienia członka Ruchu Opo­
ru  we F ranc ji, rep a tria n ta  Paluszkie 
wieża, w ita jącego zjazd w  im ie n iu  
dziesią tek tys ięcy Polaków  żo łn ie­
rz y  francuskiego Ruchu  ̂O poru i 
tych, k tó rzy  z F ra n c ji w ró c ili budo­
w ać Polskę Ludową..

Po n im  zabiera głos w ita n y  owa­
c y jn ie  dw u k ro tn y  bohate‘r  Zw iązku 
Radzieckiego A. F. Fiodonow, k tó ry  
pozdrawia-delegatów w  im ie n iu  po­
tężnej a rm ii b. partyzantów  radziec- | 
k ic h  .M y  radzieccy ludzie  — stWier | 
dza wśród ok lasków  —  by liśm y  za- | 
wsze po stronie narodu polskiego w  
jego bohaterskie j walce _ przeciw ko 
wszelkiego rodzaju najeźdźcom . Z

entuzjazmem przyjmuje Kongres żoł­
nierską relację o bohaterskich czy­
nach, polskiej brygady partyzanckiej, 
k tó ra  W alczyła w raz z ugrupow aniem  
dowodzonym  przez Ffódóńówa: Znisz­
czono ko le j K o w e l —  D ęblin , z górą 
100 n iem ieckich  transportów  w o jsko ­
w ych wysadzono w  powietrze.

Po gorących owacjach na cześć pa r­
ty z a n tk i i  A rm ii Radzieckie j przem a­
w ia , jako  przedstaw ic ie l A rm ii K ra ­
jow e j. gen. .K irchm ayer.

Gen. K irc h m a y e r p ię tn u je  re a kcy j­
ną p o lity k ę  dowództwa A rm ii K ra ­
jo w e j i  de legatu ry  rządu londyńsk ie ­
go, podkreśla jąc bohaterstw o masy 
żo łn ie rsk ie j A rm ii K ra jo w e j, s tw ie r­
dzając, że żołn ierze A K  z podniesio­
nym  czołem mogą i  p o w in n i ja k  n a j­
szerzej w łączyć się do odbudowy i  roz 
budow y P o lsk i Ludow ej. Sala reaguje 
na to ośw iadczenie b u rz liw y m i ok la ­
skami.

Na sa li rozbrzm iew a w śród głębo­
k ie j ciszy głos ob. Tuczew skie j: „J e ­
stem m atką, k tó re j w o jna  zabrała mę 
ża i  dzieci — m ów i ona. W zywam 
w szystk ie  m a tk i do łączenia się we 
wspólnej w a lce o pokój, by nasze dzie 
c i n igd y  n ie  w iedz ia ły , co to jes t w o j­
na“ .

(Dokończenie na str. 2-ej)

tle rem , k tó ry  już  w  „M e in  K a m p f“ 
po s taw ił zadanie w ytęp ie n ia  Rosjan, 
P o laków  i  Czechów.

N awet w  przededniu w o jn y  rząd 
zdrady nie  za jąkną ł się nawet, gdy 
na propozycje Z w iązku  R adzieckie­
go udzie len ia  zb ro jn e j pomocy prze 
c iw  agresji n iem ieck ie j odpowiedział 
„n ie “ . ,-

W d n iu  w ybuchu  w o jn y  Polska 
znalazła się osamotniona. U c ie k li d ro­
gą hańby w odzow ie sanacji, zostaw ia 
jąc  bezbronny naród na łu p  w anda­
ló w  X X  w ieku , ale zosta li bohater­
scy żołn ierze W arszawy i  Westenplat 
te, zosta li n a jw ie rn ie js i synowie Pol 
sk ie j K la sy  Robotn iczej, w czora js i 
w ięźn iow ie  w ięz ień sanacyjnych, k tó  
rz y  gorącą k rw ią  robotn iczą b ro n ili 
W arszaw y i  niepodległości O jczyzny, 
a następnie s tanę li do w a lk i z b ro j­
ne j z okupantem .

M ówca, cy tu ją c  następujące słowa 
Len ina : „T a  sama p o lityka , k tó rą  da 
ne państwTo, dana klasa w ew ną trz  
tego państwa p row adz iła  przez dłuż 
szy okres przed w o jną , n ieuchronn ie  
i n iou n ikn ie n ie  m usi być prowadzo­
na przez tę  samą klasę w  czasie w o j 
ny, zm ienia ją się ty lk o  fo rm y  działa­
n ia “  w ykazu je , że rząd u tw o rzony  
n a  e m ig ra c ji b y ł kon tyn u a c ją  rzą ­
dów  przedw rześniow ych, dalszym  cią 
g iem  zdrady niepodległości Polski.

, S K U P IA N IE  S IŁ  D E M O K R A C JI 
, I  POSTĘPU
, Rząd em ig racy jny  n ie  chcia ł rze­
c z yw is te j w a lk i z okupantem . N ie 
,było rów n ież  p a r t i i,  k tó ra  p o tra f iła ­
by stanąć na czele na rodu li popro ­
wadzić go do w a lk i o niepodległość. 
M im o  'to, ju ż  w  p ierw szych dn iach 
po klęsce w rześn iow e j, zaczęły się 
skupiać postępowe, dem okratyczne 
an ty faszystow sk ie  s iły . W skład ,two 
rżących się g rup  le w ico w ych  w ch o ­
d z ili w czo ra js i cz łonkow ie  K om uln i- 
stycznej P a r t i i P o lsk i, je d n o lito fro n - 
to w i socjaliści:, rad yka ln e  e lem enty 
ruch u  ludowego. B ra k  jednak jeszcze 
by ło  je dn o lite go  k ie ro w n ic tw a .

(Dokończenie na str. 2-ej)

Kongres połączenioruy

W  W arszawie w gmachu P o litechn ik i W arszawskiej obraduje Kongres Po­
łączeniowy Bojow ników o Wolność ł  Demokrację. Na zdjęciu (z lewej 
strony) — delegacje zagraniczne z przywódcą niem ieckie j Socjalistycznej 
P a r t ii Jedności i  przewodniczącym Rady Ludowej Niemiec W . Pieckiem po 
środku. —  S tó ł prezydia lny w a u li P o litechn ik i W arszaw skie j, gdzie to ­
czą się obrady. —  Przewodniczący de legacji radzieckiej Chołodkow na t r y ­

bunie (z p raw e j).

W walce o jedność
Wywiad z przywódcą lewicowych socjalistów Austrii

D E /H /C Z ^ H
O L S E N

pierwszy w Krakowie
R u m u n

i m u c u l e i c l i

oddał koszulkę leadera
W ł o c h o w i

E O C A T E L L !

Drużynowo wygrały WŁOCHY
Po dziesięciu e t a p a c h

»TOUR da POŁOGI«
prowadzi dalej 
R U M U N I A

D O L S I 4/1
n u  t l i  m i e j s c u

Szczegóły w relacji 
naszego wysłannika 

n u  s t r .  Z

1 s ie rpn ia  le w ico w i socja liści Au 
s t r i i  zaw arli przym ierze wyborcze 
z p a rtią  kom unistyczną. F a k t ten 
stanow i poważny k ro k  naprzód na 
drodze do zjednoczenia aus triack ie j 
k lasy robotn icze j. W iedeński ko re ­
spondent A P I w  zw iązku  z tym  w y 
durzeniem  przeprow adził w yw ia d  
d la  ,.Rzeczypospolite j“  z przywódcą 
lew icow ych  socja listów , E rw inem  
Scharfem.

P ytan ie 1. Czy m óg łby Pan p o in fo r 
mować polskiego czyte ln ika  o począt­
kach ruchu  lew icow o -  socja listyczne, 
go w  A u s tr ii?

Odpowiedź. Już w  roku  1945 jako 
członek k ie ro w n ic tw a  au s triack ie j par 
t i i  socjalistycznej w ystępow ałem  za 
prowadzeniem  p raw dz iw e j lew icow e j 
p o lity k i p a rtii.  P ostaw iłem  też w te ­
dy w n iosek zawarcia bojowego p rzy - 

: m ierzą z p a rtią  kom unistyczną. W nio 
sek ten został przez k ie ro w n ic tw o  par 
t i i  p rzy ję ty , ale b y ł sabotowany przez 
przewodniczącego- p a r t i i,  w icekancle­
rza scharfa , i „te o re tyka “  party jnego, 
Pollaka. Przed w yb o ra m i w  1945 r. 
przym ierze to zostało zerwane.- Po­
cząwszy od tej c h w ili partia, coraz 
bardzie j przesuwała się na prawo. Si 
ly  praw icow e opanowały apara t i  pra 
sę p a rty jn ą  i  sytuacja le w ic y  stawała 
się coraz trudn ie jsza. K ie ro w n ic tw o  
p a rtii,  w yzysku jąc swą władzę, usi­
łowało zastraszyć lew icow ców  albo 
przekupić ich przez ofia row anie  po­
sad. W skutek mego opozycyjnego ..s.ta 
nowiska zostałem usun ię ty  ze stano­
w iska  generalnego sekretarza p a r t i i 
i z k ie ro w n ic tw a  party jnego. Wresz­
cie o trzym ałem  zakaz wygłaszania 
przem ówień. Jako poseł p a r t i i ścc ja li 
stycznej m usiałem  w  m yśl zasad dy­
scyp liny  p a rty jn e j głosować za usta­
wam i. za k tó re  nie m ogłem przyjąć 
odpow iedzialności i n ie  m ia łem  moż­
liw ośc i p rzedstaw ien ia n igdzie  swego 
stanowiska. W listopadzie 1948 r., nie 
mogąc dłuże j znieść te j sy tuac ji, z ło­
żyłem w  k lu b ie  posłów socja listycz­
nych cświadczenie, w  k tó ry m  s tw ie r­
dziłem , że m oi w yborcy  m ają prawo

Kraje marshalloiuskie nie osiągną tu r. 1952 
samomystarczalności gospodarczej

Pesgmistjjcznjj raport O E E C

Księża — anty faszyści

AY Kongresie Bojowników o Wolność i Demokrację bierze udzia ł kilkunastu 
przedstaw icie li duchowieństwa kato lickiego. Na zdjęciu z lewej ks. Pysz- 
kow ski na sali obrad i ks. Pasternak „a  trybunie, przem aw ia jący w  Im ie­

n iu  kapłanów (z praw e j).

PARYŻ, 2.9 (P A P ). —  Przewodni­
czący O rgan izacji Europe jsk ie j Współ 
pracy Gospodarczej (O EEC) Snoy o- 
raz sekretarz generalny te j organiza­
c ji M a rio lin  dokonali podzia łu nieza- 
tw ierdzonych jeszcze przez K onSres 
U S A  kredytów  m arshallowskich na 
ro k  budżetowy 1949-50. W  ogłoszo­
nym  w  zw iązku z tym  sprawozdaniu 
obaj przedstaw iciele OEEC stwierdza 
ją , że wbrew pierwotnem u ich prze­
konaniu k ra je  m arshallowskie nie o- 
siągną "W roku 1952 samowystarczal­
ności gospodarczej. Tempo odbudowy 
gospodarki E uropy Zachodniej jest 
niezadawalające. N a jgroźnie jszym  za 
gadnieniem je s t sprawh deficytu  do­
larowego państw  m arshallowskich. 
Państwa te  —  stw ierdza sprawozda­
nie przedstaw icie li OEEC —  o trzy­
mają nie ty lko  znacznie m nie j dola­
rów , an iże li żądają, lecz nawet mniej, 
niż sami au torzy sprawozdania uwa­
żają za niezbędne m inim um .

O bradująca w  Strassburgu tak zw. 
Rada Europejska zw róciła się do USA 
z rozpaczliwym  apelem o obniżenie 
ceł am erykańskich, podkreślając, że 
wysokie cła im portowe są jednym z 
g łównych powodów de ficy tu  dolaro­
wego k ra jó w  europejskich. Ape l stw ier 
dza, że Europa Zachodnia znajduje 
się. w  obliczu k a ta s tro fy  gospodarczej 
i  że podejmowane dotychczas w ys iłk ’ 
okazały się niewystarczające.

W  kołach waszyngtońskich wyraża­
ny  je s t pogląd, że apel Rady Euro­
pe jsk ie j ma m in im alne szanse uw­
zględnienia.

Jaskrawe św iatło  na rzeczyw istą 
sytuację gospodarczą k ra jó w  m arshal 
lowskich rzuca korespondencja z Pa­
ryża znanego dziennikarza am erykań­
skiego W h ite ‘a. W hite  cytu je  szcze­
gó ły nieogłoszonego dotychczas spra 
wozdania o sy tuac ji k ra jó w  europej­
skich, przygotowanego przez grupę 
ekspertów am erykańskich.

Sprawozdanie potw ierdza całkow ite 
niepowodzenie planu M arshalla, k tó ­
rego o fic ja ln ym  celem m ia ło  być u- 
niezależnienie Europy Zachodniej od 
s tre fy  dolarowej w roku 1952. Raport 
podkreśla, iż  cel ten jes t n iem ożliw y 
do osiągnięcia. Fundusze m arshallow  
skie są niewystarczające na pokrycie 
de ficytu  dolarowego. W  zakończeniu 
autorzy, sprawozdania kreślą w  bar­
dzo ciemnych barwach przyszłość go 
spodarczą Europy Zachodniej.

W h ite  zaznacza, iż sprawozdanie 
rzeczoznawców na żądanie adm in i­
s tra c ji m arshallow skie j nie zostało 
opublikowane, gdyż obawiano się, że 
po zaznajom ieniu się z n im  Kongres 
nie za tw ierdz i funduszy m arsha llow ­
skich.

LO N D Y N , 2.9 (P A P ). —  Na g ie ł­
dzie londyńskie j panuje zastój w  ocze 
k iw an iu  w yn ików  kon ferencji waszyng 
tońsk ie j. Transakcje- ograniczane są 
do m in im um .

B R U K S E LA , 2.9 (P A P ). —  Prasa 
be lg ijska  z ożywieniem komentuje 
sprawozdanie O rgan izacji E urope j­
skiej W spółpracy Gospodarczej 
(O EEC). Wychodzący w  A n tw e rp ii 
dziennik „M e trop o l“  stw ierdza, że de

f ic y t  do larowy uczestników planu M ar 
shalla jes t ta k  w ie lk i, iż  jakako lw iek 
pozytywna współpraca gospodarcza 
między k ra ja m i europejskim i w  ra - 

. mach OEEC jest niemożliwa.

Z A N IE P O K O JE N IE
PRASY F R A N C U S K IE J

PARYŻ, 2.9 (P A P ). —  D zienn ik i 
prorządowe i  burżuazyjne, k tó re  k a r­
m iły  swych czyte ln ików  a rty k u ła m i o 
„dobrodzie jstwach“  spływających na 
Francję i  Europę dzięki p lanow i M ar 
shalla, p rz y ję ły  oświadczenie M a r io li 
na z uw agi na jego niedwuznaczną fo r  
mę, z dużym zaniepokojeniem. Ton 
kom entarzy p ią tkow ych dzienników 
francuskich je s t ; zdëcydowanie pesy­
m istyczny.

„Epoque“  uważa że oświadczenie 
M ario lina  stanowi groźne ostrzeżenie. 
K ry tyczna  sytuacja może się jeszcze 
pogorszyć jeże li kongres am erykański 
zm niejszy ogólną sumę pomocy dla 
Europy. Do analogicznych wniosków 
dochodzi rów nież „ L ‘Auhe“ .

„M onde“  pisze: „T rzeba mieć od­
wagę przyznać, że oświadczenie M a­
rio lin a  staw ia kropkę nad i  jeżeli 
chodzi o fiasko planu M arshalla“ . 
Dziennik, us iłu je  przerzucić na . A n ­
g lię  całą odpowiedzialność za obecną 
k ry tyczną  sytuację gospodarczą E u­
ropy po czym stw ierdza: „Jak  dotąd 
wszystkie próby europejskiej współ­
pracy gospodarczej zaw iodły. Plan 
M arshalla  uśp ił Europejczyków, za­
m iast ich zjednoczyć, pogłęb ił is tn ie ­
jące m iędzy n im i rozbieżności".

w iedzieć, co m yślę o sy tua c ji po litycz  
nej i  że czuję się zobow iązany w ypo 
w iedzieć pu b liczn ie  sw oje poglądy. 
Po tym  ośw iadczeniu w yda łem  b ro ­
szurę „N ie  mogę m ilczeć“ . Sąd p a r­
ty jn y , n ie  wysłuchawszy m nie, w y ­
k lu czy ł m nie z p a rtii.  Rozpocząłem 
w ted y  z g rupą  m oich p rz y ja c ió ł p o li­
tycznych pracę nad stw orzeniem  w  
A u s tr i i p ra w d z iw ie  lew icow e j o rga­
n iz a c ji socja listycznej.

P ytan ie  2. Jak ie  je s t Pana zdanie o 
po lityce  obecnego k ie ro w n ic tw a  p a r­
t i i  socjalistycznej?

O dpowiedź. P o lity k a  p a r t i i  soc ja li­
stycznej ma na celu przy  pomocy so­
c ja lis tycznych frazesów nak łon ić  m a­
sy robotn icze do udzie len ia  poparcia 
ku rso w i po litycznem u, skierow anem u 
na odbudowę kap ita lizm u . P o lity k a  ta 
w  żadnej zasadniczej spraw ie  n ie  róż 
n iła  się od kap ita lis tyczne j p o lity k i 
p a r t i i ; ludow e j. Is tn ia ła  je dyn ie  róż­
nica w  argum entach, bo n ie  można do 
austriack ich  rob o tn ików  m ów ić tsk  
b ru ta ln ie  i  cyn iczn ie  o odbudow ie 
kap ita lizm u , ja k  to czyn i p a rtia  ludo 
wa wcbec swoich zw o lenn ików . P a r­
tia  socjalistyczna w zię ła  przede wszy­
s tk im  na siebie zadanie u sp ra w ie d li­
w ien ia  różnych ciężarów, k tó re  spa­
da ją na masy pracujące przez w p ro  
wadzenie kap ita lis tycznego systemu 
gospodarczego. K ie ro w n ic tw o  p a r t i i 
socja listycznej n ie  w s tydz i się nama­
w iać ro b o tn ik ó w  do ponoszenia o fia r  
dla tzw. ogółu, podczas gdy w  rze­
czyw istości p rzy pomocy tych o f ia r  
odbudowujie się pozycje gospodarcze 
kap ita lizm u . D latego rob o tn icy  m u ­
s ie li zrezygnować z żądań c podwyżkę 
plac i  dlatego re form a w a lu tow a  po- 
ch łcńę ła dw ie  trzecie  oszczędności 
robotniczych.

Przew idziane w  program ie  p a r t i i  
socjalistycznej upaństw ow ien ie  w ie l­
k ich  zakładów przem ysłow ych stało 
■się fik c ją . W po rozum ien iu  z p a r tią  
■ludową praw icow e k ie ro w n ic tw o  p a r­
t i i  socja listycznej postanow iło  upań­
s tw ow ić  te zakłady przem ysłowe, k tó  
re jako m ien ie  pon iem ieckie  s ta ły  się 
w łasnością Z w ią zku  Radzieckiego, pod 
czas gd y  identyczne zakłady, zna jdu­
jące się w  rękach m ocarstw  zachod­
n ich , zostały wyłączone z upaństw o­
w ien ia . P arlam ent a u s tria c k i uchw a­
l i ł  w p raw dz ie  ustawę o upaństw ow ię  
n iu , jednakże n ie  została ona n ig d y  
wprowadzona w  życie. Jedynym  w y ­
n ik ie m  te j us taw y by ła  p row okac ja  
‘k o n f lik tu  z rad z ie ck im i w ładzam i ów 
kup acy jnym i. O bie p a rtie  potrzebo­
w a ły  tego k o n f lik tu , b y  w  propagan­
dzie  swej i w  prasie rozpocząć kam pa 
n ię  przeciw ko Z w ią zkow i R adzieckie  
m u 1 .państwom dem okrac ji lu do w e j. 
Propaganda ta m ia ła  u ła tw ić  „A n -  
'sohluss“  A u s tr ii do system u k a p ita ­
lizm u światowego. M im o prze jaw ie-- 
nej w ie lo k ro tn ie  przez ro b o tn ik ó w  so 
c ia ł i  stycznych w o li poko ju , k ie ro w n i 
'ctwo , p a r t i i socja listycznej . u s iłu je  
przedstaw ić w  różowych ba rw ach  m a 
som robotn iczym  dążenie swego ka 
p ita iis tycznego pa rtn e ra  w  k o a lic j i 
rządow ej do w c iągn ięc ia  A u s tr i i w  
'blok państw  pak tu  a tlan tyck iego . Jest 
interesujące w  zw iązku  z tym , że 
p rzy  os ta tn ie j sesji tzw . „R a d y  E u­
ro p e js k ie j“  w  S trasburgu poseł p a r t i i  
ludow ej, L u d w ig , rów n ie ż  w  im ie n iu  
p a r ti i socja listycznej w y ra z ił życze­
n ie  w c iągn ięc ia  A u s tr i i do te j u n ii 
podżegaczy w o jennych.

Tak w ięc p o lity k a  k ie row n ic tw a  
p a r t i i soc ja lis tycznej dopomogła au­
s tr ia c k im  k a p ita lis to m  w zm ocnić się 
w ew nętrzn ie , na po lu  zaś p o lity k i za­
granicznej przy łączyć się do państw  
opanowanych przez kap ita lizm .

Jest charakterystyczne, że A u s tr ia  
dziś jest ju ż  ta k  dalece zależna od ży 
czeń am erykańsk ich , że żaden k ro k  o
- n io - o i ; , ,  rro^ri^darczo -  po litycznym  
nie m oż: być przedsięw zięty bez zgo 
dy  A m erykanów . O sta tn i uk ład ' cen 
i  płac, k tó ry  ob n iży ł stopę życiową 
ludności pracującej o 19 proc., został 
zaw arty  na polecenie am erykańskie j 
m is i  m a rsh a llow sk ie j.

(Dokończenie na str. 2-ei)



Nr 242. Sir. 2 RZECZPOSPOLITA

W ielki lukład do walki z podżegaczami wojennymi
" W  ro ku  1941 losy w a lk i w yzw oleń­
czej P o ls k i ąp la ta ją  się, w  zupełnie 
ju ż  oczyw is ty  d la  każdego sposób, z 
lo sam i boha te rsk ie j w a lk ii narodów  
radzieck ich . Pow sta je Polska P a rtia  
Robotnicza, k tó ra  has łu  s tan ia  z bro 
n ią  u  nogi, p rzec iw s taw ia  hasło bez 
kom prom isow e j w a lk ii z okupalntem.

Rosnący z dn ia  na dzień obóz de­
m o k ra c ji po lsk ie j w szed ł pod k ie ró w  
m c tw e m  PPR w  bój o niepodległość, 
uzbro jony jednocześnie w  ideę w a l­
k i  o w yzw o le n ie  społeczne, w  lideę 
sojuszu i  b ra te rs tw a  ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim . Reakcja po lska rozpo­
częła w ściek łą  kam panię p rzec iw ko  
b o jo w n ikom  o Polskę, w olność i  lud.

Nagonka reakcji! po lsk ie j p rze c iw ­
ko po lsk iem u obozowi de m okra c ji z 
PPR na czele, w zm ogła się w  ro k u  
1943, gdy A rm ia  Czerwona zaczęła 
na w szys tk im  fro n ta c h  bić w o jska  
h itle ro w s k ie  i  gdy dz ięk i o fia rn e j 
p racy  Z w ią z k u  P a tr io tó w  P o lsk ich , 
pow sta ła  w  Z w ią zku  R adz ieck im . I 
D y w iz ja  KoścOuszkow.ska, a potem  
I  A rm ia .

N A  DRODZE DO ZW Y C IĘ S T W A
Pow stanie i  w a lk a  I  A rm ii -natchnę 

ły  b o jo w n ik ó w , wa lczących w  k ra ju , 
n iezb itą  w ia rą  w  szybkie  zw ycięst­
wo.

W k ra ju  ra m ię  p rzy  ra m ie n iu  w a l 
czy ł p a rty z a n t p o lsk i z pa rtyzan tem  
radzieck im . Na b ra tn ich  ziem iach 
ZSRR w a lczy ł ra m ię  p rzy  ram ie n iu  
żo łn ie rz  A rm ii Czerwonej ii żo łn ie rz  
I  D y w iz ji.
i N ic  też dziwnego, że reakc ja  po l­
ska Starała się w s z e lk im i s iła m i roz 
b ić  szeregi w a lczących, aby nie  do­
puścić do c a łk o w ite j ko n so lid a c ji s ił 
de m okra c ji p o lsk ie j. Gdy po zw ycię­
s tw ie  pod S ta ling radem  A rm ia  Czer­
w ona rozpoczęła m arsz naprzód — 
n a s tąp iło  ca łkow ite  porozum ien ie m ię 
dzy w yw ia d e m  n ie m ie c k im  a delega 
tu rą  rządu  em igracy jnego  i  u tw orzo  
na  zostaje tzw . „A k c ja  A “  —  akcja 
antykcm unistycztna.

A le  w b re w  zdradzie  re a k c ji k o n ­
solidacja obozu dem okratycznego ro ­
sła. Pow sta je K R N  i  A rm ia  Ludowa, 
potężnie je 1'ront w a lk i z najeźdźcą.

Sztandar w a lk i o n iepodległość na 
rodu, o Polskę bez u c isku  i w yzysku  
dz ie rży ła  awangarda narodu —  p o l­
ska klasa robcfinlcza. Jej o fia rna  w a l 
ke, słuszna koncepcja po lityczn a  kie  
row w ika  te j w a lk i —  P o lsk ie j P a r t i i 
F obotniczej, boha te rs tw o i  w a lka  
Z w ią zku  Radzieckiego, p rzyn ios ły  
Folsce w yzw olenie.

Z iem ia  po lska nas iąk ła  k rw ią  bo­
ha te rów  A r m ii  Czerwonej i  n a jle p ­
szych synó w  lu d u  polskiego, stała się 
na jp iękn ie jszym  sym bo lem  p a trid ty z  
m u  i p ro le ta riack iego  in te rn a c jo n a ­
lizm u.

S tw ie rd z iw szy  następlnie, że nie ma 
p raw dziw ego pa trio tyzm u , je ś li n ie  
id z ie  on w  parze z p ro le ta r ia c k im  
in te rna c jon a lizm em  i  om ów iw szy 
eidradę spraw y niepodleg łości i w o l­
ności, ja k ie j dopuszcza się T łlto  i je ­
go k lik a , gen. W ito ld  , p rze d s ta w ił po |

na
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wojenne sukcesy i  zdobycze demo­
k ra c ji ludow e j. N a jw iększym  z nich 
by ło  ca łkow ite  z je d n o c z e n i się» p o l- 
rskiej k la sy  robo tn icze j i  utworzeinie 
PZPR, aw angardy mas pracującycn 
i całego narodu.

W spaniałe są osiągnięcia w  p rze­
myśle, ro ln ic tw ie , budo w n ic tw ie , w  
transporc ie , na  p o lu  k u ltu ry , ośw ia­
ty  i  dobrobytu  szerokich mas pracu 
jących. P rodukc ja  p rzem ysłow a w  
Polsce, w  po rów nan iu  ze stanem  
przedw ojennym , wzrosła  d w u k ro tn ie  
podczas gdy w  k ra ja ch  ka p ita lis ty c z ­
nych na ogół spadła. D z ię k i o fia rnoś 
c i k lasy  robotn icze j, dz ięk i współza 
w o d n ic tw u  pracy w yko nu jem y zw y ­
cięsko p lan  3 - le tn i i  przystępu jem y 
do w y ko n yw a n ia  g igantycznego p la ­
nu budow y fundam entów  socja lizm u 
w  Polsce.

W czoraj szliśm y —  m ó w i gen. W i­
to ld  —  do P o lsk i Ludow e j przez w a l 
kę z okupantam , k re w , o f ia ry  i  m ę­
czeństwo z ka ra b inem  i  grana tem  w 
ręku  —  dziś idz iem y k u  Polsce So­
c ja lis tyczne j radośni, p e łn i entuzjaz­
mu i  tw órcze j p racy  z k ie ln ią  i  k i ­
lo fe m !“

Na drodze ’te j —  m ó w ił da le j — 
trzeba pokonać w ie le  trudnośc i w y ­
w o łanych ogrom em  zniszczeń w o jen  
nych i  spuścizną po rządach sanacyj 
nych. T rzeba toczyć osltrą w a lkę  k ia  
sową z resz tkam i k a p ita liz m u .

W  W A LC E  Z R E A K C JĄ

R odzim a rea kc ja  i  je j zagran iczn i 
m ocodawcy zastosowali w  osta tn ich 
m iesiącach nową fo rm ę  w a lk i p rze­
c iw ko  w ładzy  ludow ej. T ym  razem 
uży to  do te j w a lk i rea kcy jn ą  część 
k le ru , k tó ra  chce w yw o ła ć  n iepokój 
w  masach w ierzących, aby przepro­
wadzić smaczny podział społeczeń­
stwa na w ierzących i  niew ierzących, 
w p row adz ić  rozd źw łę k  w  masach p ra  
c iijących  i  zakłócić pokojowe budow ­
n ic tw o .

S tw ie rdz iw szy, że rząd sto i na g ru n  
cie poszanowania w o lności sum ienia 
i  W ia ry  i  że poważny odłam  ducho­
w ieństw a um ie pogodzić swą w ia rę  'i 
obow iązk i duszpasterskie z m iłośc ią  
do P c lsk i i  obywate lską postawą 
wobec w ładzy  ludow e j, gen. W ito ld  
m ów i:

„B o jo w n ic y  o wolność i  dem okrację 
szanują kap łanów , k tó rz y  o fia rn ie  
w a lc z y li z  na jazdem  h itle ro w sk im , 
czczą pam ięć tych, k tó rz y  g in ę li mę 
czeńsko w  k rem a to ria ch  O św ięcim ia 
i  T re b lin k i,  d ro g im i tow arzyszam i 
b ro n i są b iskup G óral. ks. Nowak, 
ks. B iskupsk i, ks. H o łd ro w icz  —  bo­
jo w n ic y  o niepodległość Polski, ale 
pam ię ta ją  i  b iskupa  Adam skiego, k tń  
r y  na w o ływ a ł do w ie rnośc i wobec 
w ładz n iem ieck ich  i b iskupa K acz­
m arka , k tó ry  przestrzegał przed jaką

W walce o jedność
(Dokończenie ze str. 1-ej)

1 P y l an i s 3. J s k ie  są główne cele le i rze wyborcza lew icow ych  socja listów  
w ie w y c h  socjalistów? | i kom un is tów  p ro m ien iu je  s iłą  i ener

Odpowiedź, L e w ic o w i socja liśc i po- : gi.ą j  um o ż liw i skuteczniejszą .obronę
s ta w ili sobie za zadanie otw orzyć o. 
czy socja listycznym  rob o tn ikom  na tę 
antysocja lis tyczną p o lity k ę  k ie ro w n i­
c tw a p a rtii.  W p rzec iw ieńs tw ie  do 
praw icow ego k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  so 
c ja lis tyczne j w ystępu ją  on i za wzmóc 
nism iem  oporu p rzec iw  rosnącemu w y 
zyskow i i  w yp raw om  rabunkow ym  na 
kieszenią pracujących. L e w ico w i so­
c ja liśc i domagają się zerw ania tzw. 
„w sp ó ln o ty  losu“  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i 
socja listycznej z p a rtią  ludow ą i  kem 
ce n tra c ji w szystk ich  s i ł  postępu, k tó ­
re  b y ły b y  w  stan ie przeprow adzić: 
p raw dz iw e  upaństw ow ien ie  k luczo­
w ych  gałęzi przem ysłu, wprow adzenie 
gospodarki p lanow e j, przeprowadza­
n ie  re fo rm y  ro lne j, wprow adzenie so­
c ja ln ie  sp ra w ie d liw e j p o lity k i podat­
kow ej, zabezpieczenia dem okracji 
p rzec iw  różnych próbam  elementów» 
faszystowskich ponowmego wstąpienia 
na arenę po lityczną, zabezpieczenie 
m ie jsca p racy 'przez naw iązan ie sto­
sunków  hand low ych z n a tu ra ln ym i 
pa rtn e ra m i hand low ym i A u s tr i i w  Ba 
sanie Duna j sk im  ze Z w ią zk iem  Ra­
dz ieck im  i  z k ra ja m i dem okrac ji lu ­
dowej,, k tó re  op ie ra ją  się na gospodar 
ce ibezkryzysowej. Na po lu  p o lity k i 
zagranicznej le w ico w i socja liści doma 
gają się ja k  najszybszego zawarcia 
uk łed u  pokojowego i  w yco fan ia  w o jsk  
okupacyjnych, prowadzenia p o lity k i 
zagranicznej, opierającej- się na ści­
s łe j neutra lności A u s tr i i i  zabezpie­
czenia poko ju  przez zwalczanie wszy 
s tk ich  dążeń m ilita rys tyczn ych  w  k ra  
ju .
' P ytan ie  4. Co by ło  powodem  zewar 
teia przym ierza wyborczego le w ico ­
w ych  soc ja lis tów  z kom unistam i?

Odpowiedź, L e w ic o w i socja liści są 
przekonani, że jedyn ie  zjednoczona w  
walce klasa robotnicza będzie mogła 
osiągnąć ce l sw-ej w a lk i.  Jest trag icz  
nym  faktem , że w  lis topadzie  1945 r. 
w iększość na rodu austriack iego odda­
l i  siwe głosy na ob ie p a rtie  ro b o tn i­
cze, a w ięc  zdecydowała się na socja 
lizm , a m im o  to w  osta tn ich  la tach w  
'A u s tr ii odbudowano ka p ita lizm . B ra k  
w spó lne j l is ty  wyborcze j doprow adził 
'do zm arnowania dz ies ią tków  tysięcy 
głosów uśw iadom ionych klasowo ro ­
bo tn ikó w . W w slce m iędzy p a rtia m i 
soc ja lis tycznym i a kap ita lis tyczn ym i 
na leży ja k  najekc nom icanie j gospoda 
row ać ."Barri socjalizm u. Już ta ko­
nieczność wystarcza łaby do umc-tywo 
Wania» przym ierza wyborczego m iędzy 
le w ico w ym i soc ja lis tam i a kom unista  
m i. L e w ic o w i socja liśc i m oją jednak 
prze lY  rw rs ,  że austriacka klaso, ro ­
botnicza życzy sobie z likw id o w a n ia  
b ra tn ie j w a lk i i  że wspólne wystąp ię 
n ie  obu p a r t i i lew icow ych  chudzi 
•wśród tyeięcy lu d z i pracy zaufani

p ra w  lu d u  pracującego.
W yw iad  przeprow adził 
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i k o lw ie k  akcją, sk ie row aną p rze c iw ­
ko najeźdźcy.

W szeregach naszego zw iązku  — 
m ó w i dale j gen. W ito ld  — jest tysią 
■ce w ierzących k a to lik ó w  i  sądzę, że 
w yrażę op in ię  w szystk ich , je ś li s tw ie r 
dzę, że żaden z n ich  n ie  po zw o li mig 
dy, aby ich  w ia ra  dyskon tow ana by ­
ła przez F e rta kó w  i  Gurgaczy w  in ­
teresie w roga naszej ^niepodległości.

M ówca p rzypom ina , -że. w  la tach 
s trasz liw e j okupac ji, k ie d y  każdy 
dom  po lsk i o k ry ty  b y ł żałobą, S to li 
ca Apostolska n ie  zna lazła  słowa po 
tęp ien ia  dla ba rba rzyńców  h it le ro w ­
skich . Gdy tysiące k a to lik ó w  i  ks ię  
i y  p o ls k ic h  g inę ło  w  obozach h it le ­
ro w sk ich  —  Papież b łog os ła w ił w ło - 
iskich o fice rów  i  n iem ie ck ich  lo tn i­
ków , a na za ju trz  po zdradzieck im  
napadzie na Z w iązek  R adziecki za­
g rzew a ł ich  do „boha te rsk ie j odwa­
g i w  ob ron ie  k u ltu ry  chrześcijań­
s k ie j“ . N ic  w ięc dziwnego, że naza­
ju trz  po w o jn ie  W atykan  znalazł się 
autom atyczn ie  w  obozie s iew ców  no 
w e j w o jny , że łzy, k tó rych  n ie  zna­
laz ł d la  c ie rp ień  ciem iężonych na ro ­
dów  —  zna laz ł d la  zb rodn ia rzy  h i ­
t le ro w sk ich  dla  re w iz jo n iz m u  n ie ­
m ieckiego.

Ta p o lity k a  pop ieran ia  re w iz jo n iz  
m u n iem ieckiego w ca le  n ie  przypad 
kow o  zbieżna jest z  p o lity k ą  im peria  
lizm u  am erykańskiego, k tó ry  z łam ał 
u k ła d y  poczdamskie, n ie  uszanował 
s ta tu tu  ONZ, z b ro ił oddz ia ły  d la  dia 
W lenia ruch ów  w o lnościow ych w  Gre 
c ji,  Chinach, K o re i, Indonez ji, V ie t-  
na.mie, zorgan izow ał akc ję  p rzec iw ­
ko Z w ią z k o w i Radzieckiem u, otoczył 
m acierzyńską opieką N iem cy zachód 
nie, uza leżn ił od -siebie gospodarczo 
i  po lityczn ie  k ra je  E u ro py  zachod­
n ie j.

W tym  samym cza.sie w  Niemczech 
w  s tre fie  rad z ie ck ie j rodz i się nowe 
życie. D z ięk i słusznej po lityce  -Zwiąż 
k u  Radzieckiego toczy się w a lka  o 
nowe ob licze na rodu  niem ieckiego., 
A le  lin ia  gran iczna s tre f anglosa­
sk ich  i  radz ieck ie j n ie  jest l in ią  dzie 
lącą postępowe s iły  N iem ców . Toczy 
-się w a lka  o jedność N iem iec na pod 
stawach dem okra tycznych, wzm acnia 
s ię  b lok  dem okra tyczny, k tó rem u 
przew odzi Socja lis tyczna P a rt ia  Jed 
ności. M us im y jednak zachować czu j­
ność wobec s ił rew iz jon is tycznych , 
podsycanych przez im p e ria lizm  ame­
ryk a ń s k i.

Z A D A N IA  B O JO W N IK Ó W
O W OLNOŚĆ I  DE M O K R A C JĘ

Przechodząc do om ów ienia zadań 
powstającego Z w ią z k u  B o jo w n ikó w
0 Wolność i  Dem okrację —  mówca 
stw ie rdza , że w a lka  o w yzw olen ie  
k ra ju  n ie  będzie przez n ich  uważa­
na za leg itym ację , d la  k tó re j żądali 
by p rz y w ile jó w . W alka o w yzw o le ­
nie nakłada na cz łonków  Zw iązku 
jeszcze w iększy obow iązek ofiarności
1 oddania w  p ra cy  nad dzie łem  bu­
do w n ic tw a  P o lsk i bez w yzysku  czło­
w ieka  przez człow ieka. U chw ala jąc 
dek la rac ję  ideową cz łonkow ie  Z w iąż 
k u  muszą pam iętać, że łączą swe 
szeregi, aby udz ie s ięc iok ro tn ić  s iły  
w czora jszych b o jo w n ikó w  o wolność 
dla dzisiejszej w a lk i o budowę no­
w ej P olski. M ówca wskazuje 'tu na-' 
stępujące zadania:

—  N ieug ięc ie  walczyć = resztkam i 
w teysku , z w rogam i P o lsk i Ludow ej, 
z agen tam i s i l  im p e ria lizm u  i  w o j- 
ny ;

—  przykładem  pracy i  jedności po­
móc w konsolidacji wszystkich s ił na 
rodu do b itw y  o pokój, o budownict 
wo fundam entów socjalizm u;

—  wzmocnić czujność, nauczyć się 
demaskować fo rm y  w a lk i, stosowanej 
przez wroga, nauczyć się rozpoznawać 
wroga klasowego na każdym odcinku 
pracy, strzec czystości własnych sze­
regów ;

—  wytężyć wszystkie s iły  do pracy 
nad przedterm inowym  wykonaniem 
planu 3-!etnicgo;

—  wychowywać . członków Związku 
w duchu gorącej m iłości do O jczyzny 
i solidarności m iędzynarodowej z s i­
ła m i postępu i  pokoju;

—  ram ię przy ram ieniu ze wszyst­
k im i organizacjam i, pod przewodnict­
wem PZPR, stale pogłębiać więzy bra 
te rs tw a i  p rzy jaźn i między narodem 
polskim  a W ie lk im  Związkiem  Ra­
dzieckim, k tó ry  w yzw o lił nasz k ra j.

Sojusz Polski ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  —  to gw arancja naszej nie 
podległości i  naszych sukcesów gospo 
darczych, to jedyna fo rm a w a lk i o 
pokój —  akcentuje mówca.

A by wykonać te w ie lk ie  zadania, 
trzeba stale podnosić- poziom ideowy, 
poziom wykształcenia ogólnego, i  fa  
chowego, świadomość po lityczną i  k ia  
sową.

Przedstaw iając z ko le i zadania o r­
ganizacyjne, mówca kładzie nacisk 
na opiekę nad weteranam i w a lk  oraz 
nad wdowami i  s ie rotam i po poległych 
towarzyszach broni, po czym zwraca u - 
wagę na konieczność sprężystego zor­
ganizowania ogn iw  Z w ią zku  w  terenie. 
Dalsze zadania, to postawienie na w y 
soldm poziomie pracy propagando­
w ej oraz badań historycznych. T rze­
ba również mocno zacieśnić w ięzy 
współpracy z m iędzynarodowym i orga 
n izac jam i w a lk i o wolność i  pokój.

Kończąc, gen. W ito  id  oświadcza:
„Nasz * Kongres zademonstruje, że 

uczestnicy w a lk  o wolność i  demo­
krację  są w ie rn i ideałom, k tó re  przy  
świecały w ie lk im  bojownikom  o Pol­
skę spraw iedliwości społecznej: Bucz 
korni i  Dubois, Nowotce i  F inderow i, 
F orna lsk ie j i  Świerczewskiemu. W yko 
narny zaszczytnie swe zadania. .

W  dniu naszego Kongresu m anife­
stu jem y swój gorący pa trio tyzm  i  pro 
le ta ria ck i in ternacjonalizm . M an ife ­
stu jem y swą gotowość do ofiarnego 
trudu  w  dziele budowy fundam entów 
socjalizm u w  Polsce’. Dołączamy nasz 
głos do m ilionów  głosów ludz i pracy 
na całym  świecie, do głosów narodów 
uciska,nych, walczących o prawo do 
życia, o wolność, o pokój. Nasz Kop- 
gres stać się powinien w ie lk im  w k i a 
dom do w a lk i z podżegaczami wojen­
nym i, pow inien pomnożyć s iły  w o l­
ności i  pokoju.

M an ifes tu jem y swą w ie lką  przyjaźń 
i  m iłość do naszych towarzyszy b ro­
n i, k tó rzy  w y z w o lili nasz k ra j —  do 
narodów Zw iązku Radzieckiego, ba­
stionu pokoju i  socjalizm u. V / od­
powiedzi na knowania im peria lis tycz­
nych podżegaczy wojennych m an ife ­
stu jem y swą niezłom ną wolę w a lk i o 

pokój i gorącą w ia rę , że pod prze­
wodnictwem wodza światowego p ro ­
le ta ria tu , wodza wolności i  pokoju 
Generalissimusa S talina —  w ygram y 
w alk? o pokój“ .

Nowe demokratyczne Niemcy 
chcą żyć u j  p rz p ja ź n i z n a ro d e m  P o lsk im
O śuiiadczeD ie  W . P iecka Da K ongres ie  tu W a rsza w ie

W  uzupełnieniu podanego wczoraj | Sytuacja w zachodnich Niemczech
streszczenia przemówienia, jak ie  wy I sta ła  się m ożliwa jedyn ie  dlatego,
g łos ił na Kongresie Bojow ników o 
Wolność i  Dem okrację w  Warsza­
w ie przewodniczący Rady Ludowej 
Niemiec i  przywódca Socjalistycz­
nej P a r t ii Jedności Niemiec, W il­
helm. Pieck, podajemy in  extenso 

• najważniejsze ustępy tego w ystą­
p ien ia:
S tw ierdziw szy na wstępie, iż  dla 

Niemca je s t rzeczą ogromnie ciężką 
przemawiać do Kongresu w  Folsee w 
dniu rocznicy wrześniowej i  podzię­
kowawszy prem ierow i Cyrankiew iczo­
w i za zaproszenie delegacji Naczel­
nej Rady Ludowej i  Zw. w ięźniów re 
żim u h itlerow skiego W ilhe lm  Pieck 
ośw iadczył:

„P ragn iem y, by przy jaźń rodzącą 
się m iędzy 'n ie m ie ck im  i  po lsk im  na­
rodam i, m ogła zacieśnić się bardziej. 
W rogom  pokoju nie powinno się u- 
duć zerwać tych  przyjaznych stosun­
ków.

Reakcyjne s iły  im peria lizm u ame­
rykańskiego grożą św iatu nową w oj 
ną. Monopoliści amerykańscy liczą na 
to, że nowa wojna odsunie groźbę 
kryzysu  gospodarczego.

P ostanow ili on i sobie zadania aby_u- 
ja rzm ić  całą Europę, skąd pragnęliby 
rozpocząć agresję przeciwko k ra jo w i 
socja lizm u — Z w ią zko w i Radzieckie­
mu.

Naw iązując do uchwały Stałego Ko 
m ite tu  Światowego Kongresu Pokoju 
w  sprawie obchodu Międzynarodowego 
Dnia Pokoju w  dniu 2 października 
rb., P ieck wskazał, że N iem ieck i K o n ­
gres Ludowy i  K om ite t W a lk i o po

że w ysługu jący się zachodnim mocar 
siwo-m przyw ódcy m ieszczańskich p a r­
t i i  i  socjal - dem okracji pop iera li od 
samego początku po litykę  państw za­
chodnich prowadząc zaciekłą kam pa­
nię antyradziecką.

Zam iast pomóc w budowaniu nowej 
ojczyzny dla m ilionów  przesiedleńców, 
lu d z i się ich, że lin ia  O dry i  N ysy 
jes t granicą prow izoryczną i  że będą 
oni m og li wrócić do dawnych m ie jsc 
zamieszkania. Szerząc h isterię  wojen 
ną us iłu ją  pa rtie  mieszczańskie i  pa r 
t ia  socjalistyczna uczynić z narodu 
niemieckiego powolne narzędzie w  rę  
ku podżegaczy wojennych.

Przeciwko tem u występują w N iem - 
casch zdecydowanie s iły  pokoju, de­
m okra c ji i. jedności Niem iec, k tó re  do 
m agają się zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego i  wycofania w o jsk okupacyj­
nych.

Dem okraci niemieccy nie dopuszczą, 
by granica na Odrze i  N ysie  została 
wykorzystana przez podżegaczy wo­
jennych ja k o 'p re te k s t do propagandy 
wojennej. N iem ieckie s iły  dem okratycz 
ne pragną granicę na Odrze i  N ysie  
uczynić granicą pokoju między N iem  
carni i  Polską na podstawie trw a łego  
sojuszu gospodarczego i  ku ltu ra lnego.

W  całych Niemczech idzie m obiliza 
cja do w a lk i o ocalenie narodu i  jed 
rntści Niemiec. N awet w zachodnich 
Niemczech is tn ie ją  poważne grupy de 
m okratyczne, gotowe wziąć udzia ł w  
walce F ron tu  Narodowego.

W  narodzie1 niem ieckim  stale wzra 
sta zrozumienie, iż  w a łka ta  toczyć

kó j og łos ił jako „D zień Pokoju“  —  się w inna  w  ska li ogólnoniem ieckie j, w  
dzień 1 września, dziesiątą roczn icę . (pa rc iu  o doświadczenia i  osiągnięcia 
h itlerow skiego najazdu na Polskę i  w s tre fie  wschodniej.
ze w  dniu ty m  we wszystkich w ie l­
k ich m iastach i  we w szystkich w ie l­
k ich  zakładach przem ysłow ych odbę­
dą się potężne demonstracje na rzecz 
pokoju, p rzec iw  podżegaczom w o jen­
nym .

N ie  wolno nam jednak —  m ów ił 
dalej —  nie doceniać niebezpieczeń­
stwa w ojny. D latego wzmacniać nale 
ż? n ieustannie fro n t w a lk i o pokój.

i<uemcy s ta ły  się dziś ponownie 
punktem zapalnym  Europy, podobnie 
ja k  ongiś Bałkany. Im peria lizm  an- 
gio - am erykański dąży do tego, aby 
uczynić z N iem iec bazę wypadową 
przyszłe j wo jny, skierowanej przeciw 
ko kra jom  E uropy Wschodniej i  Zwiąż 
kow i Radzieckiemu.

O ficerow ie am erykańskiego sztabu 
generalnego objeżdżają k ra je  zachod­
nio - europejskie, by usta lić  rozm ia­
ry  dostaw bron i ala uczestników pak 
tu  atlantyckiego, by knuć p lany w o­
jenne.

D la rea liza c ji tych  planów wojen­
nych angl.o - am erykańskie władze o- 
kupacyjnę w  Niemczech z łam a ły  u- 
mowę poczdamską i  dokonały podzia 
łu  N iem iec na dwie części. U tw o rzy  
ły  one separastyczhe państwo zachód 
nip - niemieckie, narzucając m u sta­
tu t  okupacyjny. P rzekszta łc ili oni Za 
głębie R uhry  w  kuźnię swych zbro­
jeń i  w łączy li zachodnie N iem cy do 
planu M arshalla. U czyn ili wsz; stko,

W  s tre fie  wschodniej, dzięki współ­
pracy m iędzy antyfaszystow skim i i  
dem okra tycznym i p a rtia m i i  orga­
nizacjam i, dzięki poparciu radzieckiej 
ad m in is tra c ji wojskowej i  Rządu Ra­
dzieckiego, masy ludowe z rob iły  du­
ży k rok  naprzód zarówno w  rozw oju 
po litycznym , ja k  i  k u ltu ra ln y m .

W  s tre fie  radzieckie j panuje u s tró j 
dem okratyczny, k tó ry  zapewnia m a­
som ludu pracującego m iast i  w s i de 
cydujący w p ływ  w  przemyśle, ro l­
n ic tw ie  i  adm in is trac ji. D zięk i roz­
w ija jącem u się ruchow i współzawod­
n ic tw a i  zw iększającej się wydajności 
pracy, p ianowa gospodarka zapewnia 
znaczny w zrost zaopatrzenia ludności 
w  niezbędne tow ary.

Stanowi to dowód, że m ożliwe jest 
przezwyciężenie o lbrzym ich trudno­
ści, ja k ie  w  życiu narodu niemieckie 
go zrodziła  h itle row ska wojna.

W alka, k tó rą  prowadzim y w  Niem 
czecli, zwrócona jest przeciw ko podże­
g a c z o m  i  prowokatorom wojennym. 
W inna cna pogłębić świadcmość nasze 
go narodu, co um o ż liw i stworzenie tym  
samym pokojowego współżycia i  p rz y ­
ja źn i ze w szystk im i narodam i, a w 
szczególności z w ie lk im  socja listycz­
nym  Związkiem  Radzieckim  i  Polską 
I, udową.

Poczuwamy się do w ie lk ie j odpo­
wiedzialności, k tó ra  ciąży na naro­
dzie n iem ieckim  po barbarzyńskie j 
wojnie h itle row sk ie j —- za niezmierne

Związek Bojowników o W olność i Demokrację 
w  ■ światowym froncie w alki o pokój i postęp

(Dokończenie ze s ir . 1-ej)

M ów i ona dale j z bólem  o b raku  
po rozum ien ia  Kościo ła z Państwem, 
w zyw a jąc księży do budow y lepszej 
przyszłości i  zapewniając, że ka to licy  
pciscy poprą cafym  sercem księży, 
k tó rzy  rozum ie ją  swoją ro lę  w  d z iile  
odbudowy Ojczyzny.

Następny mówca przedstaw ic ie l 
w łosk iego R uchu O poru I l io  B c ro t t i-  
n i, pozdrow ią Kongres w  im ie n iu  bo­
jo w n ik ó w  w łosk ich , przypom ina współ 
ne w a lk i W łochów  i  P o lsków  w  w a l­
ce o  wolność, a p rzem ów i śnie swe 
kończy o k rzyk ie m  na cześć b o jo w n i­
kó w  po lsk ich  i  w łosk ich  i  obozu po­
stępu i poko ju  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im , kończąc swe przem ów ien ie pod­
ję ty m  przez salę okrzyk iem  na cześć 
S ta lina  i  Tog lia ttiego .

Następnie p rzem aw ia li: przedstaw i 
c ie l Dąbrowszczaków A ng ie rs te in , de 
legat rum uńskiego Ruchu O poru A n - 
d rc i Roman, przedstaw ic ie l b o jo w n i­
ków  w olności z H o la n d ii, K o n in g  oraz 
p rzeds taw ic ie l austriack iego  Ruchu 
O poru D iirm aye r.

Z ko le i im ien iem  polskiego św iata 
pracy zabra ł głos pro f. B lachow ski, 
m ów iąc o n iszczeniu no u k i po lsk ie j 
przez h itle ry z m  i  wskazując, że „n a u ­
ka m usi być awangardą .pokoju, aby 
działać skutecznie dla dobra na rod u “ .

Nsstępny mówca. ks. dziekan M a­
sny rozpoczyna swoje przem ów ien ie  
przypom nien iem , że kap łan  ustoncw io  
ny  jest dla potrzeb ludu , a następnie 
przypom ina gehennę księży k a to lic ­
k ich  w  n iem ieck ich  obozach śm ie rc i, 
„M y , ks p ian i —  oświadcza — chcem y 
pracować nad tym , aby nasza demo­
kra tyczna L u d ó w ; Polska przodowała 
m iędzy k ra ja m i całego św iata. Zapew 
n iem y was, że uczyn im y wszystko, 
oby było  ja k  n a jle p ie j w  naszej ko ­
chanej O jczyźnie, aby serco kap ła ń ­
skie b iło  m iłośc ią  zarówno k u  Bogu, 
ja k  i k u  w szys tk im  b liź n im “ .

W im ie n iu  w ięźn iów  Berezy i, sa­
nacy jnych  w ięz ień  oraz w  im ie n iu  
po lsk ich  kom un is tów  przem aw ia M a­
r ia n  C ze rw ińsk i, gó rn ik  ze Śląska.

„R ządy bu rżua z ji i  obszarn ików  — 
oświadcza —  ze szczególną zajadłością 
i bestia lstw em  prześladow ały po lsk ich
kom unistów , w idząc w  tych n a jo fia r -

do ich o rgan izac ji bo jow ej. P rz y m ie -I niejszych, na jb a rdz ie j da lekow zrccz.

nych synach na rodu —  na jw iększych 
w rogów . A le  naw e t w  p iek ie ln ych  wa 
runkach  obozu koncentracyjnego' w  
Berozie, kom un iśc i polscy zachow ali 
swą godną, niezłom ną pestawę p ro le ­
ta r ia c k ie j a ita ng o rdy , żo łn ie rzy  i  bo­
jo w n ik ó w  n iezw yciężone j' sprawy ro ­
botnicze j i  na rodow e j“ .

O m aw ia jąc ckres oku pa c ji/ mówca 
przypom ina n iez łom ną w a lkę  kom uni 
s tów  po lsk ich  z c k u p o n te m .i wskazu 
je  na dążenie do jedności całego naro 
du. Z nacisk iem  potępia m ówca zdra 
dziecką ro lę  p raw icow ych  socja lis tów , 
w ysługu jących się sanacji, a następ­
n ie  ho łdu jących to c r ii dwóch w ro ­
gów.

Następnie przem aw ia  s łynną reży­
serka f i lm u  „O s ta tn i E tap“ , w ię źn ia r 
ka  O św ięcim ia , W anda Jakubowska.

Wanda Jakubowska p ię tn u je  żero­
w an ie  re a k c ji na n iezaw in ione j c iem  
nocie n ie k tó rych  lu d z i i  przypom ina, 
że w  O św ięcim iu , k ie d y  pslono po l­
skie dzieci, n ie  było, cudów.

Następnie w łó k n io rk a  Ignaczak, 
podkreśla ogrom ne osiągnięcia socjal 
ne, uzyskane przez klasę robotn iczą w  
Polsce i  ape lu je  do ko b ie t po lskich, 
aby w ych ow yw a ły  dzieci w  duchu lu  
dowego pa trio tyzm u,

W  ćfolszym c iągu  p rzem aw ia li: 
p rzedstaw ic ie l Ż ydów  pa rtyzan tów  — 
Sm olar, uczestnik trzech pow stsń ślą­
skich, p łk . A L  Maślanka, m a ło ro lny  
chłop, po czym  na solę przybyw a 
7-oscbowa delegacja K orpusu  Kade­
tów  Bezpieczeństwa W ewnętrznego 
im . gen. Ś w ierczew ski ago. K adet L e ­
w andow ski składa k ró tk i m eldunek 
przewodniczącemu, gen. W ito ld ow i, k a 
d ° t zaś K ondra tow icz przekazuje K cn  
gresow i pozdrow ien ia  w  im ie n iu  ca­
łego K orpusu  K adetów . „Jesteśm y sy 
nam i tych —  m ów i — k tó rzy  z łoży li 
życie za niepodległość i  wolność na­
rodu. Jest w śród nas syn bohatera 
Dąbrowszczaka z H iszpan ii, są syn o 
w ie  bo jow n ików , po ległych w  walce 
z najazdem  h itle ro w sk im , jest kadet, 
którego, o jc iec zginą ł pod Lenino. 
Im ię  gen. Świerczewskiego jest d ro­
gowskazem d la  nostzego K orpusu, 
P rzyrzekam y n ieustann ie uczyć się, 
aby móc godnie kontynuow ać te tra ­
dyc je “ .

Następnie zab ie ra ją  głos przedsta­
w ic ie l Z M P  W ink le r,'d e lega t.p ow s tań  
ców w ie lko po lsk ich  Jan Slen.gr rt, 
im ien iem  Zw. O sadników  W ojsko­
w ych  Iw a n ic k i i  delegat w ięźn iów  
tw ie rd zy  zakroczym skie j M azur, po 
czym przewodniczący '.odczytuje te k ­
sty depesz, wysłane przez Z jazd do 
Prezydenta Bierut?., do G enera lissi­
musa 5 ‘a lina , do Radzieckiego K o m i­
te tu  O brony P oko ju  i  p ro f. J o ll ic t -  
Curie.

Delegaci stojąc b u rz liw y m i oklaska 
m i w yraża ją  swą solidarność z tre ­
ścią depesz.

Fo p rze rw ie  ob iadow ej przem aw ia 
Ostatni uczestnik dyskusji, delegat

by zamienić państwo zachodnio nie-* cierpienia, wyrządzone narodom, kto 
m ieckie sy kolonię ■ kap ita łu  ame ykań \ , e pad ły  o fia rą  agresji h itle ro w s k ie j, 
skiego. j Chcemy tę krzywdę napraw ić. N a j­

lepszym sposobem zadośćuczynienia z 
naszej s trony będzie w yrw anie  z ko­
rzen iam i ideo log ii h itle row sk ie j z u- 
m ysłów  i  serc narodu niemieckiego, 
stworzenie nowego ducha, ducha po­
ko ju  i  porozumienia między naroda­
m i.

W  zakończeniu swego przemówienia 
delegat N iem ieckie j Rady Ludowej 
przekazał serdeczne pozdrowienia na 
rodow i polskiem u, P rezydentow i 
Bolesław ow i B ie ru to w i, p rem iero ­
w i Józefow i Cyrankiew iczowi, Polskie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej, za­
kończywszy okrzykiem :

„N iech  ży je  niezłomna przy jaźń 
n-i°dzv odrodzonym niem ieckim  naro- 

P o ls k ą ! “ .

cu, po czym sta tu t zostaje p rzy ję ty- 
jednom yśln ie,

O brady kongresu kończy odczytanie 
m an ifestu  Kongresu Zw. B o jo w n ikó w  
o Wolność i  Dem okrację do lu du  p o l­
skiego.

M an ifes t stw ierdza, żę słusrn była  
droga dem okratów, k tó rzy  w  jedno 
łą czy li sprawię niepodległości ze spra­
wą wyzw olenia lu d u  pracującego, bo 
„T y lk o  w ładza lu du  —  może ochro­
n ić  i  ugruntow ać p raw dziw ą wolność 
narcidu“ .

Końcowe słowa m an ifes tu  głoszą: 
„N iecha j w b re w  im peria lis tycznym  
zakusom krzepnie f ro n t w o lnych  na­
rodów  i  narodów  walczących o w o l­
ność —  św ia tow y fro n t poko ju , k tó ry

R uchu Oporu w e F ra n c ji, S tan isław  | spara liżu ją  zbrodnicze zam iary podże 
W ó jc ik , w  im ie n iu  wychodźtw a p o i- gaczy w o jennych “ .
skiego.-

P rzem aw ia jeszcze entuzjastycznie 
p rzy jm ow any delegat walczącej G rec ji 
B a rtz ic t^s , zwracając się" do Kongre 
su i  postępowych o rg an izac ji wszysl 
k ic h  k ra jó w  z apelem, aby domagano 
się z lik w id o w a n ia  obozów koncen tra­
cy jnych  w  G rec ji, ogłoszenia amne­
s t ii,  zw o ln ien ia  w ięźn iów  i  zaprze­
stan ia m onarcho _ faszystow skich eg­
zekuc ji ńa b. bo jow n ikach  E L  AS i  jeń 
cach z a rm ii dem okratycznej.
■ Po odczytan iu depesz i  lis tó w , ja ­
k ie  nadeszły na Kongres, sekretarz ge­
n e ra lny  F IA P P , w ice m in is te r B a lic k i 
przedstaw ia następnie p ro je k t rezó- 
lu c j i  w  spraw ie  p rzystąp ien ia  now o­
powstającego Z w ią zku  B o jo w n ikó w  
o 'Wolność i  Dem okrację do M iędzy­
narodowej F ederac ji b. W ięźniów ' Po 
lityczn ych  (F IAPP).

W  głosowaniu rezo luc ja  zostaje 
p rzy ję ta  jednogłośnie.

Następnym  punktem  porządku dzień 
nego jes t re fe ra t w icem in . B aranow ­
skiego' o założeniach s ta tu tu  Zw iązku.

Celem Z w iązku  —  g ło s i, s ta tu t — 
jest „zrzeszenie wszystk ich uczestni­
kó w  w a lk  o wolność ' i  dem okrację, 
k tó rz y  b ra li czynny udzia ł w  wa'ce 
p rzeciw  obcej przem ocy zbro jne j i 
w sze lk im  fo rm om  re a k c ji i  faszyz­
mu, zarówno xr k ra ju  ja k  i zagranicą, 
dia rea lizac ji zadań i  celów w y tyczo ­
nych w  de k la rac ji ideowej Z w iązku “ .

Przed głosowaniem nad p ro jek tem  
sta tu tu  zabiera jeszcze glos przedsta­
w ic ie l Ruchu C poru  z B elg ii, Ragiba- rą  serdeczności.

Zam yka jąc obrady p rem ie r Józef 
C yrankiew icz w  k ró tk im  przem ów ie­
n iu  s tw ie rdz ił, że Kongres w  w ie lo ­
k ro tn ych  m anifestacjach podczas ob­
ra d  udow odnił, i  pokazał, ja k  drogą 
nam  w szystk im  jes t Polska Ludowa 
i  je j .Prezydent Bolesław  B ie ru t i  że 
Kongres pokazał, ja k  droga nam 
jest m iędzynarodowa solidarność 
wszystkich s ił walczących o pokój, o 
postęp, ja k  drogą nam jest przyjaźń, 
ja k  drog i nam jest Zw iązek Radziec­
k i i  jego w span ia ły  Wódz —  Genera­
lissim us S ta lin “ .

K ońcow ym  słowom  m ówcy tow arzy 
szą entuzjastyczne o k rz y k i i oklaski. 
Kongres kończy się odśpiewaniem 
hym nu narodowego i M iędzynaro­
dówki.

P R ZY JĘ C IE  U P R E M IE R A  .

W  godzinach w ieczornych p rem ier 
Józef C yrankiew icz pode jm ow ał w  sa 
lach Prezyd ium  Rady M in is tró w  u- 
czestników Kongresu Połączeniowego 
Zw. B o jow n ikó w  o Wolność i Demo­
krację.

W  przy jęc iu , na k tó re  p rz y b y li rów  
nie-ż delegaci zagraniczni na Kongres 
—- w zię ’ i  udz ia ł członkow ie Bady Pań­
stwa, Rządu, w ładz p a rty jn y c h  i 
zw iązkowych, przedstaw icie le W ojska 
oraz organ izacji społecznych.

W p rzy jęc iu  wzię ła  udz ia ł liczna 
g.upa księży polskich, uczestników 
Kongresu.

W ieczór nacechowany b y ł atmosfe-

dem i  nową

U ro c z jjs tij pog rzeb  
zao io rdou iaD pch  

ro b o li i ik ó u ; f iń s k ic h
H E L S IN K I, 2.9 (P A P ). —  l - go 

bm. odbył się w  K em i uroczysty po­
grzeb o fia r te rro ru  po licyjnego —  
robotn ików : Feliksa P ie tilia  i  Joanni 
Kantiokangas. Na pogrzebie obecnych 
było  około 4 tysięcy osób.

Tegoż dnia w  Helsinkach odbył się 
wiec żałobny z udzia łem  ponad 30 
tysięcy robotników , k tó rzy  z ło ży li 
hołd pamięci swych towarzyszy, zamor 
dowanych przez po lic ję w  Kemi.

Uczestnicy wiecu p rz y ję li jednogłos 
nie rezolucję, k tó ra  domaga się uka ­
ran ia  w innych śm ierci robotników . Od 
powiedzialność za krwawe zajścia w  
Kem i ponosi przede wszystk im  m in i 
ster spraw wewnętrznych Simonene,

W kilku wierszach
I  "w rześnia o d b y ło  się  <wi B e r l in ie  u ro ­

czys te  p rz y ję c ie , z o rg a n izo w a n e  p rzez  
„K u iŁ tu rb u n d “  i  to w . im . H e lm u ta  v d ii  
G e rla c h  na cześć d e le g a c ji p o ls k ie j,  k tó ra  
b ra ła  ż y w y  u d z ia ł w  u ro c z y s to ś c ia c h  k u  
cz c i -G oethego. P rz e d s ta w ic ie le  n ie m ie c ­
k ic h  s fe r  n a u k o w y c h  i  a r ty s ty c z n y c h  p o d ­
k re ś la l i  w  s w y c h  p rz e m ó w ie n ia c h  k o ­
n ieczność n aw ią z a n ia  p rz y ja z n y c h  s to s u n ­
k ó w  z n ow ą  P o lską  -w im ię  w s p ó ln e j p ra ­
c y  d ia  d o b ra  p o k o ju .

D z ie ń  P o k o ju  o b c h o d z o n y  b y ł u ro c z y ­
ście  w  c a łe j s tre f ie  ra d z ie c k ie j N ie m ie c . 
W  m ia s ta c h  c d b y ły  się  w ie ce , w  k tó ­
ry c h  u c z e s tn ic z y ły  s e tk i ty s ię c y  osób. W e 
F ra n k fu rc ie  n /O t irą  na g ra n ic y  z  P o ls k ą  
um ieszczono  tra n s p a re n t z naip isem : ,,W  
d n iu  p o k o ju  F r a n k fu r t  n /O d rą  p o z d ra w ia  
now ą  P o ls k ę “ .

N a k ła d e m  in s ty tu tu  Mrarksa-Engelsa-
t;e .n ii:a — p rz y  ICC WKJP (b) u k a z a ło  się 
c z w a rte  w y d a n ie  2:5 to m u  d z ie ł L e n in a , 
Z a w ie ra ją csg o  p race  z o k re s u  p rz y g o to ­
w a n ia  R e w o lu c ji L !S 'tcpadow ej o d  czervv- 
ea do  w rz e ś n ia  1917 ro k u .

D ow ó d ca  a n g lo -a m e ry k a ń s k ic h  w o js k  
o k u p a c y jn y c h  na obszarze, w o ln e g o  m ia ­
sta T r ie s tu  — g e n e ra ł b r y t y js k i  A ire y ,  
w y d a ł l- g o  b m . d e k re t, z a b ra n ia ją c y  w  
c ią g u  I  m ies ią ca  k o lp o r to w a n ia  „ U n i t y ‘%
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Asían Rumbaraci

Turcja uj kleszczach doktryny Trumana
A sian l iu m ’ou-raci 

jest jednym  z n? j- 
ie-piej pcinforni-awa 
aych dz iennikarzy 
tu reck ich . Po trzecn 

I la tach pracy jaku 
; korespondent „New  
I Y o rk  T im es“  w  T u r 
| e ji pedał się cn 2 

itaja 1S49 r. d'5 dy 
¡m is ;! n.a znak pro- 
[ -rr.tu p rzeciw ka ; r . c  
s rykańoko - tu rec­
k ie j cenzurze i prze­

c iw ko  postępowaniu k ie ro w n ic tw a  
gazety, odm aw iającego firu k s  wiania 
r a '  la a c « h  „N e w  Y o rk  T im es '“ w ia ­
domości, n ie  w ygodnych d la  D ąpa i- 
lam en tu  Stanu.-' H um baraci 'Opuścił 
swą ojczyznę w raz  z swą rodzina, w 
obaw ie  przed p rz e ś L d fw a n ia m i. Nic' 
raz spo tyka ły  go pogróżki ze ©treny 

, szefa am eryka ńsk i z; m is j i w o jsko ­
w e j v/ T u rc ji gon. H. M c B ride .

H um baraci cd  c h w ili opuszczenia 
T u rc ji pośw ięca! s ię  in fo rm o w a n iu  
o p in ii pub liczne j' św ia ta  o w o je n ­
nych przygertowaniaoh w  jego e-jczyź 
n ie . U d a ł się n a jp ie rw  do A n g lii,  
gdzie m. in ., o g lcs il serię a rty k u łó w  
w  „N e w  Statesman and N a tion “ . 

W  Pa,ryżu, gdzie przebyw a chcenie, 
jes t w spófpraccw ni.k i ora pókfi-e ja lnc  
go „L e  M onde“ ,

H um barac i s ta ły  czR-aefc Ś w ia to ­
wego K o m ita tu  O brońców P oko ju 
ud i. się w  kro tce  w  podróż po E uro ­
p ie  w schodn ie j, gdzie zam ierza w y ­
głosić szereg p re le k c ji na tem at sy ­
tu a c ji w  T u rc ji.

H um barac i nap isa ł specja ln ie  dli- 
„R zeczypospo lite /* 1 c y k l a rtyku łó w  
na tem at r,: .‘w ażnie jszych bieżących 
zagadnień turccl-.ieh. P ierw szy a r ty ­
k u ł z tego cyk lu  zamieszczamy p o n i­
żej.

Ą  m erykańsk i D epartam ent Stanu 
stw ierdza che łp liw ie , iż  cele, któ  

l r  dsk tryna  Trum ana w ytyczy ła  ame 
i/k a ń s k ie j po lityce  zcg ra p iczn rj na 
teren ie T u rc ji,  zostały osiągnięte. Ce 
la te poza „w z n r  cn icn iem  tureckiego 
p icnc ja lu  w o je n n e g o “  obe jm u ją  w ™  
cnien ie  „go spodęrk i“  i dem okrac ji tu 
w e k ie j“ . O fic ja ln e  zapewnienia w ładz 
am erykańskich, iż  „gc rp cdsrka  tu rcc 
];a jest ustab ilizow ana, są nie ty lko  
f  iszywe, ale sam fa k t m ów ien ia  o 
, gospodarce“  w  T u rc ji stanow i poważ 
ny  błąd. T rudno  jest bow iem  m ów ić
0 -g k im kc lw ie k  systemie gospeder- 
( rym  w  k ra ju , w  k tó rym  produkcja, 
t a trybucja  i kensum eja regulewane 
;ę  nie w ed ług  z gó ry  usta lanych p ła - 
r  w  ,:sle w y łączn ie  zgednie z życze- 
r  m , fan taz ją  i in te re s :m i porzcze-
1 nych osób,, pozc s ta jących  u w ładzy. 
K lik a  fsk tó w , n ic  wym agających żad 
i 'ch kem en trrzy , pochodzących z o fi- 
r Inych źródeł tu reck ich , do nam 
(‘ itładne pojęcie o „s ta b iliz a c ji g :s - 
p o d a rk i“  tu reck ie j.

P R Y M IT Y W  GOSPODARCZY

T urc ja , będąca k ra je m  na wskroś ro i 
n iczym , • posiada zaledw ie k ilkaset 
U akto rów  w  w iększości bardzo- zuży­
tych, a ch łop i tureccy, s tanow iący —

[ rów  P lanu M arsha lla  w ęgie l tu reck i 
m ia ł zastąpić w ęg ie l po lsk i na ryn ku  
w łoskim .

Budżet państwowy, k tó ry  _ wyraża 
się cy frą  1.300 m ilio n ó w  fun tó w  turec 
k ich, p rzew idu je  d e ficy t w  wysokości 
około 120 m ilio n ó w  fun tów . Poszcze­
gólne pozycje t:g o  budżetu przedsta­
w ia ją  się następująco: przeszło 579 m i 
i m ów  przeznaczonych zostało na u- 

trzym sn ie  a rm ii u rzędn ików  państwa 
wych, k tó ra  z 40 tys. w  ręku   ̂1929 
wzrosła obecnie do o lb rzym ie j liczby 
300 tys. osób. Ponad 307 m ilio n ó w  w y 
asygm w snych  ma być na w y d a tk i 
wejskewe, a przeszło 137 m ilio n ó w  na 
częściowo pokryc ie  d ługu w ew nętrz­
nego, k tó ry  sięga szalonej w  te k  m a­
łym  k ra ju  c y fry  2 m ilia rd ó w  37 m i­
lionów . Na inne w y d a tk i państwowe 
pozostaje zatem suma 300 m ilion ów  
fun tó w  tu reck ich , z czego1 około 100 
m ilio n ó w  pochłonie budżet p o lic ji,  
żandarm erii i  m in is te rs tw a spraw 
wewnętrznych, pełniącego nad n im i 
nadzór. N a ro ln ic tw o  pozostaje znika 
ma suma 40 m ilio n ó w  fun tów , n ieca­
łe 53 m ilio n y  na służbę zdrow ia i  in ­
sty tuc je  społeczne.

T u re ck i b ilans hand low y w ykazuje 
de ficy t 219 m ilionów , a zapasy złota, 
w ‘ znacznej części „przechow yw ane“ 
w  Stanach Z jednoczonych , zm n ie jsza  
ją  się w  szybkim  tempie. Rezerwy w.a 
lu t  zagranicznych, wynoszące 139 m i­
lio n ó w  na p o czą tku  1948 roku , spadły 
do 28 m ilio n ó w  600 tysięcy w  końcu 
tegoż roku.

Rz.3d tu reck i w yda tkow a ł , w  reku

Rzym, w  s ie rpn iu
Dolom itach znajdziesz wszystko 

’  * co już  było i będzie pow iedzia­
ne o piękne sci’ i  w spania łości gór. Ja 
znalazłem  w  n ich  potęgę T a tr  i  u ro ­
cz ość Czarnohory jednocześnie. K o lo r 
ska ł może' nieco odimienny, n ie  siny, 
ale różowy raczej, o zachodzie słońca 
— czasem nawet pu rpu row y. Jod ły

'r^ p ro c T  ogólneT łR zby^m reszkańców  j  po lsk ie  są oczyw iści« p iękn ie jsze la  
' - 5 sy pełniejsze, gęstsze, ale szum s tru ­

m yków  ta k i sam. Częściej znajdziesz
(wynoszącej 19 m ilion ów ) zg ina ją  w  
dalszym c iągu p lecy nad odwiecznym  
d re w n ian ym  p ług iem . Przeszło' 30 pro 
e ta t p łodów  ro lnych  przepada Co ro ­
k u  w sku te k  z łe j k o m u n ik a c ji w  k ra ju  
i  b raku  środków  transportow ych  cjraz 
magazynów. System  kom u n ikacy jny  
obe jm u je  12 tys. k ilo m e tró w  ca łkow i 
cie zaniedbanych dróg oraz zniszczo­
ną sieć ko le jow ą  d ługości 7.500 km.

tu  szaro tk i; tu ry s tk i przepadają za 
n im i i płacą pastuszkom poi k ilkase t 
li ró w  za buk iec ik . Słońce tu  łaskaw ­
sze, oczyw iście; często tydzień, albo 
nawet dwa „s łu ży “  bez kaprysów  k u  
zadowoleniu licznych gości i ho te la­
rzy, w  p ierw szym  rzędzie.

Zastałem  tu  sianokosy w  p e łn i; prze 
cudne łą k i sta ły w  ob fitośc i jasnych,Na 29.000 pojazdów  m echanicznych _____  ------  . . . ,

(w  tym  17.000 row erów ) is tn ie je  około ¡śm ie jących  się po w ysokogórsku k w ia  
900.000 zaprzęgów konnych i  m ułów . ąów. Już górale k le p a li kosy osełkam i;

naza ju trz  łą k i s tra c iły  swą puszystość 
i  jasność swych k w ia tó w , ale pozosta 
ły  przecież nada l piękne, radosne. N ie  
m ia ły  w  sobie n ic  ze sm utku i  m elon 
c h o lii rżyska, ale raczej coś z żyw ot­
ności sztubaka. O pisow i zapachów 
górskich w  okresie sianokosu, nie po 
do ła ją  nawet ks ięg i wschodu, tak 
przecież obyte z w on iam i o le jków , ko 
■rzeni i  innych  wonności z tysiąca, i 
jisdinei nocy. Hale do lom ick ie  z ich 
wesoło -  z ie lonym  kolorem , z bez li­
k ie m  kw ia tó w , z brzęcżeniem ow a­
dów  wciąż nad n im i s-ą unoszących 

resztkam i w ie trznych  skał rczrzuco

zaprzęgów
Obszar z iem i upraw nej, wynoszący 
5 779 191 hektarów , zm nie jszy ł się w  
fo ku 'b ie żą cym  o 1.308.127 ha, przy  
czym -ogólna pow ie rzchn ia  te ry to riu m  
Państwa tureckiego w ynos i 776.980 
lim . W iele oko lic , a zwłaszcza okręgi 
położone na w ybrzeżu M orza Czarne­
go, nawiedzanych jest stale klęską 
głodu.

Na 34.024 w io s k i tu reck ie , około 30 
tys ięcy n ie  jest jeszcze z e le k try fik o ­
wanych. Bogate kopa ln ie  węgła w  
Zonguldak p ro d u ku ją  n ie  w ięce j n iż 
3 m ilio n y  ton  rocznie, ca n ie  może za 
spokoić naw e t potrzeb konsum e ji wew

ub ieg łym  przeszło 2 i  pó ł m ilio n a  fu n  
tów, tżn. sumę większą n iż  ca ły  ro-cz 
ny  budżet m in is te rs tw a  pracy, na za 
kup luksusowych samochodów am e­
rykań sk ich  d la  dyg n ita rzy  państw o­
wych. Ponadto przeznaczono z innych 
funduszów 3-00 tys. fu n tó w  na kupno 
ta k ich  samych samochodów d la  ncw®- 
promciwanych generałów i  adm ira łów , 
W  Ankarze budu je  się obecnie c lb rzy  
m i gmach parlam entu, sto jący w śród 
nędznych lepianek, w  ja k ic h  mieszka- 
większość ludności. Koszt budow y te 
go gmachu, zaprojektowanego w  naj 
nowszym  sty lu  am erykańskim , w y ­
nieść ma 100 m ilion ów  fun tów . D la u - 
zupełnic-nia obrazu dodam, iż  czł-cnko 
w ie  pa rlam entu  tureckiego na odby­
ty m  -niedawno posiedzeniu, na k tó ry m  
rozpatryw ana b y ła  sprawa „kon iecz­
nych zarządzeń gospodarczych“ , uch­
w a lil i ustawę o podwyższeniu swych 
w łasnych gaż poselskich.

P ro je k t am erykański d la  Tu-rcji 
p rze w id yw a ł początkowo powiększe­
nie  liczby  pąk roboczych w  dziedzin ie  
p ro d u kc ji przez m odernizację a rm ii, 
a tym  samym zdem obilizowanie peiw 
ne j liczby żołn ierzy. A le  naw et gdyby 
częściowa dem obilizacja, zapowiedzią 
na przez am erykańskiego generała 
M c B ride 'a  w  czasie kon fe ren c ji p ra ­
sowej, została zrealizowana, w  w-, run  
kach tu reck ich  oznaczałoby to- ty lko  
ty je , iż  zdem obilizow ani za ludnią ka 
w ie-rnie an a to lijsk ie  i powiększą kad 
r y  bezrobotnych. Jeżeli chodzi o ko ­
nie, k tóre rów nież mają być u run ię te  
z a rm ii, to chłop turecki, z trudem

mogący w yżyw ić  swą r-edzinę, n ie  
chce ich przyjme-wać i  w o li posług i­
w ać się jako s iłą  pociągową... swoją 
żoną, względnie sw ym i żonam i, po­
nieważ w b rew  ustawom  p ra w n ym  po 
ligamia- k w itn ie  w  dalszym  ciągu (z 
przyczyn ekonomicznych).

S T R A Ż N IK
LO T N IS K  A M E R Y K A Ń S K IC H

Gdy mowa o „d e m o kra c ji“  tu reck ie j 
to stw ie rdz ić  trzeba, że n ie  is tn ie je  
cna zupełnie i  uważam  za stratę cza 
su wyj-aśnian-ie przyczyn tego z ja w is ­
k a  N ie  może być m ow y o p ra w d z i­
w e j dem okracji w  k ra ju , w  k tó rym  
rządzi klasa up rzyw ile jow ana posia­
dająca przewagę finansow ą i  sprawu 
jącą władzę w  spesób absolutystyczny, 
podczas gdy cały naród żyje w  w arun  
kach ekonom icznych i społecznych na 
poziom ie średniowiecza.

Jest jednak rzeczą zupełnie zrozu­
m ia łą , iż  prezydent T rum an, n ie  ba­
cząc na praw dziw ą sytuację, s tw ie r­
d z ił w  sw ym  raporc ie  do Kongresu, 
że pomoc w ojskow a USA „pozw o liła  
rządow i tu reck iem u wzm ocnić swe -cr 
.ga-nizacje dem okratyczne“ . Chociaż 
bow iem  Departam ent Stanu uważa, 
iże naród tu reck i, k tó rem u wyznaczo­
no  ro lę  s trażn ika  lo tn is k  am erykań- 
•skich na te ren ie  państwa, może zna­
k o m ic ie  obyć się bez dem okracji, sfe 
r y  am erykańskie muszą posługiwać 
■się jednek teoretycznym  term inem  
„dem okracja  turecka“  na użytek K on 

■'gresu i prasy USA.

Włoski krajobraz górski

W idok na masyw dolom icki S e lla  (do korespondencji obok).

Reforma studiom polonistycznych
D Y REKTO R In s ty tu tu  Badań L ite ­

rack ich  S tefan Ż ó łk ie w s k i udzie 
l i ł  p rzeds taw ic ie low i PAP w yp o w ie ­
dzi na tem at dz ia ła lności In s ty tu tu , 
a w  szczególności na tem at re fo rm y  
s tud iów  po lon is tycznych , przeprowa 
dzanej p rzy  w spó łp racy I. B. L. przez 
M in is te rs tw o  O św iaty.

Is tn ie jący  od ro k u  In s ty tu t Badań 
L ite ra ck ich  — p ie rw szy w  Polsce 
o-średek p lanow ych badań nad l i te ­
ra tu rą  —  został pow o łany do p rze­
w artośc iow an ia  p rzy  pomocy m arks i 
stowskich metod naukow ych naszego

Kfibłeta w kostiumie
regcm hłnym

SP-KOlC nawet ipcirzeu m u su u it i  « , ( ,«, . , . . , , __ 5 nv-bh tu  i o w d z ie , z¡e sí :nce m  w c ią żnę trzne j, a zgodnie z p ro je k te m  ou t- fr iy c n  iu  i  ,

A. Kamienny

WAKACJE W
tonącym wśród ich de lika tnych  traw , 
zostały m i w  pamięci ja ko  urzeczy­
w is tn ien ie  szczęścia i  radości, te j pro 
stej, prawdziw-sj.

O szczytach górskich, o ścieżkach i 
drożynach, o zdobyw aniu i  przedzie­
ra n iu  się, m ógłbym  -opowiadać ty lk o  
z zapałem i rozw lekłością, na k tó rą  
tu ta j nie ma m iejsca.

i»c
W ybiera jąc się w  D c lc m ily  pestaño 

w iłe m  sobie uroczyście, że będę wypo 
czywał i  spacerował. Żadnej p o lity k i 
ani socjo logii, chociażby nawet sam 
Scclba lu b  de Gssperi zam ieszkali w 
tym  samym heteiu.

W k ilk a  d n i petem zajechał w  te 
s trony w łaśn ie  de Gasperi. Gazety 
m iejscowe d ru kow a ły  jego- banalne 
oświadczenia, fo tog ra fow a ły  go ja k  
g ra f w  „bacce-“ . Późn ie j p rzyszły \via 
d c r n ę k i( że Scalba czuwa ¿écJnñlc na 
sw ym  posterunku w  pałacu na ~Vi- 
ml-nate (a nuż kom uniśc i go tow i są z 
p lanem  X , Y lu b  Z...). Pozostałem o- 
bo ję tny.

Dopiero dzień deszczowy p rzyczy­
n i ł  s ię  pośrednio do złam ania mego 
postanowi-enia. L a ło  ja k  z cebra, szczy­
ty  górskie zakap tu rzy ły  się chm ura­
m i, w  ho te lu  ludz ie  z ie w a li. Poszed­
łem  do sk le p iku  by kup ić  ,,1‘U n ita “ . 
S k le p ika rka  spo jrza ła  na m n ie  ja k  
na pomylonego. „W  całej V a l Garde­
na nie  znajdzie pan te j gazety“  — 
ob jaśn iła  m nie. N ie  chciała się pod­
jąć  je j -sprowadzenia naw et za specjał 
ną dopłatą. „K s ią dz  proboszcz — t łu  
maczyła się — posyła ciągłe k a ra b i­
n ie ró w  d-łą sprawdzeni?, ja k ie  pism a 
trzym am ; b ie  chcę by 'ap ię tnow a ł 
m n ie  w  niedzie lę, z am bony,..“  „A v a n  
t i “  j-est rów n ież  zakazane przez ks ię ­
ży całego reg ionu D o lom itów . Ksiądz 
proboszcz i  m &rescis llo  ka ra b in ie ró w  
m a ją  tu  piecze nad duszam i lu dzk im i, 
a ja k  -się późnie j przekonałam  ró w ­
nież i  „A k c ja  K a to lic k a “  -oraz jakieś 
tam  inne, podziemne czynn ik i.

W zięła m n ie  ogrom na chętka „p o ­
gw arzen ia“ z tym  księdzem .probosz­
czom. I  tak  m oja abstynencja p o lity ­
czna -poszła z dymem. Zaczęło m nie 
in teresować całe tute jsze środowisko. 
W ysoka Adyga (tak się nazyw a ta pro 
wi-ncja) jest ja k  w iadom o „re jonem  
autonom icznym “ . D-e Gasperi, by ły  
poseł do pa rlam entu  austriackiego za 
św ięte j pam ięci panowania Jego Ce­
sarskie j Mości F ranciszka Józefa, po 
traktow e ł  s trony te  ła skaw ie j niż Sar 
dyn ię i  Sycylię : np. język  n iem ieck i

Listy  z Wioch

DOLOMITACH
jest tu  na tych samych prawach, co 
w ło sk i; pokrzyw dzony jest ty lko  w łaś 
c iw y  rd ze n n y . język tych stren — la - 
dyńeki.

B iedne dzieci p ięknych d o lin  dol-ou 
m ick ich  w  -szkole w a łk u ją  n iem ieck i, 
m n ie j w łosk i, a do k ró w  i  ow iec, do 
ptaszków i  m ?m y m ów ią od serca ję ­
zykiem  starego, wygasającego plem ie 
n ia ' Lądynów .

Od czasów w ie lk ic h  rzezi (pomyśleć, 
że to dopiero 5 la t m inęło), p ierw szy 
raz spotkałem  się na nowo z elemen 
tern n iem ieck im . Z  uprzedzeniem  i  
-nćiwet n ienaw iśc ią  w  sercu. Prawda, 
że usłużne i  schludne k e ln e rk i jakoś 
w y m ig iw a ły  -się sped te j n ienaw iśc i 
ap ric rys tyczne j; prawda, że schlud­
ność i  ład  podobały m i się, ale gdzie­
k o lw ie k  spotkałem  się, z całością n ią  

¡nJeekEh-.z ^ęgpćjeęo, iij.w ięrdza ło m nie 
to ty lko  w  m ych uczuciach.

V/ -niedzielę podczas mszy w  fałszy 
w ie  go tyck im  w ie js k im  kośc ió łku  w i 
dz ia łem  przed sobą las tw ardych, tu ­
ta j jeszcze bardzie j tw ardn ie jących  
tw arzy. P ły n ę ły  id y lliczne  m elodie w y  
gryw ane na m ałych organach, ale w ie  
działem, że kaeania o V aterlandzie  i 
o w o jn ie  n a tra f iły b y  tu  na podatny 
g ru n t, ja k  w tedy... W tedy wszyscy 
m ieszkańcy niem ieccy w szystk ich  do 
l in  do lo m ick i ch op tow a li entuzje sty­
cznie za Gross Deutschland i  posłali, 
jakże ochoczo, swych synów do a rm ii 
n iem ie ck ie j. P o rzu c ili bez w ahania 
-swe obyw ate ls tw o w łosk ie  i  b y li „p ią  
tą ko lum ną“  ko lum ną zdrady podczas 
in w a z ji n iem ie ck ie j i potem w  czasie 
p a rtyza n tk i. Teraz każda w ioska tu ­
tejsza chociażby na jm niejsza, ma na 
cm entarzu spis k ilkudz ies ięc iu  „gafa 
ll-ene fü r  den F ü h re r und das V a te r­
la nd “ . N e kro lo g i pod fo tog ra fiam i p i 
sane są w  buńczucznym „eposowym “ 
języku  nacjona lis tycznym ; w ciąż pow 
tarza się V a te rlan d  i  F ühre r, c-raz 
przeróżne „po la  chw a ły“ , na k tó rych  
p o d li junacy h itle ro w scy  z Górnej 
A d yg i, jakże nam  -bliskie: Smoleńsk, 
Len ingrad , C harków  i  Don cichy...

Raz w  niedzie lę  poszedłem, by przy j 
rżeć się zb iiska zabawie ludow ej. Wszy 
stko było w  s ty lu  ty ro lsk im , panny 
we wstęgach i  k r: m ich złoconych, 
starsze ko b ie ty  w  przedziw nych cze- 
peczkach; ^byli strażacy w  hełm ach a 
la  Carmen, b y li m uzykanci w  stro­
jach napoleońskich. P iłem  p iw o, n ie ­
złe ja k  na nowe czasy, i przyg ląda­
łem  się baw iącej się masie n iem iec­
k ie j.

P rzy jednym  ze s to likó w  siedziała 
jedyna tu  chyba kobieta w łoska i  tak 
odb ija ła  się j-ej m iękkość, kobiecość 
i  p iękno, ludzie  w łaśnie, na tle  hałas 
liw e j jow ia lnośc i, na tle  tw a rdych  gęb, 
m ęskich i  dam skich, że m im o w o li 
chciało się przysiąść do tego sto-lija 
z W łoszką w łaśnie... Gdy wesołość ba 
w iących  się doszła do szczytu, gdy 
o rk ie s tra  porzuc iła  mozolne k a w a łk i 
klasyczne, ą g ra ła  cćraz -naiwniejsze 
i  przesentym entalizow ane p iosenki 
drobnc-mieszczańskie n iem ieckie , zro 
zum ia łem  dok ładn ie  w  ja k ie j a tm o­
sferze dokonyw ała się przed 1939 r. 
zdrada w  Sudetach, w  Gdańsku, w  
Bydgoszczy, w  Łodzi i  tu  właś-nie w  
przepięknych do linach górnej A dyg i. 
Choć o rk ies tra  n ie  g ra ła  jeszcze, ale 
w  pow ie trzu  unosiły się n u ty  ,.Deuts- 
chiand iib e r allesi“  i  te j' o „B raunen 
B a ta licn en “ ,

N iem cy aczko lw iek tw a rd z i i  n ie ­
prze jednani, są przecież służalczy gdy 
ta k  trzeba... Na le tn iskach dc lom ic- 
k ic h  uśm iechają się grzecznie do goś 
c i i w yc iąga ją  im  grube pien iądze za

dziedzictw a ku ltu ra ln e g o  w  zakresie 
l ite ra tu ry .

W okó ł I .  B. L . sku-piło się ju ż  dziś 
oko ło 40 p ra co w n ikó w  naukow ych , 
w  w iększości lud-zi m łodych , k tó rz y  
pod p lan ow ym  k ie ro w n ic tw e m  In s ty  
tu tu  prowadzą prace nad  w yo d rę b ­
n ien iem  tego w szystkiego, co w  do­
robku  l i te ra tu ry  po lsk ie j je s t postę­
powe, hum anistyczne i  twórcze. Rea­
sum ując zadania I. B. L . ok re ś lić  je  
można jako  dążenie d-o w yp racow a­
n ia  nowego, klasowego, naukow o- 
m arksistow skiego p u n k tu  w idzen ia  za 
gadn ień lite ra c k ic h  zarów no p rze­
szłości, ja k  i teraźnie jszości.

W tresre o nadanie w łaściw ego k ie ­
ru n k u  kszta łcen iu  now ych  k a d r  po­
lon is tów , In s ty tu t  Badań L ite ra c k ic h  
w z ią ł żyw y udz ia ł w  pracach nad 
p ro je k te m  re fo rm y  s tu d ió w  p o lo n i­
stycznych, p rz j^go tow yw anym  przez 
Radę G łów ną d la  S p ra w  N a u k i i  
S zko ln ic tw a  Wyższego i M in is te rs tw o  
O św ia ty.

Zgodnie z ogólną tendencją re fo r ­
m y -studiów p ro je k t op racow any z 
udzia łem  I. B. L . zm ie rza  do zerw a­
nia  z bezpłodnym  ru ty n ia rs tw e m  i  
ideolog icznym  ek lektyzm em  na rzecz 
świadomego sw ych k lasow ych  celów 
ducha n a u k i mark-sistow-skiej.

P ro je k t p rze w id u ją  w prow adzen ie  
d-wustopniowoiści stud iów . T rzy le tn ie  
stud ia  pierwszego stopn ia  będą kszta ł 
cić nauczyc ie li _ po lon is tów , dz ia ła ­
czy ośw ia tow ych oraz b ib lio teka rzy . 
S tud ia drug iego stopnia, trw a jące  
dwa la ta , przygotow yw ać będą p ra ­
cow n ikó w  naukow ych  w  zakresie h i 
s to r ii li te ra tu ry , językoznaw stw a i  
w iedzy o książce oraz k ry ty k ó w  l i ­
te rack ich  i  w yże j k w a lif ik o w a n y c h  
p ra co w n ikó w  w  zawodach uw zg lęd-

hotele i s trude l". Co; ćl:gantsz.a k e l-  n ;cnych na stopniu pierwszym . 
ner-K-i stara się m ow ie p .p ra w n ie  po 5 Całokszta łt s tud jów  polonistycznych 
w łosku. G ayby teraz przyszło jeszcze nabierze dz ięk i re fo rm ie  cech p ra k -

. . .  . _ , - uży tkow ych  i  ściśle zosta-
ą tp h w ie  za Sce-ioą, a me z a ‘ n ;e pow iązany z po trzebam i w ysu -

raz optować, -wszyscy <po w iedz ie liby  tyczno 
się n ie w ą tp liw ie  za Sce-ibą, a n ie  za I n ;e ’ pow iązany 
H itle rem . Choć jednocześnie, w iado - ‘ 
ma- to powszechnie, że cala górna A dy 
ga ro i się od' ciem nych f ig u r  spod 
znaku SS i  SA, ed przeróżnych k ry -  
m in a lis  ów  nazistow skich, och jakże 
często z leg itym ac ją  w y w ia d u  am sry 
kańskiego w  kieszeni...

W hotelu, gdzie ze trzym ałem  się, 
ke lnerka zapracowana do n iem o ż li­
wości przez 12 godzin dziennie (jak  
każda tu  p raw ie , e trac iła  narzeczone­
go i b ra ta  na „.O stfrcnc ie“ ). O trzym u­
je  bardzo lic h ą  płacę, —  zawodowo 
organ izu je  ją  .. „A k c ja  K a to lic k a “ . Ta 
„A k c ja  zawodowa“  to ja k b y  pom ór 
tych ziem, zaraza jakaś. M łodzież t u - ,  . . .
tejszą k a rm i czasopismami, w  k tó rych  5 go tow y w  rękopis ie  w  g ru dn iu  
wszystko, pow iedzione jest o P iu s ie ; Dw a dalsze tom y będą ukończoi 
X I I  (z w y ją tk ie m  tego, że należy d o | r -

w anyrn i przez życie. W  na jb liższych 
dniach spodziewane jes t ukazanie się 
rózparząd-zenia M in is te rs tw a  Oświa­
ty , regu lu jącego tok  s tu d ió w  i  p lan 
zajęć na p ierw szym  ro ku  n iek tó rych  
k ie run ków , m. in. także po lo n is tyk i.

N iem ałe znaczenie d la  szerzenia 
w łaściw ego poglądu na zagadnienie 
lite ra c k ie  m ieć będzie n ie w ą tp liw ie  
p ie rw szy  po w o jn ie , opracowany zbio 
ro-wo przez cz łonków  I. B. L. podręcz 
n ik  licea lny  pt. „D zie je  l i te ra tu ry  poi 
sk le j“ . P ie rw szy tom  podręcznika, 
obe jm ujący rozw ó j p iśm ien n ic tw a  
polskiego od czasów na; wcześnie j­
szych do początku X IX  w ieku , będzie

r. b.
my będą ukończone w

1950. W d ru ku  zna jdu je  się p rz y - 
- bogatego rodu książęcego Paceiii), o  ̂ gotowana pod redakc ją  d ra  Jana K o t 
św ięte j K a ta rzyn ie , o św ią tob liw ośc i S obszerna 3-tom owa an to log ia  teks 
arcyb iskupa z Bressncne, o- misj-cna- S ^ow  * kom en tarzy, ilu s tru ją c a  M a ­
rżach w  k m in ie  Zulusów... N iedzie la 
m i w idyw a łe m  to w a ró w k i w yp e łn io ­
ne do n iem ożliw ości tw e rd y m i twarza 
m i obydwu p łc i; po w ie w a ły  sztanda­
ry  z n a p is jm i „Kate-iische A rb e ite r - 
Jugend“ ; je cha li na gapę w  góry i 
śp iew a li „B ia ły  K w ia t “  — k rz ą ta li się 
wśród n ich  księża w  św ieckich  bere 
c ikach, w  podciętych sutennach, p.o 
św iatowem u, ja k  nakazuje P ius X I I  
i  kard . Spelknsrę — po am erykańsku.

Boże, ja k  c i zblazowani klęską N iem  
cy św ie tn ie  pasują do reż im ów  czar­
no _ k le ryka ln ych  typu  de Gasperi— 
Scclba!...

A / .  Gus
(„Pow oje M 'rsm ia“ )

POTRÓJNA BUCHALTERIA 
MONACHIJCZYKÓW

Czasopismo ' radŁjieckae „N aw o je  
fremi-a“ w artyfesls bfelccy!» BŁ
usu ośw ietla kuhcy  in -cys  P a li­
ków  mona-cliijskłęh, k tó rzy  tim-az- 
«rili H it le rc w j zorganizowanie na- 
jadu r. i  JPclskę i  r-r •: j ę t l i i i c  
.ej w o jn y  św ia tow e j,
»te w y n ik a  z zeznań, k tó re  w  swo 
czasie -złożył p -zsd M iedzynaro- 
y m  T rybuna łem  w  Norym-beraze 
,-etarz ambasady a rn e ryka ń sk^ j w 
lin ie  Geust, rządy A n g li i i  U oA  
r od p ierw sze j pc łov /y  lu tego po 
rmowa-ne o p lan ie  m arszu n ie - 
ekieb. w o jsk  na stolicę Czech0010 
¡i wyznaczonego na 15 marca, 
iadomo, że jeszcze 24 październ i 
1938 r. H it le r  domagał się p rzy- 
enia do N iem iec ko ry ta rza  gdań 
go, a m im o  to C ham berla in  o- 
a-dczył dn ia  17 lu tego 19a3 r „  że 
racja w  E urop ie  p o p ra w iła  -się, 
:rykańsk i zaś ambasador w  E e r- 
e, znany monacnjjczy-k i -  nnady, 
S ie rdz ił' tę op in ią  w  swoim  ra ­
cie na im ię  ówcze-sriego sakręta- 

D epartam entu  Stanu H u lla . 
i t le r  i  M usso lin i w yraźrde iszyko 
i s-ię do w o jn y  p rze c iw ko  A n g lii

i F ra n c ji, ale mo-nachijczycy, zaśle­
p ien i n ienaw iśc ią  do Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, nie ch c ie li tego w idzieć.

U zupełnien iem  p o lity k i mon ach; j -  
czyków  w  E urop ie  była akc ja  ich 
zw o len n ików  w  USA.

A m e ryka ń sk i koncern na ftow y 
S tandard  O il w raz z angielsko - ho ­
lendersk im  koncernem  Royal Dutch 
Shell zaw arły  z I. G. F arben indu - 
s trie  porozum ien ie  w  -sprawie u tw o ­
rzenia w sp ó ln eg o ' k a r te lu  Cataliąue 
R a fin in g  Ass-c-ciaton. M onopoliści 
am erykańscy pom agali N iem com  w  
p ro je k to w a n iu  zakładów  synte tycz­
nej benzyny lo tn icze j.

Jeden z k ie ro w n ik ó w  g ru py  fin a n ­
sowej R pcke ife le ra  A ld r ic h  udał isię 
wó wczas -do N iem iec i  W łoch dla prze 
prow adzen ia p e r tra k ta c ji z dyg n ita ­
rzam i faszystow skim i, a  jeszcze przed 
tym  k ie ro w n ik  tow a rzys tw a General 
M otors, Nadsen, posiadacz solidnego 
p a k ie tu  a k c ji n iem ieckie j f irm y  au- 
tćńaohtlowej „O ppe l“  odw iedz ił N iem  
cy, żeby pomóc im  czynnie w  zbro­
jen iach.

W raz z Nadsenem odbył podroż do 
N iem iec os ław iony faszysta -amery­

kań sk i lo tn ik  L ind borg h , k tó ry  zło- 
j ży ł csc-biście g ra tu lac je  H itle ro w i. 

Równocześnie ambasador am erykań­
sk i w  Lo-ndynie K ennedy w yg łosi! 
przem ów ien ie , w zyw a ją c  do w spół­
p racy z osią R zym  — B e rlin .

N ic  dziwnego, że ta cała p a lityka  en 
g lo-am erykańskich  m onachijeżyków  za 
chęciła H itle ra , k tó ry  p o le c ił wzm o­
żenie p rzygotow ań do ostatecznej l i ­
k w id a c ji Czechosłowacji i do rozpo­
częcia o p e ra c ji' w j-skowych na wscho 
dzie p rzec iw ko  Połisce, a na zacho­
dzie p rze c iw ko  F ra n c ji i  A n g lii.

M onach-ijczycy p ro w a d z ili system 
po tró jn e j b u cha lte rii, p rzy  czym 
C ham berla in  w ra z  z D a lad ie r us iło ­
w a li oszukać Zw iązek Radziecki i 
Polskę, a prócz tego Chamberlain 
konszachtował z H itle re m  na szkodo 
Francj-i.

O sław iona de k la rac ja  C ham berla i­
na z 31 m arca 1939 r., w  k tó re j za­
pe w n ia ł on, że .rząd b ry ty js k i udzie­
l i  pom ocy Polsce, byłą s fo rm u łow a­
na tak  dwuznacznie, że naw et „T i­
mes“ , k tó rego  redakcja  pozostawała 
w  bardzo b lis k im  kon takcie  z amba­
sadą niem iecką, na za ju trz  po prze­
m ów ien iu  Cham berla ina , s tw ie rdz ił, 
że de k la rac ja  ta nie zobow iązuje W 
B ry ta n ii do ob rony  g ran ic  Polski.

W odpow iedzi na dekla rac ję  Cham 
ba rla ina  i  kom entarze „Tims-sa“  H i­
t le r  w  d n iu  3 k w ie tn ia  t j.  w  dn iu  
przybyc ia  Becka do Londynu , w yda ł 
tajm y rozkaz, w  m yś l k tórego p rzy ­
go tow ania a rm ii n iem ieck ie j m ia ły

być prowadzone w  ten sposób, żeby 
najazd na Polskę m ógł zostać doko­
nany w  każdej c h w ili,  poczynając od
1 w rześn ia  1939 r. \

Jak  w iadom o, ówczesne razmo-wy 
Becka w  Londyn ie , w  k tó rych  b ra ł 
rów n ież u-dział Kennedy, n ie  da ły  re 
zu lta tu .

G łów ną przeszkodą w  w ie lom ie ­
sięcznych p e rtra k tac ja ch  A n g lii i 
F ra n c ji ze Z w iązk iem  R adzieckim  w  
spraw ie pak tu  w za jem nej pomocy, 
b y ł cpór rządu polskiego, k tó ry  od­
m a w ia ł zgody na przem arsz woj-s-k ra 
dz leck ich  przez Polskę w  wy-padku 
n«Jazdu na n ią  h itle ro w s k ic h  N ie ­
mi.ec. Oczywiście bez te j zgody pa k t 
w za jem nej pomocy oznaczałby je d y ­
n ie  p la ton iczą  deklarację .

Lecz. A n g lia  i  Francj-a n ie  ty lk o  
nie .po tęp iły  opo-ru Becka wobec p ro ­
po zyc ji radz ieck ich , ale popa rły  go.

B y ło  to  dla n ich  bardzo wygodne 
rów nież d latego, że przekszta łca ło  w  
pu-stj- dźw ięk ich  w łasną zobowiąza­
nie  wobec P olski.

W iadom o że konw encja w o jsko­
wa, podp isana przez p o lsk i Sztaio Ge 
ne ra ln y  z gen. G am elin, zaw iera jąca 
zobow iązania F ra ń c ji na wypadek 
n iem ieckiego na jazdu na Polskę, mo 
gła wejść w  życie jedyn ie  w  wypad 
ku  podp isan ia rów n ież porozum ie­
nia  po litycznego. Tego rodza ju  poro 
zum ienie B onne t m ógł podpisać jedy 
nie  po za w a rc iu  um ow y angie lsko- 
po lsk ie j, co znowu zależało od za­
w a rc ia  po rozum ien ia  ze Z w iązk iem  |

Radzieckim . Takiego zaś porozum ie­
n ia  n ie  chcia ł ani Cham berla in, ani 
Daladier.

Oto ja k  s tw orzono  błędne koło, k tó  
rę ja k  pętla zacieśniało się w okó ł Pol 
s-ki, żeby ją  zadusić — s tw ie rdza  cza 
sep'smo radzieckie.

W dalszym ciągu a r ty k u łu  „N ow o 
je  W rern ia“  szczegółowo c h a ra k te ry ­
zuje rów n ież m onachdczyków  am e­
rykań sk ich  na czele z Vandenbergiem , 
k tó ry , zgodnie z in s p ira c ja m i w ysłań 
n ik a  h itle ro w sk ie go  w  U S A  W:-de'- 
manna czyn i! wszystko, co by ło  w  je  
go mocy, żeby u trzym ać w  mocy 
ustawę c neutra lności k tó ra  un ie ­
m o ż liw iła  S tanom  Z jed no izo 'V 'm  u- 
dzia l w  w o jn ie  p rze c iw ko  h it le ro w ­
sk im  Niem com .

 ̂Równocześnie w ys ła n n icy  m ona­
ch i jeżyków  am erykańsk ich  w  E uro­
p ie  senator B u l l i t t  i K ennedy syste­
m atycznie zao pa tryw a li rządy A n g lii 
i F ra n c ji w  fa łszyw e, p row okacy jne  
„ in fo rm a c je “  o tym , ja ko b y  ZSRR 
m ia ł zam iar dogadać się z H itle rem .

W krótce uda ł się do Europy i  sam 
Vandenberg, k tó ry  n a jp ie rw  odw ie ­
d z ił W arszawę, a p -tem  "  ■-> O 
go in tenc jach  -.yy.r.e v .i e i  ń  ' 1 
jego w ypow iedź po pow rocie  do USA. 
Vandenberg s tw ie rd z ił wówczas k a ­
tegorycznie, że m ocarstw om  zachod­
n im  n ie  g roz i żadna niebezpieczeńst­
wo ze strony Niemiec.

H a lifa x  zaś cjświadczył 9 s ie rpn ia  
am basadorow i n iem ieck iem u D irkse

sc-wy rozw ó j k u ltu ry  p o lsk ie j w  d ru  
g ie j po łow ie X IX  w ie ku . Z in n y c h  
prac przygotow ano dc d ru k u  zbio­
ro w y  tom  ro zp ra w  naukow ych  I.B .L ., 
dotyczących p o z y ty w iz m u ." Tom  ten 
obejm ie ok. 30 arku-Szy d ruku .

Najbdższe miesiące przyn iosą w  
fo rm ie  ks iążkow e j bogaty do robek 
rocznej p racy In s ty tu tu . Ponadto 
cz łonkow ie  In s ty tu tu  prow adzą sta łe  
prace b ib liog ra ficzne , językoznawcze 
i  m etodologiczne.

Jeszcze w  ro ku  bieżącym  I. B. L . 
p rzys tąp i do wydaw ania- wla-sncgo 
o rganu naukowego, praw dopodobn ie 
w  fo rm ie  k w a rta ln ik a , (n)

now i, że „rząd  b ry ty js k i uczyn i 
wszystko, żeby zachęcić P o laków  do 
u m ia rko w a n ia “  t j.  do k a p itu la c ji 
przed H itle re m  —- s tw ie rdza  „N o w o - 
je  Wre-mia“ .

V/ ten sposób H it le r  ju ż  w  począt­
kach s ie rpn ia  w ie d z ia ł z całą pewnoś 
cią, że m ocarstwa zachodnie n ie  za­
m ie rza ją  zaw ierać uk ład u  ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim  oraz, że A n g lia  go­
tow a jest podpisać u k ła d  z N iem ca­
m i, pośw ięcając n ie  ty lk o  in te resy  
Polski, ale i  F ra n c ji.

O tym . że H i f e r  b y ł przekonany, 
iż k o n f lik t  z Polską n ie  spowoduje 
starcia zbro jnego na Zachodzie, św iad 
czy na jle p ie j ta  oko liczność, że w  
c . iw .li na jazdu na Polskę pozostaw i! 
on na hrm  Z y g fry d a  —  ja k  zeznał 
pozruej K e ite l —  w szystk iego  5 dy­
w iz ji.

„A w a n tu rn ic z a  p o lity k a  m ocars tw  
zachodnich zag roz iłaby n ie  ty lk o  na 
rodom  en roo e jsk in i, ale i  całemu 
św iatu, gdyby zwycięstwo Zw iązku 
ha-dzieck-ego nad h it le ro w s k im i Niem  
cs,mi, jego ja w n y m i so juszn ikam i i  
ta jn y m i pom ocn ikam i n ie  u ra tow a ło
c y w iliz a c ji.

o i a h itle ro w sk ie ’- 
7 . .ia ,ak pusty

dźw ięk iem  dla m onach ijczyków , ale 
dz ies ią tk i i setk i m ilio n ó w  łu d z i w y  
c iągnę ły  odpow iednie w n io s k i z do- 
śwadczeń d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
To też s iły  poko ju  są d-ziś .potężniej- 
sze niż s iły  w o jn y  —  stw ie rdza „No 
w o je  W rern ia“ .
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M ło d z i

„O Ś W I C I E “
Nagrodę za najlepszą^ reżyserię na 

fes tiw a lu  w  M ariańsk ich  Łaźniach 
o trzym ał Lcu is  Daquin, za w y ją tko ­
w y  __ ja k  na współczesną k inem ato­
g ra fię  francuską —  f i lm  „O  św ic ie “ 
(„Le  p e in t du jo u r1'), tra k tu ją c y  o gói

i l lm o ir c y  z d a li e g za m in
Wywiad, z reżyserem Cękalskim, wykładowcą Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej

JUŻ się mówi o miasteczku f i l - • 
mowym ped Warszawą w Mo­

czydle, przenoszą się do stoiicy 
agendy P.P „F ilm  Polski“  (ostat­
nio przeniosła się z Łodzi do War 
szawy Polska Kronika Filmo­
wa)—jednak Łódź jest nadal mia­
stem filmowym. Tu mieszczą się 
ateliers i laboratoria, tu  mieszka­
ją  aktorzy filmowi, tu najczęściej 
spotyka się realizatorów filmowych 
i  tu kształci się nowy narybek f i l ­
mowców w Szkoła Filmowej.

W atelier łódzkim spotykamy re­
żysera Cękniskiego, Pracuje wła­
śnie nad ostatecznym zmontowa­
niem i  zaopatrzeniem w tekst fran 
cuski swego nowego średniometra- 
żowego film u „Żolazowa Wola“ .

— Film  ten — mówi reż. Cękal- 
ski — ukazuje na 800 m. taśmy 
krótką historię muzykalnej rodzi­
ny chłopskiej z Żelazowej Woli, któ 
ra dopiero w ostatnim pokoleniu, 
w Polsce Ludowej może rozwinąć 
swoje muzyczne zdolności, może się 
uczyć muzyki.

Mazurka Chopina, poloneza i etiu 
dę rewolucyjną gra w tym  film ie 
Kędra. „-Żelazowa Wola“ będzie re­
prezentowała Polski k ró tk i metraż 
na festivalu w Cannes. W najbliż­
szym czasie zobaczymy ją  również 
na polskich ekranach.

Rozmowa schodzi na sprawy 
szkolenia młodych filmowców — 
reżyser Cękalski jak  się okazuje, 
jest entuzjastą szkoły i je j spraw.

Pytamy więc jak  przedstawia 
się sprawa krótkich filmów reali­
zowanych przez studentów.

Z  ró ż n y c h  s tro n  ś ir ia ta
M arce llo  Pagliero, znany po lsk ie j 

publiczności ja ko  in ż y n ie r M an fre d i 
z f i lm u  „R z y m  m iasto  o tw a rte “  jes t 
nie ty lk o  aktorem-, ale i-z n o w u  rea­
liza to rem  film o w y m . P ag lie ro  ukoń ­
czył świeżo f i lm  „C z ło w ie k  ' idzie  
przez m iasto “  o życ iu  rob o tn ików  
po rtow ych i  stoczni okrę tow ych. Rea­
lizac ja  f ilm u  trw a ła  32 dn i, montaż 
10. Jest to swego rodza ju  reko rd . W 
film ie  g ra ją  sam i au tentyczni robo t­
nicy, charakteryzacja  n ie  istn ie je , nie 
użyto nawet gram a szm inki.

>'<
E dw ard D m y try k  jest jednym  z nie 

licznych rea liza to rów  am erykańskich, 
k tó ry  odważył s ię  w  f ilm ie  „O gień 
k rzyżow y“  poruszyć palące zagadnie 
nie antysem ityzm u w  a rm ii am ery­
kańskie j. F ilm  b y ł św ie tny, ale D m y­
try k  sta ł się n iew ygodny i  m us ia ł w y  
jechać do Europy. N ie  w iadom o czy 
za karę za rea lizac ję  f i lm u  społecz­
nego o w yraźnych tendencjach postę­
powych nie  będzie zmuszony przy jąć 
obywate lstwa innego k ra ju ...

Na ekranach Z.S.R.R. jest w y św ie t­
lany f i lm  dokum entarno - reportażo­
w y, p.t. „O brona po ko ju “ . Jest to re­
portaż z M iędzynarodowego K ongre­
su K ob ie t k tó ry  odbył się w  Buda- 
prszcie.

—  Wszyscy słuchacze Iii-g o  ro­
ku szkoły, studenci - operatorzy i 
studenci-reżyserzy m ieli za za­
danie pad koniec roku jako egza­
min praktyczny, wykonać krótkie 
film y — etiudy.

Studenci przedstawili scenariusze 
według własnych pomysłów jak 
również oparte na znanych utwo­
rach literackich. Po ostrej selekcji 
21 scenariuszy zostało zaakcepto­
wanych do realizacji.

Studenci dostali na trzy dni po 
8 godzin dziennie atelier do swo­
je j dyspozycji i  600 m. taśmy f i l ­
mowej.

A  więc etiudy studentów WSF
powstały dokładał) w 2 ł godziny.

Był to ryzykowny i  kosztowny 
eksperyment. Praca odbywała się 
w warunkach zawodowych z pozo­
stawieniem młodym filmowcom cal 
kowitej swobody. Funkcje dekora­
torów, . mikserów, kierowników 
zdjęć itp. przy realizacji etiudy 
spełniali również młodzi, dotych­
czasowi pomocnicy lub zastępcy w 
tych zawodach — a więc był to 
generalny egzamin młodych sił f i l ­
mowych.

Studenci pracowali pod okiem 
swych wykładowców. Stronę reali­
zacji etiud dozorował reżyser Um- 
berto Barbaro wraz z Eugeniu­
szem Cękalskim, stronę operator­
ską Stanisław Wohl i  Jako wlew.

— Które z pośród zrealizowa­
nych etiud zasługują na wyróżnie­
nie? —• pytamy dalej-

— Najbardziej udane to : „Ma- 
ucssyciiel“ , „Obowiązek“ , zrealizowa 
ny według Il-g ie j części „Rafała z 
lasu“ , „Cnarostery“  według Toł­
stoja, „Spotkanie“  i  „Wśród ruin“ .

Studenci- b y li: nietyiko reżysera­
mi i  operatorami swoheh e t iu d  f i l ­
mowych, ale pracowali oni również 
jako' klapśefzy, asystenci, 'elektry­
cy, itp., a potem dopiero realizo­
wali swoje> krótkie film y.

Łódzcy aktorzy biorący udział 
w etiudach rozumiej ąć ich donio­
słe znaczenie szkoleniowe pracowa­
li, pobierając najniższe stawki płac.

— A  jak pan ogólnie ocenia eks 
peryment samodzielnej pracy mło- 
dycn filmowców w atelier?

— Ta generalna próba młodych 
sił filmowych, powiodła się w ca­
łej pełni. Etiudy zostały przecież 
poddane najostrzejszemu sądowi: 
wyświetlano je przed znawcami f i l  
mowymi całego- świata na IF -tym  
Międzynarodowym Festiwalu F il­
mowym w Mariańskich Łaźniach.

I  tu praca studentów Wyższej 
Szkoły Filmowej spotkała się z 
niezwykle przychylną oceną fa­
chowców. Etiudy szkolne stały się 
nawet pewną rewelacją festiwalu.

A kto r radziecki Borys Czirkow 
powiedział o nich. że odpowiadają 
bardziej hasłem festiwalu niż duża 
ilość film ów wyświetlanych w  ra­
mach programu konkursu.

Tak więc możemy się spodziewać 
że szkoła filmowa wypuści w nie­
dalekiej przyszłości, zastęp mło­
dych, samodzielnych i  twórczych 
realizatorów.

— Co robią słuchacze szkoły w 
czasie wakacji?

— W ubiegłym roku byli asy­
stentami przy pełnometrażowych 
filmach („Robinson Warszawski“ , 
„Czarci Żleb“ )- W tym  roku pra­
cują przy realizacji filmów oświa­
towych, które kręci się w różnych 
częściach kraju.

Rozmowę przeprowadził 
BOHDAN WĘSIERSKI

Dom, w k tó rym  m ieszkał Szopen w  Żelazowej W oli.. Zdjęcie z ¡ ¡ « u  sred- 
niometrażowego reżyse rii E. Cękalskiego (Do a r ty k u łu  cbok)

„Przeminęło z miatrem”
Koresoondencja własna z Brukseli

n ikach  północno -  francusk ich  Okrę­
gów przem ysłowych.

F ilm  ten pow sta ł w  ciężkich w a­
runkach, w  okresie w ie lk ic h  s tra jk ó w  
gó rn ików  przeciw ko p lanow i M arsha­
lla  i  p a k to w i a tlan tyck iem u. A n i re ­
żyser D aqu in  an i scenarzysta Pozner 
n ie  m og li w  żaden sposób w yk o rz y ­
stać tych s tra jk ó w  jako  zasadniczego 
tła  f ilm u . K a to lic k o  -  reakcy jna  cen­
zura francuska, k tó ra  n ie  dopuściła 
do powstania f i lm u  „W iosna w olnoś­
c i“  G rem illona n ie c h -n ie  pa trza ła  
nawet na scenariusz Foznera, k tó ry  
w praw dzie  dość w ie rn ie  oddaje pracę 
gó rn ików , ele kw estie  społeczne z 
konieczności tra k tu je  n iem a l ugodo­
wo. ^

Scenarzysta darzy g łów nym  zauaf- 
niem  młodego in żyn ie ra  idea listę , 
k tó ry  dobrze w idz i, że trak tow a n ie  
gó rn ików  przez w ładców  kop a ln i jako» 
bydło robocze jest niedopuszczalne. 
W brew  ostrzeżeniom in żyn ie r zbliża 
oię do ruchów  robotn iczych i  staje p o  
stronie postępu.

N iem al na każdym  m etrze taśm y f i l  
m owej w idać okropne spętanie sce­
narzysty, k tó ry  w ie lu  k w e s tii n ie  ty l 
ko n ie  rozw iązu je , ale naw et n ie  do­
powiada. M im o to, znakom ity  k ry ty k  
film o w y  Georges Sadoul, w  cze'sie 
swego pobytu w  Polsce pow iedzia ły-

„Zda jem y sobie sprawę z miedo 
* sisiMiaicśei f ilm u  Daęuiaa, ale 

f i lm  ten ju ż  przez to  sam», że pa 
raz p ierw szy we F ra n c ji p rzed­
s ta w ił uczciw ie rzeczyw iste życie 
i trosk i górn ika, w zbudz ił za in te  
r n i c  społeczeństwa kw estią

gó rn ików  i  b y ł e fektyw ną pomo­
cą propagandową dla  spraw y ro ­
botnicza.] w  okresie s tra jk ó w “ .

Bruksela, w  s ie rpn iu
Rozgłos pow ieści n iedaw no trag icz  

n ie  zm arłe j M a rg a re t M itc h e ll n ie  
p rze m iną ł z w ia tre m  w  czasie sze­
ściu la t  w o jn y . N ada l f ig u ru je  ona 
na p ie rw szym  m ie jscu  l is ty  „best sel 
le rsów “ . K s iążka  ty m  ba rdz ie j zyska 
la  na aktua lności, że am erykańsk i 
f i lm  „P rze m in ę ło  z w ia tre m “  nakrę  
eony jeszcze w  1939 r. odbyw a swój 
pochód po k ra ja c h  zachodnie j E uro
py-

Z an im  om ów ię ten  na jb a rdz ie j 
„k a s o w y “  f i lm  osta tn ich  la t  p ragną ł 
bym  podkreślić, że nie jestem zago­
rza łym  w ie lb ic ie lem  ks iążk i. Uważam 
powieść tę za dzie ło bardzo n ie rów ­
ne, o fa łszyw ie  poam a łow anym  tle  
am erykańsk ie j w o jn y  secesyjnej i 
dość n a iw n e j, n ie  pog łęb ione j psy­
cho logiczn ie a k c ji sen tym enta lne j.

P o lityczne  akcenty głośnej pow ie«

ści M itc h e ll pozostaw ia ją  w ie le  do 
życzenia. Jaw na tęsknota a u to rk i do 
„s ta rych , do b rych  czasów“ , k ie d y  to 
je j p rzo dko w ie  ż y li w  pode jrzane j 
id y l l i  z sw ym i cza rn ym i n ie w o ln ika  
m i, zupe łny  b ra k  zrozum ien ia  dla 
spraw  społecznych, na iw ne  id ea lizo ­
w an ie  P o łu d n ia  i  w yra źna  niechęć 
do postępowej Północy, w reszcie see 
n y  tego rod za ju  ja k  podpalenie przez 
b ia ły c h  całej w io s k i m u rzyń sk ie j za 
napad dw óch in d y w id u ó w  na Scar­
le t t  —  to  w szystko  bu dz i n iesm ak 
m yślącego czyte ln ika .

Jeże li f i lm  w yp ro d u ko w a n y  z w ie l 
k im  rozm achem  przez D. O. Selznic 
ka  i  w y tw ó rn ię  „M ę tro -G o ld w y n - 
M a y e r“  zawodzi ca łkow ic ie  to  jest 
to przede w szys tk im  w in a  h o lly ­
w oodzkiego szablonu z ja k im  napisa 
no scenariusz. P ragnąc dogodzić za­
w o do w ym  płaczkom , po tra k tow a no

Z fest iw  silu w Wenecji

Oto czym częstują Am erykan ie  fes tiw a low ych gości w W enecji: f i lm  „K łę ­
bowisko wężów“  z modnego dzis ia j zakresu freudow skie j psychopatologii. 
Umęczenie zdolnej a r ty s tk i O łm i de H av ilłand  je s t nie mniejsze od znie­

c ie rp liw ien ia  w idzów, k tó rzy  muszą oglądać tak ie  f ilm y .

po macoszemu h is to ryczną  część po 
w ieści, kon cen tru jąc  całą uwagę na 
bana lne j in try d z e  m iłosne j.

D o da jm y  do tego, iż  f i lm  trw a  p ra  
w ie  cz tery  gódziny, a o trzym am y w  
w y n ik u  tas iem cow y m e lod ram at rów  
n ie  fa łs z y w y  ja k  u ż y ty  w  f ilm ie  
„T e ch n ico lo r“ . Reżyser V ic to r  F ie - | 
m in g  n ie  p o t ra f i ł wznieść się ponad ; 
pop raw ną  przeciętność. N ieź le  w y ­
pa d ły  ty lk o  sceny „m on um e n ta ln e “  
w  s ty lu  Cęcila B. de M ille ra  ja k  np. 
pożar A t la n ty . Poza ty m  przez pra 
w ie  7 km  taśm y an i je dn e j o ry g in a l­
ne j koncepcji.

A k to rz y  —  odda jm y im  sp ra w ie d li 
wosc —  r o b il i  co m og li.

Spośród czterech ro i pierwszopla­
now ych  na czoło w y b ija  się od k ry ta  
przez „ło w cę  gw iazd “  S elzn icka V i ­
v ie n  Le igh , dz is ia j jedna  z n a jb a r­
dz ie j znanych a rtys te k  film o w y c h  i 
te a tra ln y  ca . angie lskich, w te d y  n ik o ­
m u  n ie  znany kopciuszeK. V iv ie n  
L e ig h  posiada n ie  ty lk o  idea lne wa- 
ru m r i fizyczne  ale rów n ie ż  duży ta ­
le n t i  n ieprzecię tną in te ligenc ję .

C la rk  Gabie „z ja d ł zęby“  na ro ­
lach „z im n y c h  d ra n i“  a la  R h e tt B ut. 
1er. T rzeba m u  przyznać, że b y ł lep 
szy n iż  zazwyczaj.

Z m a r ły  w  czasie w o jn y  św ie tny  
a k to r b ry ty js k i Lesie H o w a rd  sta­
ra ł się ożyw ić papierową m artw otę  
m d łe j postaci Asłueya.

O liv ia  de H a v ilia n d  b y ła  idealną, 
nudną ja k  f la k i z o le jem  M elan ią.

R e fleks je  nasuwające się po obe j­
rzen iu  f irn iu  „P rzem inę ło  z w ia t­
re m “  n ie  są wesołe. N ie  dorasta on 
do poziom u pow ieści, zrea lizow any 
jes t po l i n i i  ła tw iz n y  i  złego smaku.

W arto  także dodać, że w b re w  na ­
dzie jom  m agnatów  z „M e tro -G o ld -  
w y n -M a y e r“  f i lm  nie  odn iós ł w  B e l 
g ii sukcesu kasowego i  szybko zszedł 
z ekranów . K lasa  robotn icza B e lg ii 
stanowczo w o li w zrusza jących „Z ło ­
dz ie i ro w e ró w “  ich  w łosk iego  to w a ­
rzysza V it to r ia  de Sica n iż  „te ch n iko  
losa lne“  osiągnięcia am erykańskie .

JE R ZY  M A R S K I

Typ górn ika francuskiego z f ilm u  
Louis Duquina „O  świcie“ .

Reżyser D aqu in  świadc.m niedociąg 
nięć scenariusza, stara ł się w  tym  stop 
n iu , w  ja k im  to leżało w  jego m oż li­
wościach wzmóc ideologiczną w 'art ść 
f i lm u  pokazując znakom ite sy lw e tk i 
gó rn ików  i  z całą bezwzględnością za 
zna jam ia jąc w idza z ich  ciężką pracą 
w  kopa ln iach będących w  posi-ć dan iu  
ka p ita lis tó w .

Bez żadnych w ą tp liw ośc i, ani n ie ­
dopowiedzeń sym patia w idza  jest po 
stron ie  robotn icze j, a to ja k  na zm ar 
sha llizow aną F rancję  jest dowodem 
osobistej odw agi Ds quina. S łusznie 
też stało się, że f i lm  o trzym a ł nagrodę 
w  dziedzin ie  reżyserii.

Raym ond B arkan, kończąc recen­
zję w  „L 'E c ra n  frança is“  pisze:

„M J  łu n y  w idzów  usłyszą nare­
szcie w  tym  f ilm ie  glos, k tó ry  tak  
samo b rzm i ja k  ich  głosy. Życzy 
m y sobie, aby f i lm  „O  św ic ie “' b y ł 
d!a f i lm u  francuskiego począt­
k iem  now e j ery“ ,

L. TD.

Filmy tygodnia
I V 1 OW Y tydzień f ilm o w y  zaznaczył 

się w ie lk im , przedśezonowym  o- 
żyw ien iem . Z na jb a rdz ie j godną u- 
wagi prem ierą  w ystąp iło  k in o  p a l ­
la d iu m “  w yśw ie tla ją c  f i lm  I

WIEŚ NA POGRANICZU
w ed ług  sccnariusŁa: Y la d im ira  
T um y 1 F ił iń t is k a  D yoraka , re ­
żyserii: J h l K re jcz ika .

F ilm  ten, to ożyw iony na ekranie 
prob lem  ziem odzyskanych. Copraw- 
da czeskie z iem ie odzyskane znacz­
nie  króce j zna jdow a ły  się pod n ie ­
m ie ck im  uc isk iem  i znacznie m n ie j 
tam  było  do zrob ien ia  niż na na­
szych p iastow sk ich  ziem iach, ale 
jednak zagadnienie staio otworem . 
Po usunięciu  N iem ców  z Sudetów, 
k ra j b y ł opuszczony, dom y w  w ię k ­
szości zniszczone, to ry  ko le jow e  i 
stacje rozb ite .

Scenarzyści f ilm u  dokon a li p ra w ­
dziwego m a js te rsz tyku  w iążąc w  
sposób u m ie ję tny  te zagadnienia, 
k tó re  w ystępow a ły  na ziem iach na 
nowo zaludnianych. Są toż pozyty­
w na praca p ion ierów , wałęsanie się 
w yd rw ig roszów , „dz ia ła lność" sza­
b ro w n ik ó w  oraz zbrodnicze napady 
i dyw ers ja  N iem ców  i sprzym ierzo­
nych z n im i faszystów.

D ram atyzacja  f i lm u  jest znakom i­
ta. M om enty o s ilnym  znaczeniu po­
lityczno-społecznym  przeplata ją się 
z sob is tym i przeżyciam i troskam i i 
k ło po ta m i g łów nych  bohaterów, tw o  
rżąc doskonały p rze k ró j w ydarzeń i 
zagadnień tego ciężkiego i c iekaw e­
go okresu.

Polskiego w idza, gdy pa frzy  na len 
f ilm , chw yta  zazdrość, że u nas 
gdzie zagadnienie Z iem  Odzyska­
nych p ro s iło  się o f ilm , a raczej o 
f ilm y , — na ten tem at panu je cisza.

Jest to zresztą pre tensja  do scena­
rzystów , n ie  do „F -ilm u Polskiego“ , 
k tó ry  bez scenariusza f i lm u  nie na­
kręc i.

„W^eś na pogran iczu“  to  jeden z 
rzadko spo tykanych  film ó w , w  k tó ­
ry m  w szystko je s t na sw o im  m ie j­
scu. Zupe łn ie  n ie  papierow o, prze­
c iw n ie , doskonale psychologicznie 
podm aiowane ty p y  bohaterów , po­
zy tyw n ych  (rodzina Pavlasów) w y ­
b ija ją  się na p ierw szy plan, zyskują 
z m ie jsca sym patię  w id o w n i, k tó ra  
trw a  aż do osta tn ich  scen film u , m i­
mo dz ia ła lnośc i rozm a itych  in t r y ­
gantów , k tó rzy  s ta ra ją  się w m ó w ić  
m ieszkańcom  Sewerowa, że są „p a ­
tr io ta m i“ .

Podzia ł na „d o b ry c h “  i  „z ły c h “  n ie  
jes t an i szablonowy, an i autom atycz 
ny: w yp racow an ie  rozm a itych  typó w  
pośrednich jes t zupełn ie zgodne z 
zasadami rea lizm u. W ty m  w y ją tk o ­
wo udanym  film ie , dz ięk i znakom i­
cie opracowanemu, konsekw entnem u 
scenariuszow i każde zagadnienie ma 
swoje w łaściw e m iejsce i  każda no­
wa scena f i lm u  jest log icznym  w y ­
n ik ie m  poprzednie j, p rzyg to w u jąc  
zarazem następną.

N ie ma w  m ontażu żadnej p rz y ­
padkowości i  n iespodzianki, osłab ia­
jącej zagadnienia przedstaw ione w  
film ie . Scenarzyści doskonale oceni­
l i  wagę zagadnień przedstaw ia jąc 
ko le jno : zagospodarowanie jedne j za­
grody, u tw o rzen ie  rad y  gm inn e j, za­
gadn ien ie  ż n iw  i om łotu, nie zapo­
m ina jąc  n ig d y  o dozie szczerego hu ­
m oru, którego b rak daje się odczu­
wać w  zagadnien iow ych film ach  
po lskich .

Reżyser um ia ł uzyskać m aksim um  
1 w yrazu  artystycznego z wszystk ich 
| ak to rów . Na p ie rw szy  p lan  w ysuw a 
i się a rtys ta  dram atyczny Bohus Za-

horsky, ja ko  dziadek ob jaw ia jący  
pasję do gołębi, ale wcale n ie  zdzie­
c in n ia ły , p rze c iw n ie  św ie tny  ro b o t­
n ik  ro ln y  i  b ys try  obserw ator ży­
cia, Obok niego J a rm ila  K u randova  
ja k o  Pavlasova i  znany z „P rze­
czucia“  R u d o lf H ru s in sky  jr .  jako 
Józek s tw arza ją  pełne pros to ty , ca ł­
k o w ic ie  przekonyw ające kreacje .

O ile  p ie rw sze j p rób ie  czechosło­
wackiego f i lm u  społecznego: „S ępy“  
m fe liśm y  n ie jedno do zarzucenia, to 
zarzu ty  wobec om awianego f ilm u  
b y ły b y  p rzys ło w io w ym  „czepianiem  
się“ . Jedynie może m uzyka  J i r i  Su- 
sta je s t c h w ila m i zby t głośna i  prze­
sadnie „ud ram atyzow ana“ .

*

T A K  samo z ciekawą prem ierą  
w ys tąp iło  k in o  „A t la n t ic “  w yśw ie  

tla ją c  f i lm

POTĘPIEŃCY
w edług scenariiuaza: J. Compa- 
ne aa . i  J. Rem y reżyse rii: Rene 
Ci ementa.

Rene C lem ent! N azw isko to  w ie ­
le  m ó w i i  w ie le  ob iecuje. Przed dw o 
m a la ty  w idz ie liśm y  w y b itn ie  in te ­
resu jący f i lm  fra n cu sk i „B itw a  o 
szyny“  —  d e b iu t m łodego reżysera.

Ze znacznym opóźnieniem  zaw ita ł na 
nasz ekran d ru g i skolei f i lm  „e le ­
m enta o dz iw cczynm  ty tu le  „P o tę ­
p ieńcy“ . W łaśc iw y  ty tu ł „Les m au­
d its “  w in ie n  być przetłom aczony: 
„P rz e k lę c i“ . T a k  by łoby  proście j i 
p o p ra w n ie j zarazem.

M nie jsza o  ty tu ł,  f i lm  jes t znów 
w y b itn y , chociaż budzi bardzo liczne 
zastrzeżenia pod względem  te m a tyk i 
o raz d ram atyzac ji.

Jednym  z g łów nych m om entów  po­
ciągających w  f i lm ie  „B itw a  o szy­
n y “  by ło  św iadom e w yko rzystan ie  
przez rea liza to rów  s iły  wyrazu, dodat­
n ich , pozytyw nych  bohaterów . W 
„B itw ie  o szyny“  kole jarze francu ­
scy i  ich organizacja podziem na w y ­

b i ja l i  się na p ie rw szy  plan, p rz y k u ­
w a jąc uwagę w idza, k tó ry  — zgodny 
z n im i w  n ienaw iśc i do okupanta— 
in te reso w a ł się każdym  ich  posu­
n ięc iem  i  cieszył z  końcowego t r i ­
um fu.

Z zupe łn ie  odm iennych założeń
w y s z li scenarzyści „P o tęp ieńców “  
T y m  razem  bohate ram i f i lm u  są 
N ie m cy -h itle ro w cy  oraz rozm a ic i ich 
poplecznicy: w ło s k i finans is ta ,
szwedzki wynalazca, fra n cu sk i dzień 
n ik a rz  — kosm opo lityczne to w a rzy ­
stwo bez o jczyzny z narodowo-socja- 
lis ty c z n y m i „ id e a ła m i“ .

To mieszane tow arzystw o zna jdu je  
się na łodz i podwodnej, dążącej w  
okresie n iem ieck ie j k a p itu la c ji e Ci­
sło do jednego z p o rtó w  A m e ry k i 
P o łudn iow e j. Zadanie: przew ieźć lu ­
dzi cennych d la  reż im u, urządzić 
faszystowską bazę propagandową na 
„go śc in nym “ te ry to r iu m , k o n ty n u ­
ować w a lkę  da le j za w sze lką cenę, 
naw e t w  raz ie  m ilita rn e j k lę s k i I I I  
Rzeszy.

Założenie jest ciekawe. Jednak — 
może d;la u s p ra w ie d liw ie n ia  języka 
francuskiego, k tó ry  przeważa na po­
k ładzie  łodzi podwodnej, scenarzyści 
p rzedstaw ia ją  zdarzenia z p u n k tu  
w idzen ia  francuskiego lekarza, b io­
rącego udz ia ł w  podróży po po rw a ­
n iu  z w ybrzeży francusk ich .

T rudn o  ocenić z całą pewnością, 
czy n ieum otyw ow ane wprowadzenie 
owego lekarza do a k c ji ma „odc ią ­
żyć“  czarne cha ra k te ry  zebrane na 
w ąsk ie j przestrzen i i czy ta n ic  n ie  
znacząca póstać m a być nam iastką 
pozytyw nego bohatera?

Z  dz ia ła lności lekarza na pok ła ­
dzie, k tó ra  polega na p ła ta n iu  N iem  
com złośliw ości oraz na s ta łe j i  w y ­
łącznej obaw ie o w łasne życie — to 
nie w yn ika .

| U w aga scenariusza skup ia się na 
i postaciach: gestapowca Forstera, ge- 
j ne ra ła  ja k ie jś  n ieokreślone j a rm ii,  
I W łocha i  jego żony, k tó ra  je s t ró w ­

nocześnie kochanką wspomnianego, 
generała.

Reżyser w ło ży ł w  ten f i lm  m aksi­
m um  w y s iłk u  twórczego. O dtw orze­
nie  w n ę trza  ło-dzi, ko le jne  etapy, 
d łu g ie j i  męczącej drog i, gm atw anie 
się k o n flik tó w , dokum enta lna w ie r ­
ność h is to rycznych  w ydarzeń prze­
w ija ją c y c h  się przez f i lm , znakom ite  
od tw orzen ie  am orykańskiego brzegu, 
na k tó ry m  h it le ro w c y  s tra c il i g ru n t 
— to  w ie lk ie  p lusy f ilm u . Dzieło to 
w ieńczy znana ju ż  z „B itw y  o szy­
n y “  doskonała, fo tog ra fia  A iekana.

Jednak m im o wszystkie te zasługi 
w id z  n ie  jes t w  stanie prze jąć się 
film em , a to  d y s k w a lif ik u je  całą 
w łożoną w  dzie ło  pracę.

K o le jn o  g iną  faszyści. P rzy każ­
dym  now ym  tru p ie  m ów im y sobie 
„n ie ch  g in ie , szkoda, że ży ł tak  d łu ­
go“ . M om enty  em ocjonalne są w ięc 
zredukow ane n iem a l do zera. Reżyser 
czując to n ie w ą tp liw ie  s tara ł się spo 
tęgować grozę poszczególnych śm ie r­
ci. M ło d y  „a d ju ta n t“  h itle ro w ca  m or 
du je  na z im no pchnięciem  szty le tu  
n iew ie rnego  agenta Largę, następ­
nie  swego szefa; żona w łoskiego k a ­
p ita lis ty  g in ie  zgnieciona m iędzy 
frach tow cem  i łodzią podwodną (!) 
wreszcie łódź torpeduje statek niem iec 
k i i  os trze liw u je  rozb itków  z b ron i 
maszynowej.

W  kreś len iu  sy lw e tek ex-w odzów  
scenarzyści okaza li się m is trzam i, a 
ak to rzy  doskonale zrozum ie li ich in ­
tencje. Z im ny , w yrachow any generał, 
bestia lsk i gestapowiec z skłonno­
ściam i hom oseksualnym i, jego a d iu ­
ta n t (M iche l A u c la ir), zdem ora lizo­
wana Czeszka sudecka (Fłorence 
M a rli)  szpieg (Dalio) to św ietn ie  po­
staw ione d odtw orzone postaci.

Język n iem ie ck i zachow any został 
wszędzie tam , gdzie, w ystępu je  za­
łoga; uży ty  oszczędnie ale celowo, 
wzmaga do m in u ją cy  w  f ilm ie  na­
s tró j au tentyzm u.

S trona po lityczna  f i lm u , . ja k  za­
wsze w  film a c h  zachodnio-europe j­
skich została pozorn ie pom in ię ta . Wa 
len ie  się h itle ro w s k ie j Rzeszy nie  zo­
stało skom entowane z żadnego p u n k ­
tu  w idzen ia . F ilm  ta k i w yśw ie tla ny  
wobec n ieprzygotow anego w idza, 
wobec w idza, k tó ry  nie w ie  czym jes t 
faszyzm  i  czym b y ły  N iem cy faszy­
stowskie może w yw rzeć u jem ny 
w p ływ .

U trzym an ie  p ra w ie  w  ca łym  f i l -  
m ie  Jedności m ie jsca jes t d ram atycz 
n ie  celowe, ale p o lityczn ie  od ryw a 
ono h itle ro w c ó w  od ich działa lności, 
nie w iem y dokładn ie  co z ro b ił każdy 
ze zbiegów i  ja ka  ciąży nad n im  od­
pow iedzia lność in dyw idu a ln a .

Co w ięcej, je d yn y  typ  pozorn ie do­
da tn i, jes t b lady i ro b i w rażenie 
przeciętnego m ieszczanina, k tó rem u 
ja k k o lw ie k  postawa bo jow a jes t na j 
Zupełn iej obca.

Tem atycznie w ięc  w  po rów nan iu  
do „B itw y  o szyny“  jest to k ro k  
wstecz. Jedyny dobry m om ent z te ­
go p u n k tu  w idzen ia  to te le fon b. 
szpiega niem ieckiego, k tó ry  po u - 
padku T rzecie j Reszy na tychm iast 
naw iązu je  k o n ta k t z A ng likam i... 
A n g licy  chętnie p rz y jm u ją  w spó ł­
pracę tego rodza ju  ludzi.

Kopra film u , k tó rą  nam  przedista- 
w iono  jest n ’-Ż3j w sze lk ie j k ry ty k i.  
Taśma w yg ląda ja k  po '54 la tach
w yśw ie tlan ia  (ty le  bow iem  liczy  k i ­
nem atografia ) jest p lam is ta  i  n,ie- 
ca lu jn tc  skopiowana. W yrażam y na­
dzieję, że w  te j postaci n ie  ukaże 
się na w szys tk ich  ekranach.

Poza tym  w a rto  zw róc ić  uwagę 
w idzów  k in o w ych  W arszawy na dwa 
ciekawe w znow ien ia . Są to f i lm y  
„G rrczz ir.cy  bzz w in y “  reżyse rii P ię ­
tro  ;/a w k in ie  „OTi-ai";“  oraz Dzie­
ci karyóiaaa G run tu “  f ilm  dla m ło ­
dzieży w ed ług  pow ieści Juliusza 
Verne w  .P o lo n ii“ .

W. Sw.
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W i e l c y  i m p r o i r i z a t o r o u i i e
DN. 25 grudnia 1840 Eustachy 

Januszkiewicz wyprawił w swo 
im nowym mieszkaniu przy rue de 
l ‘Echaude wielką ucztę, na którą 
sproiszono kilkadziesiąt osób, prze­
ważnie literatów, Słowackiego też, 
oczywiście, w ich liczbie. Zapewne 
Januszkiewcz i pozostali nieprzy­
jaciele Juliusza mieli- cichą nadzie­
ję, że Słowacki okaże jakoś swój 
hołd nowomianowanemu profeso­
rowi.

Uczta była świetna i  trwała 
cztery godziny. Suto,, z litewska w 
miarę paryskich możliwości zasta­
wiony stół, ciężki miód, którego 
nie lubił, przykra atmosfera uwiel 
bienia dla Mickiewicza, k tó ry  pre- 
zydował u szczytu tego stołu — 
wszystko to razem wydawało się 
Juliuszowi odmienne od uroczych 
salonów pani Bobrowej czy od 
dowcipnych i  beztroskich rozmów 
prowadzonych za stołem na flo ­
renckich obiadach u pani Survil- 
liers. lub u Potockich.

•

W miarę jak  p ili ci szlachcice l i ­
tewscy, czerwieniały im  karki. Ju­
liusz widział to dokładnie swoimi

zwolenników. Adama, przerwał na 
chwilę improwizację. Oni też w i­
docznie zrozumieli, bo zamilkli. 
Wtenczas zaczął mówić dalej.

.Mickiewicz u szczytu stołu pod­
niósł wpółprzymiknięte powieki. 
Słowacki mówił o nim: jeszcze się 
buntował, jeszcze był hardy, 'jesz­
cze wobec czterdziestu uczniów 
podkreślał swoją niezależność.

Byli jak dwaj wodzowie, tylko 
że ten krzemieniecki maminsynek, 
ten salonowy elegancik, nie miał 
za sobą armii. Tu wokół stołu rzę­
dem groźnie ruszali Wąsami i mar­
szczyli czoła ciężcy szlachcice l i ­
tewscy. Słowackiemu głos drżał, 
czasem kropla potu spływała ze 
skroni i gdy dosięgała bladego po­
liczka, podobna była do łzy. Ktoś 
obok siedzący podał Juliuszowi 
szklankę wody. Juliusz pochylił 
głowę na znak podziękowania, był 
bowiem staranny w obejściu. Ale 
już je j nie podniósł. Oprdł na krze 
sło znużony i  smutny. L itw in i m il­
czeli głucho.

Ta cisza bez oklasków wróciła

Fragment z książki o Juliuszu Słowacka

Pana Tadeusza. Wówczas nagro­
dzono« go oklaskami. .

Dziś z perspektywy ty lu  lat, wy­
daje się nam to wszystko trochę 
dziecinne. Egzaltacja tych ludzi

mu przytomność. Zerwał się więc 
czarnymi, ogromnymi oczami. Mó- raz jeszcze i powiedział k ilka  wier- 
,wił mało. Musiało to irytować obec i sZy ; prosząc Mickiewicza, by nie 
nych i  z pewnością było nie na rę- * 1 gardził jego przyjaźnią. Użył przy 
kę amfitrionowi, fałszywemu Ja- j tym  metafory, którą zaczerpnął z 
nuszkiewiczowi. ‘ —

Zaczęto więc nalegać na Słowac 
kiego, by wypił zdrowie Mickiewi­
cza. Podsuwano mu kielich, pewnie 
z tym  okropnym miodem, którego 
nie mógł pić. Początkowo odma­
wiał. Ratowały go z opresji nieu­
stające toasty, jakie wygłaszali o- 
becni patrząc to na Mickiewicza z 
uwielbieniem, to na Słowackiego z 
wyrzutem, że nie chce wziąć udzia 
łu  w, ich święcie i  psuje ogólną har 
monię. On tymczasem przypomniał 
sobie podkreślone czerwonym ołów 
kiem w Dziadach inwektywy pod 
adresem pana Beeu, nieprzyjemną 
-wzmiankę w  „Pielgrzymie Pol­
skim“ sprzed lat, wszystkie przy­
krości, jakie w  imię miłości do 
Mickiewicza robili mu „L itw in i“ .
Pamiętał o świątyni bez Boga.

Jestem pewien, że nie zapo­
mniał o niczym. Ale był z pańska 
W ychow any, tro c h ę  p ró ż fty , z b y t 
dobrze znający ludzkie okrucień­
stwo, by nie sądzić, że skoro zja­
w ił się tu, jak Daniel w jaskini 
lwa, lepiej uczyni, gdy uda, że nie 
pamięta o niczym.

Kiedy Korsykanin Ottavi, dzień 
nikarz i poeta, skończył swoje po­
witanie przypominając Mickiewiczo 
wi o posłannictwie katolickiego 
wieszcza, Słowacki wstał i rozpo­
czął improwizację. Podejrzewam, 
że musiał ją  sobie przedtem nieco 
przygotować.

Słuchacze byli niemile zaskocze­
ni. Oczekiwali hołdu, tymczasem 
ta  „sucha strukturka“  nie chciała 
się ugiąć. Uraczył ich opowiada­
niem o sobie i to w dodatku zam­
kniętym we wspaniałym wierszu, 
jakiego żaden z nich nigdy nie po­
tra f ił ułożyć. Ale gdzie pokora 
chrześcijańska, gdzie hołd ? Zaczęli 
Po cichu szemrać.

M ic k ie w ic z  s ie dz ia ł nieruchomo«.
Oczy miał przymknięte. Czekał.

S ło w a c k i słysząc ten cichy chór 
n ieza dow o len ia , odśpiewany przez

rzuconych na twardy bruk paryski, 
ich wieloletnia walka o kra j, któ­
ra wyrażała się w słowach mówio­
nych i pisanych, bo- innych środ­
ków w roku 1840 jeszcze użyć nie 
można było, wszystko to złożyło 
się na ich naiwną może, ale uspra 
wiedliwioną, jak sądzę, wiarę w 
ważność i znaczenie słów, w waż­
ność i  znaczenie, pojedynczego 
człowieka. Mickiewicz był dla nich 
zapewne owym opatrznościowym 
„wielkim człowiekiem“  w Polsce, o 
którego sam się dopo«minał.

Ci, którzy pa«miętali.go jako Gu­
stawa. lub znali z opo-wieści innych 
sielskie lata wileńskie przed ro­
kiem 1824, przeczytali potem Dzia­
dy. Mickiewicz stał się w ich o- 
czach Konradem. Mesjanizm nie 
został wymyślony przez polskich 
poetów romantycznych. Bezradni 
wobec historii, ci, którzy nie wie­
rzyli — jak Czartoryski — w po­
litykę gabinetów, lub jak demo­
kraci — nie wiedzieli dokładnie, ja ­
kiej chcą Polski, zapadali w słodki 
sen mistycyzmu, Niektórzy odwró­
cą się od Mickiewicza, gdy go księ­
ża obwołają heretykiem, gdy n ik t 
już głośno nie powie to«astu na 
cześć wieszcza katolickiego«.

Tym czasem , g d y  u c ic h ły  o k la s k i, 
k tó r y m i zeb ran i n a g ro d z il i p o ko rę  ; 
S łow ackiego, lecz n ie  św ie tność  je -  '

go improwizacji, Mickiewicz 
niósł się zza stołu. Uciszyło l 
wszyscy wstali. Twarz Mickiew. 
cza pobladła, zaczął mówić. Była 
to improwizacja, z której tylko 
treść lub drobne szczątki do nas 
dotarły. W każdym razie Mickie­
wicz nie powiedział w tych wier­
szach nic takiego, co mogłoby u- 

' właezać Słowackiemu.
Jeśli powtórzył sąd o „świątyni 

bez Boga“ , o braku natchnienia, 
które płynąć może tylko z miło­
ści, to przecież powtórzył w obec­
ności Ropelewskich i Witwickich, 
że Słowacki mimo to jest wielkim 
artystą i  sztukmistrzem w po­
ezji.

Musiało to dotknąć auto«ra L ili i 
Wenedy i  Grobu Agamemnona. Ale 
zmilczał.

Improwizacja Mickiewicza trwa­
ła długo i wprawiła.obecnych w na­
stró j ekstatyczny. Wszyscy się ca­
łowali, nastąpiło wielkie pojedna­
nie, jak gdyby żywy obraz z ostat 
niej księgi Pana Tadeusza: zbiorb 
we „ko«chajmy się“ ! „

Sło«wacki i  Mickiewicz ściskali 
się długo i serdecznie. Zdaje się, 
że żaden z nich nie żywił już uraz. 
Ocucono omdlałego Ropelewskiego, 
otartó łży obu Platerom, Ludwiko­
wi i  Władysławowi, o którym wśród 
emigracji złośliwie m ów ili: „W ia-

no«; że Pac generał — najpocz-
V3zy, a Władysław Plater — naj-
■pszy“ .
Obaj poeci czule objęci chodzili 

po wielkiej jadalni Eustachego Ja­
nuszkiewicza. Była druga po pół­
nocy. Szczepanowski zagrał jeszcze 
na gitarze jakąś ulubioną piosnkę 
Mickiewicza. Rozchodzili się wszys 
cy znużeni, ale szczęśliwi, że będą 
mogli ju tro  opowiadać o niezwy­
kłym wieczorze.

Następnego dnia istotnie roze­
szły się po Pafyżu emigracyjna 
plotki. Niektóre z nich zostały 
utrwalone w artykułach napisanych 
jako« sprawozdania dla prasy w k il­
ka lub kilkanaście dni po tym 
wieczorze; gdy nastrój braterstwa 
już dawno ustąpił miejsca dawnej 
nie-chęci do Słowackiego i bezgra­
nicznemu uwielbieniu dla Mickiewi­
cza. Januszkiewicz podszywając się 
pod inicjały obecnego na wieczorze 
Napoleona Ordy zamieścił w „Ty- 
go«dniku Literackim“ , wydawanym 
w Poznaniu przez Wojkowskiego, 
spory artykuł pt. „Improwizato- 
rowie", w którym odmalował Sło­
wackiego jako człowieka opanowa­
nego zawiścią i  szatańską pychą.

Januszkiewiczowi nie wystarczy­
ło jednak, że w lutym 1841 tak ' 
opisał grudniową wieczerzę po to, 
by dać do zrozumienia czytającej 
publiczności w kraju, że Słowacki 
upokorzył się wobec Mickiewicza.

Dziesięć la t  tem u w  p ią tek  dnia
1 w rześnia 1939 r. ob ud z ił W arszawę 
o godzin ie 6 -te j m in . 30 a la rm  lo tn i 
czy. T rw a ł 40 m in u t. W  rad io, w y p o ­
w iedziano ta jem nicze słowa: „Com a 
31. P rzeszedł“ .

T ak  się to zaczęło, a co da le j było, 
pam ię tam y dobrze, gdyż zby t trag icz 
n ie  dane nam  b y ło  przeżywać całą 
okropność ow ych w rześn iow ych  dni.

In te r  arm a s ilen t musae. Z a m ilk ły  
w y lę kn io n e  po lsk ie  m uzy, zam ilk ła  
pieśń polska...

W  czasie w rześniowego oblężenia 
płoną od bom bardow an ia  dw ie  g łów  
ne św ią tyn ie . P łon ie  T ea tr W ie lk i, 
gdzie w łaśn ie  do o tw a rc ia  sezonu 
Opery szykował się« osta tn i je j d y re k ­
to r, A dam  D id u r. G m ach ten  s łu ży ł 
po lsk ie j operze przez 106 la t i  T m ie ­
sięcy. « .... ..

Pod w ieczór, dn ia  26 w rześnia 
spłonęła, czynna od 38 la t, F ilh a rm o  
n ia  W arszawska, g łó w n y  ośrodek 
po lskiego życ ia  muzycznego. Jeszcze 
dn ia  9 czerwca odbyw a ł się w  n ie j 
koncert. G ra ła  Dubiska, d y ryg o w a ł 
K o iro  Kobune. O sta tn i to  b y ł kon ­
cert naszej F ilh a rm o n ii...

Ostało s ię ' fy łk o  K onse rw a to rium .
N astąp iła  eks te rm inacy jna  okupa­

cja, zakończona po p ięc iu  la tach  jesz 
cze jedną  tragedią, pow stan iem  w a r 
szawskim , k tó re  ob róc iło  ju ż  całą na 
szą Stolicę w  gruzy. Spłonęło w ó w ­
czas jeszcze i  K onse rw a to rium , spło 
n ę ły  zb io ry  i  b ib lio te k i.

N ie  m n ie j strasznie w yp ad ła  ta 
p ięcio le tn ia  hekatom ba w  m ateria le  
lu dzk im . Z m a rł F e lic ja n  Szopski, 
kom pozyto r i  recenzent oraz L u d w ik  
U rs te in , św ie tny  p ian is ta  i  akom pa- 
n ia to r. P r im a b a lle r in a  H a lin a  Szmolc 
padła od pocisku. Z m a r ł kape lm is trz  
O pery Poznańskie j i  W arszaw skie j 
Bolesław  T y ll ia  oraz M a ria n  R udn ic 
k i, zm a rł S. M . Ś w iń s k i. W  sk ra jn e j 
nędzy u m a rł W a łle k -W a le w sk i, B ro  
n is ła w  W o lfs ta h l i  M . N eute ich  zosta 
l i  zam ordow ani. F ranciszek B rzez iń ­
sk i zm a rł w  czasie powstania. Z  m łcd

Marian Borzęcki

KLĘSKA I TRIUMF PIEŚNI

i^ych  m uzykó w  zg in ę li L u c ja n  G ut

t r y  i  T. Kape łański. Odeszli rów n ież  
tak  zasłużeni m uzycy, ja k  ks. G iebu 
row sk i, F e liks  N o w o w ie js k i (au to r 
„R o ty “ ) i  J. O zim ińsk i. L is ta  ta  na 
pewno n ie  je s t kom ple tna.

N a dom ia r złego, k ie d y  w  k ra ju  lu  
dzie u m ie ra li i  g in ę li w  ta k  zastrasza 
ją cy  sposób, 'z a  gran icą zm arło  w  
ty m  czasie dw óch w ie lk ic h  przedsta 
w ic ie l i po lsk ie j k u ltu ry  m uzycznej: 
P aderew sk i i  O pieński.

M uzycy po lscy ra to w a li za okupa­
c ji  swą egzystencję na ogół grą w  ka 
w ia rn iach . N ig d y  chyba kaw ia rn ie  
nasze n ie  m ia ły  ta k  pow ażnych ze­
społów, ta k  w ysokiego re p e rtu a ru  i 
n ie  c ieszyły  s i |  ta k im  powodzeniem , 
ja k  wówczas. W  n ie k tó ry c h  k a w ia r ­
n iach tru d n o  n ieraz b y ło  zdobyć sto­
lik .  N ie  z pow odu jedzenia, lecz z po 
w o du  m u zyk i. I  n ie  z pow odu s o li­
stów, lecz z pow odu sym fon ii. Jedn i 
to p il i swe traged ie  w  wódce —  in n i 
w  muzyce poważnej. Jakże to p isa ł 
w  swej „C hanson“  Musset?

Q uand on perd, p a r tr is te  occu­
rence

Son espérance 
E t sa gaité,
Le remède au m élancolique,
C ‘est la  m usique 
E t la  beauté!

Te k a w ia rn ie  b y ły  to  jedyne  sale 
koncertow e. S łu ż y ły  one dopóty, do­
p ó k i większość z n ich  n ie  została 
przeznaczona „n u r  f i i r  dęutsche“ . 
A  w ięc w  „G as tron om ii“  dyrygow a ł w y  
s ied lony z Poznania Latoszew aki, w  
,,Cafe C lubie“  O zim iński, w  „Bagate­
l i “  B ie rd ia je w , W oytow icz  konce rto ­
w a ł w  k a w ia rn i na  N o w ym  ś w ie c ie ,. 
je d y n ie  Rabcew iczowa daw a ła  p ry ­
w a tne  rec ita le  w  sw ym  domu.

Spychając sztukę i  a rtys tó w  p o l­
sk ich  do k a w ia rn i, a naw e t w prost 
na u licę  (pam iętac ie  te  zespoły u licz 
ne, gra jące trag icznego w  swej sym

bo lice  poloneza O gińskiego „Les 
ad ieux à la  P a tr ie “ ?), N iem cy zaczę 
l i  organizować n iem ieck ie  życie m u ­
zyczne na swój sposób. W  1940 r. 
u tw o rz y li w  K ra ko w ie , ja k o  s to licy  
b. G -G , F ilh a rm o n ię  pod n iem iecką 
oczyw iście dyrekc ją . T ea tr im  S ło­
wackiego o trzym a ł nazwę „S taa ts - 
theater G -G “ , T ea tr W ie lk i w  Pozna 
n iu  no s ił jeszcze szum nie j szą nazwę 
„R e ichsgautheater, Grosses Haus“ . 
W W arszaw ie T ea tr P o lsk i nazyw a ł 
się, po p ro s tu  „S ta d tth e a te r“ , gdzie 
od czasu do czasu kon ce rtow a ła  „o r  
k ie s tra  m. W arszaw y“  oraz g ryw ano 
op e re tk i n ie m ie c k ie . K aoe im is trzem  
Tiaczelnym b y ł oczyw iście N iem iec, 
k tó re m u  podlegało i  K onse rw a to ­
riu m .

K ie d y  naw a ła  h itle ro w s k a  u ko ń ­
czyła sw ój „F e ldzug  in  P a leń“  i  roz 
poczęła tw orzen ie  „G -G “ , m ija ła  
w łaśn ie  90-ta rocznica śm ie rc i Cho­
pina. Cóż za trag iczna iro n ia ! O jczy­
zna C hopina pod obcym  zaborem, a 
nad z ru jn o w a n ym  w o jn ą  k ra je m  
w zrasta  p o w o li k rw a w e  w idm o 
O św ięc im ia  i  M ajdanka...

P ie rw szym  pom nik iem , k tó ry  zn ik  
n ą ł w  W arszaw ie, b y ł w łaśn ie  pom ­
n ik  Chopina. W raz z ty m  po m n ik iem  
zn iknąć m usia ła  z re p e rtu a ru  p o l­
sk ich  a rtys tó w  i  m uzyka  Chopina. 
Z abron iono  ją  grać...

Dobrze uzbrojony najeźdźca nie 
ba ł się niczego, nawet własnego su- 
ip ien ia , ale z lą k ł się F ryderyka  
Chopina. M imo, że wątłe, jego ciało 
już  od ,90 la t  spoczywało na parys­
k im  cmentarzu, a zam arłe serce 
tk w iło  w  koście lnym  fila rze  umęczo­
nej W arszawy, zato geniusz ducha 
b y ł nie ty ik o  żywy, ale ta k  s ilny, 
że niebezpieczny nawet dla nowo­
czesnej broni. N iemcy dobrze widać 
pam ię ta li słowa Roberta Schummana, 
żę p e rły  chopinowskich preludiów, 
g irlandy  etiud, smutne kw ia ty  nok-

turnów , to w  gruncie rzeczy „un te r 
Blumen eingesengte Kanonen“  —  u- 
k ry te  w  kw iatach a rm aty. Zakazanie 
te j m uzyki, niszczenie pom ników Cho 
pina, to  z jednej s trony zw yk ły  od­
ruch bezsilnego barbarzyństwa, z dru 
g ie j ijiiś jeden z najw iększych i  n a j­
p iękniejszych tr iu m fó w  sztuk i nad 
prozą życia.

M inęło 10 la t. Znów mamy, ja k  
i  wówczas, zło tą , piękną, polską je ­
sień, ale ten obecny po dziesięciu la ­
tach miesiąc wrzesień, to wrzesień 
pokoju, to  miesiąc, poświęcony odbu­
dowie W arszawy.

Dziś wznoszą się z gruzów domy, 
powracają na swe dawne miejsca po 
sągi Zygm untów i  Koperników . Pow­
sta ją  gigantyczne trasy, buduje się 
oś Su3ką, a na n ie j gmach Teatru 
W ielkiego, dźw iga się z ru in  ginach 
F ilh a rm on ii Narodowej.

Zacierać się już  powoli zaczyna w  
naszych wspomnieniach w ygląd daw­
nej W arszawy, a ból od zadanych 
przed dziesięciu la ty  ciosów, zapadł 
gdzieś w g łęb iny naszej psychiki. Za 
m iera już  przeszłość, rodzi się no­
wa rzeczyw is ty  ć i nowa przyszłość. 
Jednak ta  sama pieśń, n iby ta „a r ­
ka przym ierza między dawnym i i  m łod 
szym i la ty “ , sponiewierana i  wyrzu 
eona przez okupanta z poświęconych 
je j gmachów pą ulicę, tr iu m fa ln ie  
powraca znów do swych św iątyń i 
rozbrzm iewa nadal całą pełn ią swego 
bogactwa, piękna i krasy, a przodu­
je  je j —  z twórczości naszego lu ­
du zaczerpnięta —  pieśń Chopina, któ 
rego setną rocznicę zgonu z całą god 
nością i  uw ielbieniem dla jego ge­
niuszu i  dla mocy jego ducha w łaś­
nie teraz obchodzimy.

K to  wie, czy w  Chopinowskiej 
szj,ucę i  je j duchu, nie jes t zaklęty ! 
tak  kapryśny, ja k  chopinowskie „te in  
po rubato“  i, tak  pełen rom antyzu- 
jąęej faćitazji, ja k  cała chopinowska t 
muzyka, niezmorzony duch polskiego * 
narodu? Duęh, k tó ry  jes t ja k  p raw ­
da, co sto razy  zabita, sto razy zm ar i 
twyehwstanie.

. Postanowił, zapewne, nie bez u- 
działu innych' przeciwników, zmusić 
„pyszałka“ — tak bowiem nazy­
wano w tych kołach Słowackiego— 
do ofiarowania Mickiewiczowi w 
imieniu zebranych na te j . uczcie 
pucharu srebrnego z adresem. 
Adam Kołysko, który brał udzia! 
w tych naradach, a nie był otwar­
tym wrogiem Słowackiego i kiero­
wał się elementarnym poczuciem 
przyzwoitości, zaprotestował mó­
wiąc, iż jeśli dwie były improwi­
zacje, należy wręczyć puchary obu 
improwizatorom, Zebrani zapewne 
pod wpływem świeżych jeszcze 
wzruszeń ogólnego zbratania, zgo­
dzili się; postanowiono wręczyć 
po pucharze każdemu z bohaterów 
wieczoru. Marszalek Kaszye ofiaro­
wał całą prawie sumę, pokrywając 
udzia«! biedniejszych.

Działo się to dnia następnego po 
uczcie. Januszkiewicz wraz z gwar­
dią wiernych Litwinów pracowali 
gorliwie, by nie dopuścić do ofia­
rowania obu poetom jednakowych 
darów. I  wtedy to właśnie uchwa­
lono, by urządzić nową ucztę, pod­
czas której srebrny puchar wręczy 
Mickiewiczowi Słowacki. Zamiast 
dwóch podarunków kupiono więc 
jeden.

Tego dnia Leonard Niedźwiecki, 
życzliwy, jak  wiemy, Juliuszowi, 
odwiedził Januszkiewicza w jego 
mieszkaniu i  prosił, by zaniechano 
tej krzywdzącej dla Słowackiego 
demonstracji. Ale Januszkiewicz 
za nic nie chciał pozbawić Czter­
dziestu rodaków te j pięknej sceny, 
jaką odegrałby Juliusz podający 
Mickiewiczowi puchar niby lenno. 
Uspokoił Niedźwieckiego, że Sło­
wackiemu nic się nie stanie, a 
zresztą można mu ofiarować pier­
ścień. Biedny Juliusź nigdy nie 
miał szczęścia do symbolicznych 
darów. Już kiedyś zabiegał o taki 
pierścień dla niego Skibicki ale i 
wtedy nic z tego nie wyszło.

Wyznaczono wieczór pierwszego 
dnia 1841 roku na to miłe sercu 
„L itw inów “ święto. Na k ilka  dni 
przedtem wyprawiono posłów do 

: Słowackiego, by go uprzedzić o ko­
nieczności wręczenia pucharu. Ale 
Słowacki się oczywiście nie zgo­
dził. Zdaje się, że małe pokoiki 
na ulicy Castellane usłyszały k il­
ka ostrych słów wypowiedzianych 
przez Słowackiego w języku całko­
wicie dla francuskich ścian niezro­
zumiałym.

Uczta u Januszkiewicza odbyła 
się, pucharu n ik t nie wręczał, bo 
proszony o to Bohdan Zaleski nie 
chciał się zgodzić w obaw.e, by go 
nie zmuszono do improwizowania, 
do czego, sądząc z natury jego po­
etyckiego daru, nie bardzo był 
zdolny. Puchar stał więc na stole 
—srebrny, świe«tny i tak wielki, że 
trudno go było ująć w dłonie.

Mickiewicz improwizował rów­
nież i na tej uczcie, w której, rzecz 
prosta, Słowacki już nie uczestni­
czył.

F ragm ent z p iękne j ks ią żk i P aw ła  
Hertza „P o rtre t S łowackiego“ , w y ­
danej przez P aństw ow y In s ty tu t 
W ydaw niczy.

Stanisław Strumyk - Wojtkiewicz

FE LIE TO N  O KS IĄ ŻK AC H
OD IBRAHIMA DO PRĄDZYNSKIEGO -  POWIEŚĆ 
KORESPONDENTA WOJENNEGO -  „WSTĘPUJĘ 
W  BÓJ“ Z TŁUMACZEM-POETA ZGINĄŁ ZA LUD

W ydaw nictw u M O N „P rasa W o j­
skowa“  zawdzięczamy wielce in ­

teresu jący tom  „D z ie jów  wojskowości 
po lsk ie j“  do roku  1931. Są to  w yp isy 
źródłowe, dokonane przez trzech re ­
daktorów  (Baranowskiego, B ortnow - 
skiego i  Lewandowskiego). W  obszer 
nym , liczącym  70 stron wstępie u ję ­
te  są w  p rze jrzys tym  skrócie dzieje 
w o jska polskiego od czasów na jdaw ­
nie jszych do końca powstania lis to ­
padowego. T ak i wstęp streszczający 
popularn ie , ale bezbłędnie h is to rię  
wojskowości będzie niejednemu czy­
te ln iko w i s łuży ł za konspekt, ale g łów  
ne znaczenie ks iążk i polega na tym , 
że dostarcza ona re la c ji oryg inalnych.

Z  „R ó la c ji Ib rah im a  ib n  
do k ra jó w  słow iańskich“  pochodzi 
na jdawnie jsza wiadomość o wo jsku 
po lsk im  (około roku  960). S iły  zbrój 
ne Bolesława Chrobrego i  K rzyw ou­
stego cha rakteryzu ją  nam w y ją tk i z 
k ro n ik  t .  zw. Galla i  D ytm ara , w a l­
k i  domowe w  X IV  w ieku —  kron ika  
Janka z Czarnkowa, b itw ę pod Grun­
waldem  —  klasyczny w y ją tek  z „Dzie 
jó w  P olsk i“  Jana Długosza, ten sam 
h is to ry k  dostarcza tekstów  do roz­
dzia łów  „C h łop i w  walce z K rzyża ­
ka m i“  i  „B itw a  pod Chojnicam i“ .

Przed każdym rozdzia łem  umiesz­
czają au torzy Z w ięz ły  drukow any pe­
tite m  kom entarz co do źródła, epoki 
i  sposobu czytania. N aprzyk ład :

„Janko z Czarnkowa, k ron ika rz  
X IV  w ieku, prawdopodobnie z pocho­
dzenia mieszczanin, k tó ry  zdobył w y ­
kształcenie i  zosta ł doradcą K az i­
m ierza W ielkiego, opisał wydarzenia 
sobie współczesne dokładnie i- w ie r­
nie“ .

A lbo : . . .  . ., „P rz y  czytan iu niniejszego w y ją tk u
źródłowego należy zwrócić uwagę, na 
brak ducha zaczepnego wśród szlach­
ty  oraz je j niechęć do jakiegoko lw iek 
w y s iłk u  oraz b ra k  dyscyp liny “  (B itw a  
pod C hojn icam i).

Jednocześnie au torzy poc}ają nieco 
szerzej wiadomości, niezbędne dla zro 
zum ienia przytaczanego w y ją tku .

Epoka w o jsk zaciężnych zajm uje wię 
cej miejsca. M am y tu ta j m. i. w y ­
ją tk i ze słynnego tra k ta tu  o sztuce 
wojennej hetmana Jana Tarnowskie­
go, z polskich ustaw i  a rtyku łó w  w oj 
skowych, z re la c ji nuncjuszów apo­
stolskich i  innych osób o ówczesnej 
Pclsce, z k ro n ik i M arc ina  B ielskiego, 
z pam ię tn ików  A lbrechta Stanisława 
R adziw iłła , z Dyariusza Stanisława 
Oświęcima (dworzanina hetmana Ko­
niecpolskiego), z pam ię tn ików  Paska. 
B itw a  pod W iedniem podana .jes t we 
d ług wspomnień Diakowskiego, stano 
w iących klasyczne źródło (dobrze, że 
odświeża się tego rodzaju źród ła ), 
obyczaje wojska polskiego w  czasach 
panowania A ugusta I I I  w y ję to  z pra

cy księdza Jędrzeja K itow icza, a o- 
kres Stanisława A ugusta charaktery­
zują w y ją tk i ze wspomnień Józefa Ru 
likowskiego, oraz pewnego generała 
z kaw a le rii narodowej i  z pam iętn i­
ków  Stanisława Kosmowskiego. Czy­
te ln ik  już  orien tu je  się, ja k  ciekawe 
muszą być tak  ułożone w yp isy  i  ja k  
bardzo tego rodzaju książka była  po­
trzebna społeczeństwu, a szczególnie 
po lskie j m*>dzieży wojskowej.

Ze specjalnym zaciekawieniem prze 
glądałem  część, poświęconą czasom 
porozbiorowym , k tó re  sam znam b li­
żej, jednakże i  tu ta j znalazłem tros­
k liw e  i  pełne wiedzy zastosowanie źró­
deł i  t ra fn y  ich dobór. B itw ę  pod Ra 
cław ieam i wzięto z pam iętn ików  Jo­
zefa Zajączka, choć is tn ie je  raport 
samego Kościuszki, ale z pism Koś­
ciuszki m am y za to  jego plan urzą­
dzenia a rm ii i  b itw ę pod Szczeko­
cinam i, tudzież odezwy. Dwu autorów 
zawsze lep ie j ośw ie tli sprawę, n iż je ­
den. K to  wie, czy nie należało podać 
w y ją tków  z „B itw y  pod M aciejow i­
cami“  Niemcewicza, m ianowicie p la­
stycznego opisu uszykowania przed 
b itw ą. Trudno jednak żądać za wiele 
od książk i, k tó ra , licząc niespełna 300 
stron, pozwala nam zasmakować w 
tym , co i  ja k  p isa li generał Henryk 
Dąbrowski, generał Kniaziew icz, pu ł 
kow n ik  Gajewski, Roman S o łtyk i  i*1 
n i żołnierze, z k tó rych  szczególnie 
ciekawie m ówią K ieszkowśki (pamięt 
n ik i z San Dom ingo) j  Pate lski (w o j­
sko za czasów księcia Konstantego i 
wybuch powstania w  szkole podcho- 
rążych). N ie pom inięto, oczywiście, 
pam iętn ika nauczyciela wiejskiego Ka 
zim ierza Deczyńskiego. Pam iętnik ten 
— ja k  w iadom o —  posłużył, za źró­
dło pomysłu i  podstawę akc ji w słyń 
nej powieści Leona. Kruczkowskiego

„K o rd ia n  i  Cham“ . Powieść ta  ma 
chyba rekordową ilość wydań i  o l­
b rzym ią  poczytność.

W  ostatn ich rozdziałach wypisów 
wojskowych mam y obszerne w y ją tk i 
z pism  Prądzyńskiego oraz inne, do­
skonale u jm ujące chlubne dla żoł­
nierza polskiego a niechlubne dla jego 
wodzów naczelnych dzieje la t  1830—  
81.

Spora ilość ilu s tra c ji uzupełnia 
treść. N iew ą tp liw ie  w  tom ie następ 
nym  znajdziem y dalszą h is to rię  pol- 
skiegó oręża aż do czasów ostatnich.

* * *
Po słynnej powieści Konstantego 

Simonowa „D n i i  noce“  oraz innych 
udanych próbach lite rack iego ujęcia 
epopei s ta ling radzk ie j o trzym ujem y 
nowy tom  na ten temat. Jest to u- 
przednio drukowany w  odcinku po­
wieściowym „P o lsk i Zbro jne j“  „K u r ­
han M am aja“  Pawła Szebunina, w
przekładzie M ariana. Bielickiego, 
Książkę w ydała „P rasa W ojskowa“ . 
N a jw idocznie j Szebunin b y ł korespon­
dentem wojennym ; jeden z bohaterów 
nowej powieści o na js łynnie jsze j b it ­
w ie te j w o jny  ■— G rigoriew  —  to 
chyba sam Szebunin. K to  wie, czy
nie o tym  w łaśnie korespondencie,
marzącym podczas w o jny o napisaniu 
powieści na tem at S talingradu, wspo­
m ina E renburg  w  swojej „B u rz y “ , 
k tó ra  rów nież posiada świetne k a rty  
z obrony S ta ling radzkie j (nawiasem 
mówiąc szerokie koła czyte ln ików o- 
czekują -— ja k  słyszę —  z niecier­
pliwością ukazania się „B u rz y “  w  
wydaniu książkowym ).

Trudno tu  powiedzieć, k to  lepie j od 
dał ducha S ta ling radu : Simonow czy 
Szebunin.

Obie te  powieści doskonale się

uzupełniają. Poznaje się przy czyta­
niu ich nie tylko bitwę, nie tylko ży­
cie oblężonych żołnierzy i ich nie­
zmordowaną zaciętość i wytrzymałość, 
poznaje się również cały walczący na 
ród. Również i u Szebunina uderzu 
troskliwy rysunek każdej postaci żoł | 
nierskiej, realizm i doskonała znajo- j 
mość tematu.

Jeśli-chodzi o przekład, to został on | 
przejrzany i oczyszczony z licznych i 
błędów, które zauważyliśmy podczas I 
druku powieści w odcinku. Jednakże 
tłcmacz niesłusznie używa „operatyw 
ny“ zamiast „operacyjny“ , „rowy łą 
czące“ zamiast „łącznikowe“ . Rusycyz 
mami są: „dywizja wrywała się do 
miasta“ (chodzi o wtargnięcie), „sa­
mochód skrył się“ i „skrywając uś­
miech“ (chodzi o zniknięcie samocho­
du i ukrywanie uśmiechu), to samo: 
„dowództwo nie miało możności pod 
jąć skrytych pod ziemią resztek dy­
wizji“ , Niedobrze jest: „dywizja znów 
wstąpiła do boju“ („wstupiła w boj“ ). 
Zwykły kuter na. Wołdze nie może 
posiadać hali maszyn, najwyżej ma­
szynownię. _ Zamiast. „kabura“ lepiej 
już ^używać futerału, jeśli nie staro­
polskiego „olstro“ . Rówńież „ducho­
ta schronu nie może zastąpić za­
duchu, tak jak „rodina“ to nie „ro- 
dżina“ , lecz „ojczyzna“ , „sojuz“ to 
nie „sojusz“ , lecz ■ „związek" albo 
„przymierze“ , a „pozornyj“  — nie 
„pozorny“ , lecz „haniebny” . Te ostat­
nie przykłady wzięte są zresztą nie 
z „Kurhanu Mamaja“ , który posiada 
stosunkowo niewiele podobnych uste­
rek, świadczących o silnych sugestiach 
językowych przy przekładach z ro­
syjskiego lub czeskiego. Tłomaeząc i 
z rosyjskiego, sam hieraz ulegałem! 
podobnym sugestiom i bardzo miałem 
za złe lektorom, kiedy zamiast pilno-;

w ania tych  rzeczy zab ie ra li się do 
ru jnow an ia  sty lu.

—  K tó ry  z w ie lk ich  poetów naro­
dowych zg iną ł śm iercią żołnierza, pe ł 
niąc służbę jako ad iu tant polskiego 
generała ?

Pytanie to postaw iłem  k ilk a k ro tn ie  
różnym  m łodym  ludziom  i  nie docze 
kałem  się tra fn e j odpowiedzi. N iezna 
jomość lite ra tu ry  i h is to r ii je s t wśród 
dzisiejszej m łodzieży po, p ros tu  za­
wstydzająca. Pół w ieku tem u niem al 
każdy uczeń odpowiedziałby bez wa 
hania: A leksander P eto fi. W ęgiersk i 
M ickiew icz, Puszkin, Byron.

W ie lk i narodowy i  ludow y poeta 
węgierski Sandor P e tó ti zg iną ł sto 
la t temu w b itw ie  pod Segesvar. W ar 
to obejrzeć m ałą w ystaw ę, pośw ię­
coną wieszczowi W ęgier i  bo jowniko­
w i „W iosny L u d ó w “ , urządzoną sta­
raniem  Tow arzystw a P rzy ja źn i Pol­
sko - W ęgiersk ie j i  Zw iązku L ite ra ­
tów  Polskich w  m ałe j salce p rzy  al. 
S talina 12. Odwiedzającym  w ystaw y 
M ickiew iczowską i  Puszkinowską za 
lecam poświęcenie jeszcze kw adran­
sa na zapoznanie się z Petófim . 
W krótce ma w yjść  książka przekła­
dów z Petófiego —  a lep ie j się ro ­
zumie poetę po obejrzeniu choćby ry  
cin z jego życia i  jego czasów.

O grom ny w ys iłe k  zgrom adzenia j  u - 
kazania m a te ria łów  —  szczególnie na 
wystaw ie w  Muzeum Narodowym  —  
pow inien być wyzyskany przez każ­
dego. Taka okazja pow tórzy się nie­
prędko. Przecież nie ty lk o  f ilm y  są 
interesujące —  prawda?

Ozy też w o lim y unikać —  m yśle­
nia  ? A le  życie bezmyślne jes t strasz 
nie nudne. A  pus tk i na tak ich  w y ­
stawach —  to świadectwo m ałe j k u l­
tu ry ...
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D i a m e n t o i u j j  n a s z y j n i k
TJ Y Ł A  to  jedna z tych ślicznych i  
■*-' zniewalających swym urokiem  
dziewczyn, k tóre ja k  gdyby przez po­
m yłkę  losu przychodzą na św iat w ro ­
dzinach urzędniczych. N ie m ia ła  ani 
posagu, ani żadnych nadziei przed so­
bą, nie m ogła liczyć na okoliczności, 
w  k tó rych  poznałby ją , zrozum iał, po­
kochał i  zaślub ił człowiek bogaty i 
w ytw o rny . Zgodziła się tedy wyjść za 
drobnego urzędnika z m in isterstw a 
oświecenia publicznego.

Żyła w prostocie jedynie dlatego, że 
nie m ogła błyszczeć, ale czuła się n ie­
szczęśliwą, ja k  gdyby ją  zdeklasowa­
no. K ob ie ty bowiem nie należą do żad­
nej rasy i  do żadnej w arstw y społecz­
nej, a urodzenie i  rodzinę zastępują 
im  piękność i  wdzięk. H ierarch ię  
wśród nich stwarza jedynie wrodzona 
subtelność, w y k w in t ins tynk tów  i  by­
strość um ysłu, dzięki k tó rym  dziew­
częta z ludu sta ją  się równe w ie lk im  
damom.

C ierp ia ła  . ustaw icznie w  poczuciu, 
że je s t stworzona do wszelkiego ro ­
dzaju zbytku  i  wytworności. C ierpia ła 
nad ubóstwem swego mieszkania, nad 
nędzą ścian, nad zuży tym i siedzenia­
m i krzeseł j  brzydotą tkan in . To 
wszystko, czego inna kooieta je j stanu 
nawet by nie zauważyła, budziło w 
n ie j udrękę i  odrazę. W idok m ałe j 
B re tonki, k tó ra  zajm owała się skrom ­
nym  gospodarstwem, staw a ł się powo­
dem do zg ryzo ty  i  szalonych marzeń. 
M arzy ła  o zacisznych przedpokojach, 
wysłanych wschodnim i obiciam i i  o- 
św ietlonych wysoko umieszczonymi ka­
gańcami z brązu, o dwu rosłych loka­
jach w  k ró tk ich  spodniach, k tó rzy  
drzemią w  obszernych fotelach, odu­
rzeni ociężałym ciepłem ka lory ferów . 
M arzy ła  o w ie lk ich  i obitych starym  
jedwabiem salonach, o w ykw in tnych 
meblach, na k tó rych  stoją bezcenne 
cacka, o m ałych i zalotnych saloni­
kach nasyconych perfum ą, a stworzo­
nych do gawędy o p ią te j godzinie 'po 
po łudniu z na jb liższym i p rzy jac ió łm i, 
ludźm i ta k  znanym i i  poszukiwanym i, 
że ich względy są przedmiotem p ra ­
gnień i  zazdrości wszystkich kobiet.

Gdy p rzy  okrąg łym  stole, na k ry tym  
nie zm ienianą od trzech dni serwetą, 
siadała do obiadu naprzeciw  swego 
męża, k tó ry .o d k ryw a ją c  wazę obwiesz­
czał z zachwytem : „Och, co za rosó ł! 
N ie znam nic wyborniejszego na świę­
cie...“ , m arzy ła  o świetnych p rzy ję ­
ciach, po łyskującym  srebrze stokowym, 
gobelinach zaludnia jących ściany po­
staciam i starożytności i  dz iw nym i p ta ­
kam i wśród ga jów  z ba jk i. M arzy ła  
o wyszukanych potrawach, podawa­
nych do sto łu  w  cudownych naczy­
niach, o grzecznych słówkach, szepta­
nych i  słuchanych z uśmiechem s fin k ­
sa w  czasie spożywania bladoróżowe­
go pstrąga lub skrzydełek jarząbka.

N ie m ia ła  ani s tro jów , ani k le jno­
tów , a lubowała się ty lk o  w  tych rze­
czach, ty lk o  do nich czuła się stw o­
rzona. Tak bardzo pragnęła się podo­
bać, wzbudzać zazdrość i  być ro z ry ­
waną!

M ia ła  bogatą przy jac ió łkę , koleżan­
kę z k lasztoru, ale już  przesta ła ją  na­
w et odwiedzać, bo nazbyt c ie rp ia ła  za 
każdym  powrotem  do domu. I  po tra ­
f i ła  ca łym i dn iam i płakać w  smutku, 
żalu, beznadziei i  opuszczeniu.

*
Pewnego wieczoru mąż pow rócił 

z m iną tr iu m fa to ra . W  ręku trzym a ł 
dużą kopertę.

—  Spójrz —  powiedział —  mana tu  
coś dla ciebie.

Żywo rozerw ała kopertę i  w yc iąg ­
nęła z je j w nętrza kartę , na k tó re j 
b y ły  wydrukowane następujące sło­
wa:

„M in is te r Oświecenia Publicznego 
oraz pani Grzegorzewa Ramponneau 
m ają  zaszczyt prosić państwa Loisel 
na wieczór taneczny, k tó ry  odbędzie 
się w  poniedziałek dnia 18 stycznia 
w  gmachu M in is te rs tw a“ .

N ie  okazując zachwytu, którego spo­
dziewał się mąż, rzuc iła  niechętnie za­
proszenie na stó ł i  rzek ła  głosem s tłu ­
m ionym  :

—  W ięc cóż mam z tym  począć ?
—  Ależ, moja droga, ja  sądziłem, 

że będziesz zadowolona. N ie chodzisz 
nigdzie, a to  jes t okazja, I  to piękna 
okazja! W ieie zachodu mnie to kosz­
towało. Każdy chciał mieć zaprosze­
nie, każdy się o nie dobija ł, a mało 
k to  z urzędników, je  dostał. Zobaczysz 
tam  ca ły św iat o fic ja lny .

Spojrza ła nań z rozdrażnieniem  i  
rzekła  n iec ie rp liw ie :

__No a cóż chcesz, żebym w łożyła
na grzb ie t, gdy tam  pójdę?

N ie pom yśla ł o tym , przeto powie­
dzia ł nieśm iało:

__ Chyba tę suknię, w  k tó re j cho­
dzisz do tea tru . W ydaje m i się dosko­
nała...

Z a m ilk ł zdumiony i  przerażony, w i­
dząc, że jego żona płacze. Lw ie  grube 
łzy  p łyn ćb ’ pow o li z kąc ików  je j cezu 
ku kącikom  ust. Z apy ta ł niepewnie.

__ Cóż ci to? Coż ci to?
G wałtownym  w ys iłk iem  opanowała 

ból i  wycierając zw ilgo tn ia łe  po liczk i 
odrzekła głosem spokojnym :

__ N ic ponadto, że nie mam sukni
i  dlatego nie mogę pójść na zabawę. 
Oddaj zaproszenie temu, z kolegów 
którego żona okaże się m niej obdarta 
n iż  ja .

Z m a rtw ił się.
__Zobaczymy, M atyldo —  o d p a rł.—

Tleż by k e - ’" '0wała taka przyzw oita
'.yć po::

.yrn W . . . . . . .  -  -  - fl. cos zu-
pełnie prostego?

Zastanaw iała się przez la lka  sekund, 
n ie  ty lk o  rachując ale i  licząc.się z su­
mą, o k tó rą  m ogłaby peprosie bez 
narażenia się na bezpośrednią odmo­
wę i  okrzyk zgrozy ze strony oszczęd­
nego skryby. .

W reszcie odrzekła z wahaniem;

—  N ie wiem  dokładnie, ale zdaje 
m i się, że z czterystom a fra n ka m i m o- 
żnaby wylądować.

Pobladł nieco, ponieważ od łożył so­
bie dokładnie tę w łaśnie sumę, aby la ­
tem zapolować na równinach pod N an­
terre , gdzie k ilk u  z jego p rzy jac ió ł 
s trzela ło co niedzielę do skowronków.

M im o to powiedział:
—  Dobrze, dam ci czterysta fra n ­

ków, ale postara j się mieć za to pięk- 
,ną suknię.

*
Z b liża ł się dzień zabawy, ale pani 

Loisel rob iła  wrażenie osoby smutnej, 
niespokojnej i pełnej obaw. M im o to 
suknia by ła  gotowa. Któregoś, w ie­
czoru pan Loisel zapyta ł:

—  Co się z tobą dzieje? Jesteś 
wręcz dziwna od trzech  dni.

—  M artw ię  się —  odpowiedziała —  
bo nie mam żadnej b iżu te rii, an i jed­
nego kam yka, niczego, czym by się 
można przystro ić . Będę m ia ła  w ygląd 
ubogi i  by le jak i. W ola łabym  ju ż  ra ­
czej nie pójść na tę zabawę.

—  Przypniesz k w ia ty  natura lne — 
odparł. —  To bardzo szykowne o te j 
porze roku. Za dziesięć franków  bę­
dziesz m ia ła  dwie albo i  t rz y  wspa­
niałe róże.

N ie t ra f i ło  je j to byna jm nie j do 
przekonania.

—  Nie... N ie ma nic bardziej poni­
żającego niż w ygląd ubogi wśród ko­
b ie t bogatych.

Tu pan Loisel w ykrzykną ł:
—  Jakaś ty  niem ądra! Zajdź do 

swej p rzy jac ió łk i, pani Forestie r, i  
poproś ją  aby ci pożyczyła ja k iś  k le j­
nocik. Jesteś z nią w stosunkach do­
statecznie b liskich , więc możesz ' ją  o 
to poprosić. Pani Loisel w ydała ra ­
dosny okrzyk.

—  Oczywiście! A  wcale o tym  nie 
pomyślałam.

U da ła  się tedy naza ju trz  do p rz y ­
ja c ió łk i i  opowiedziała je j swe trosk i.

Pani Forestie r podeszła do lus trza ­
nej szafy, w y ję ła  obszerną szkatułkę, 
a powróciwszy o tw orzy ła  ją  ze słowa­
m i:

—  W yb ie ra j, m oja droga.
Oczom pani Loisel ukazały się n a j­

p ierw  bransoletk i, potem kolie z pe­
re ł, a jeszcze potem cudownej roboty 
krzyż wenecki ze z ło ta  i  drogich ka­
m ieni. P rzym ierza ła  te k le jno ty  przed 
lustrem  i  nie m ogła powziąć decyzji, 
aby się z n im i rozstać; aby je  zwrócić. 
W ciąż py ta ła :

—  Masz jeszcze co?
—  Oczywiście. Poszperaj. N ie wiem, 

co by c i się mogło na jbardzie j podo­
bać.

Nagle pani Loisel odkryła  w pudeł­
ku z czarnego atłasu wspaniały na­
szy jn ik  diamentowy. Serce poczęio je j 
w alić ód nadnlićfńego pożądań ¡a. Za­
d rża ły  je j ręce, gdy u ję ła  n im i na­
szy jn ik . Zaw iesiła go na gorsie za­
p ię te j pod szyję sukni i  trw a ła  w  za­
chwycie nad samą sobą.

A ż wreszcie zapyta ła  z wahaniem 
i  niepokojem :

—  Czy m ogłabyś m i to pożyczyć? 
N ic w ięcej, ty lk o  to ?

—- Ależ z najw iększą chęcią.
Pani Loisel rzuciła  się przyjació łce 

na szyję, ucałowała ją  z uniesieniem 
i  zn ik ła  ze swym skarbem.

* . * *
Nadszedł dzień baiu. Pani Loisel 

m ia ła  szalone powodzenie, B y ła  p ięk­
niejsza od innych kob.Ut, była  eleganc­
ka, pełna wdzięku, uśmiechnięta i  nie

posiadała się z radości. Wszyscy męż­
czyźni w odzili za nią oczyma, p y ta li 
o je j nazwisko, szukali sposobności, 
aby się je j przedstawić. N ie było  urzę­
dn ika  m in is teria lnego , k tó ry  by nie 
p ragną ł zatańczyć z n ią  walca. Sam 
m in is te r zw rócił na nią uwagę.

Tańczyła w  upojeniu, porwana i 
odurzona rozkoszą, nie m yśląc już 
o niczym  w tr iu m fie  swej piękności, 
chwale powodzenia, w  ja k ie jś  chmurze 
szczęścia, na k tó rą  sk łada ły się hołdy, 
w yrazy podziwu i  wzbudzane pragn ie­
nia, słowem w  pełnym  i  ta k  słodkim  
dla serc kobiecych zwycięstwie.

Wychodzono z ba lu około czwarte j 
nad ranem. Mąż w  tow arzystw ie  trzech 
innych panów, k tó rych  żony baw iły  
się również świetnie, drzem ał ju ż  od 
północy w m ałym  i  odludnym salo­
niku.

Zarzucił je j na ram iona przyniesio­
ne z szatni okrycie, skromne okrycie 
dnia codziennego, bluźniące swym 
ubóstwem elegancji balowej toa lety. 
Spostrzegła to i  chciała umknąć, aby 
nie zobaczyły je j inne kobiety, które 
o tu la ły  się. w  bogate fu tra .

Loisel ją  powstrzym ał.
—  Poczekkjże. Zaziębisz się na dwo­

rze. Zaraz sprowadzę dorożkę.
N ie usłuchała go jednak i  zeszła 

szybko ze schodów. Na u licy  nie m ogli 
znaleźć dorożki. Wszczęli poszukiwa­
nia, nawołując przejeżdżających w od­
da li „woźniców.

Zrozpaczeni i  skostn ia li zeszli ku 
Sekwanie. I  wreszcie na bulwarze 
znaleźli jeden z tych starych i  luna­
tycznych powozów, które można w i­
dzieć w  Paryżu dopiero z nadejściem 
nocy, ja k  gdyby za dnia w stydziły , kię 
swej nędzy.

Dowiezieni aż pod bramę na u licy 
des M arty rs , weszli smutnie do do­
mu. Dla n ie j b y ł to koniec wszystkie - 1 
go, a on m yśla ł o tym , że trzeba być 
w  m in is terstw ie  na ósmą rano.

Ażeby jeszcze raz ujrzeć się w peł- | 
nym  blasku, zdejmowała przed lu -  ! 
strem  okrycie, k tó rym  o tu liła  się po 
balu. 1 nagle k rzyknę ła : ko lia  zn ik ła  
z je j szyi!

Mąż, już na pó ł rozebrany, zapyta ł:
-— Cóż ci się tam  stało?
—  Ja... ja... nie mam naszyjn ika 

pani Forestier.
W yprostow ał się z przerażeniem.
—  Co?... Jak im  sposobem?... To

niemożliwe! . j
Poczęli szukać w  fa łdach sukni, w 

fa łdach płaszcza, wszędzie. N ie zna­
leź li nic. •

■— . Czy jesteś pewna —  zapyta ł —  
że m ia łaś go, jeszcze wtedy, gdyśmy 
w y c h o d z il i  z b a lu ?

—  Tak,- czułam go pod palcam i w 
przedsionku ministerstwa-.

—  Gdybyś go zgubiła  na Ulicy, by- J 
libyśm y usłyszeli, ja k  upadał, jroyp-l 
nięn być w dorożce.

—  Tak, to prawdopodobne. Zapa­
m iętałeś numer ?

—  Nie. A  ty  nie zwróciłaś na to 
uwagi. ?

-— Nie.
Rozpam iętywali wszystko w  p rzy ­

gnębieniu. Wreszcie Loisel ub ra ł się 
na powrót.

—  Pójdę —  rze k ł —  tą  samą drogą, 
k tó rą , odbyliśm y pieszo. Może znajdę.

Wyszedł.. Powalona na krzesło, zga­
szona i  bezradna pani Loisel pozosta­
wała nadal w sukni wieczorowej, nie 
mając nawet s iły , aby; się położyć.

Mąż w ró c ił około siódmej rano. Nie 
znalazł nic.

,Udał się do p re fe k tu ry  p o lic ji i  do 
redakcji dzienników, ogłaszając na­
grodę dla znalazcy, b y ł w  t( warzy- 
stwach w ynajm u drugorzędnych po­
wozów, chodził na koniec wszędzie, 
gdzie dostrzegł chociażby cień na­
dziei.

Pani Loisel oczekiwała nań przez 
ca ły d z ie ń , w  tym  sc«hym co on za­
męcie ducha wobec tak  srom otnej k lę­
ski.

Loisel powrócił wieczorem z twarzą 
zapadniętą i  pobladłą. N ie dokonał 
żadnego odkrycia.

—  Musisz —  powiedział — napisać 
do s w e j p rzy jac ió łk i, że złam ałaś za­
mek u je j naszyjn ika i  że trzeba go 
było oddać do naprawy. To nam da 
czas do poszukania jakiegoś wyjścia.

Napisała pod jego dyktandem .

Po up ływ ie  tygodnia s tra c ili wszel­
ką nadzieję.

Postarza ły o pięć- la t Loisel zadecy­
dował:

—  Trzeba pomyśleć o innym  naszyj­
n iku.

N aza ju trz  w z ię li z sobą pudełko po 
klejnocie i  udali się do jub ile ra , k tó ­
rego nazwisko znaleźli w. środku. Ten, 
zajrzawszy do swych ksiąg, oświad­
czy ł:

—  Takiego naszyjn ika nie sprzeda­
łem. Kupiono zapewne u mnie ty lko  
puzderko.

Chodzili więc od jub ile ra  do ju b i­
lera, szukając kosztowności podobnej 
i  szperając w  pamięci, chorzy oby­
dwoje ze zm artw ien ia  i  niepokoju.

W  sklepiku p rzy  Palais Royal zna­
le ź li koronkę diamentową, k tó ra  w y ­
dała. im  się zupełnie podobna do 
przedm iotu ich poszukiwań. Koszto­
wała czterdzieści tysięcy , franków . 
Opuszczono by im  do trzydziestu  sze­
ściu.

P oprosili jub ile ra , aby nie sprzeda­
w a ł koronki w  ciągu trzech dni. Za- 
w a row a li sobie ponadto, że kosztow­
ność zostanie na pow rót p rzy ję ta  za 
trzydzieści, cztery tysiące franków  o 
ile, ■ zagubipnÿ. naszyjn ik  odnajdzie się 
przed końcem lu tego ..

L o is e l, posiadał osiemnaście- tysięcy 
franków , po swym ojcu. Resztę m ia ł 
dopożyczyć.

Pożyczał, prosząc jedną osobę o t y ­
siąc franków , inną : o pięć set, tu  o 
pięć, a ówdzie o. trzy  ludw ik i. W ysta ­
w ia ł .weksle, m ia ł do .czynienia z lich ­
w iarzam i i  ze wszelkiego rodzaju ty ­
pam i lu d z i,, trudn iących się pożycza­
niem pieniędzy. N araża ł w rezultacie 
całą, swą ;ea'zysSencję, (ryzykowała-swój 
podpis»: nie mając nawet pojęcia czy 
będzie m ógł ¡pokryć przyjęte, zobowią­
zania. Doznając -przerażającego niepo­
ko ju  o przyszłość, strachu przed po­
nurą nędzą, k tó rą  się , nań w a liła , 
przed perspektywą, wszelkiego rodzaju 
niedostatków fizycznych i udręk mo­
ralnych, poszedł po nowy naszyjn ik 
i  w y ło ży ł kupcow i na ladę trzydzieści 
sześć tys ięcy franków .

Gdy pani Lo ise l odniosła naszyj­
n ik , pani Forestie r rzekła  z urazą:

— Pow innaś m i go by ła  wcześniej 
zwrócić. M ogłam  go potrzebować.

N ie otw orzy ła  puzderka, czego n a j­
bardziej obawiała się je j przy jac ió łka . 
Cóż by sobie pom yślała, gdyby zau­
ważyła, żc k le jno t jest zastąpiony in ­
nym ? Co by powiedziała? Ćzyby je j 
n ie  wzię ła  za złodziejkę?

Pani Loisel poznała okropności ży 
cia w niedostatku. Odrazu zresztą 
p rzy ję ła  swój los z bohaterstwem. Na 
leżało spławić ów s trasz liw y dług, 
więc pragnęła go spłacić. Odprawio­
no służącą, zmieniono mieszkanie, w y 
najęto poddasze.

Poznała grube roboty  gospodarskie 
i  . obrzydliwe zajęcia kuchenne. Zmy 
w a ła * i * * * 5 naczynia, p ra ła  brudną bieliznę, 
koszule i  ścierki, susząc to wszystko 
na sznurach. Co rano ¿¡nosiła na u l i­
cę śmieci, a na górę wnosiła wodę, 
zatrzym ując się dla złapania tchu na 
-każdym piętrze. Ubrana ja k  kobieta 
z ludu, chodziła sama z koszykiem  
na ram ieniu do owocarni, sklepów ko­
lonia lnych i  ja tek , kłócąc się i  ta rg u ­
jąc, broniąc każdego grosza ze swych 
żałosnych sum.

Mąż pracował w ieczoram i nad upo 
rządkowaniem rachunków pewnego 
kupca a nocą przepisywał częstokroć 
teks ty  po pięć sous od strony.

I  tak ie  życie trw a ło  przez dziesięć 
la t.

Pod koniec dziesiątego roku zw róc ili 
wszystko, w y p ła c ili wszystko razem 

. z lichw ia rsk im i odsetkam i i  procenta 
m i składanym i.

Pani Loisel rob iła  już  teraz w ra ­
żenie osoby starej. Stała się mocną, 
tw ardą  i  op rysk liw ą kobietą z ubo­
giego gospodarstwa. N ie czesała się, 
podw ija ła  na ukos suknię, m ia ła  czer­
wone ręce, m ów iła podniesionym g ło ­
sem i  m yła  podłogi bez n iczy je j po­
mocy. A le  czasem, gdy mąż b y ł w 
biurze zasiadała przy oknie i  m arzy­
ła  o tym  dawnym wieczorze, o tym  
balu, na k tó rym  była tak  piękna i  t y ­
le doznawała hołdów.

Co by się byio srało, gdyby nie zgu­
b iła  naszyjn ika?
. K to  w ie? K to  w ie? Jakież to życie 

jes t dziwne i  zmienne!
Jak niewiele potrzeba, aby nas zgu 

bić lub ocalić!

*
Pewnej n iedzieli gdy dla wytchnie 

nia po całotygodniowej pracy wyszła 
przejść się po polach E lize jsk ich, spo

strzegła spacerującą z dzieckiem ko­
bietę. B y ła  to pani Forestier, wciąż 
młoda, wciąż piękna, wciąż ponętna.

Pani Loisel poczuła wzruszenie. Czy 
podejść i  pomówić z n ią  ? Zdecydo­
wała się. Teraz, teraz gdy w yrów ­
nała już rachunek, opowie ju ż  wszyst 
ko. Bo i  dlaczego by nie?

i — Dzień dobry, Joanno —  rzek ła  
podchodząc.

Tam ta zupełnie je j nie poznała. Zdu 
m iawszy się, że jakaś mieszczka od­
zywa się do n ie j w sposób ta k  pou­
fa ły , bąknęła niechętnie.

—  A leż, proszę pani!... Ja pani nie 
znam... Pani się chyba m y li.

—  Nie. Jestem M aty lda  Loisel.
Przyjació łce w yrw a ł się okrzyk.
—  O. m oja  biedna, M aty ldo, ja k ż e l"  

t y  się zm ieniła!...
— Z m ien iła m  się P rzeżyłam  ba r­

dzo ciężkie dni od czasu, gdyśm y się 
w idz ia ły  po raz osta tn i, dni p raw dzi­
w e j nędzy... A  wszystko przez cie­
bie!...

—  Przeze mnie? W ja k i sposób?
—  Przypominasz sobie napewno ten 

naszyjn ik diam entowy, k tó ry  m i po­
życzyłaś, gdy szłam na ba l do m in i­
sterstwa.

—  Owszem, ale cóż z tego ?
—  Ja go zgubiłam .
—  Zgubiłaś ? Przecież m i go odnio­

słaś.
—  Odniosłam ci inny, podobny do 

tamtego. P łac iliśm y zań przez dzie­
sięć la t. Rozumiesz, że to  nie by ło  
dla nas ła tw e, skoro nie m ie liśm y 
nic... Nareszcie się skończyło. Jestem 
z tego mocno zadowolona.

Pani Forestie r przystanęła.
— Mówisz, że kup iłaś inny naszyj­

n ik  diam entowy, aby n im  zastąpić 
mój ?

—  Tak. N ie zauważyłaś tego? B y ­
ły  bardzo podobne.

—  Uśm iechnęła się pełna radosnej 
i na iwnej dumy.

Głęboko wzruszona pani Forestie r 
chw yciła  ją  za obydwie ręce.

— M oja ty  biedna M aty ldo! M ój 
naszyjn ik b y ł fa łszyw y. N ie b y ł w a rt 
więcej n iż pięćset franków !...

Czvtamv cznsovisma

G l o s j i  o  t e a t r z e
„T E A T R “

POŚW IECO NY M IC K IE W IC Z O W I

R O K m ick iew iczow sk i, został uczczo 
ny podw ójnym  num erem  (7,8), 

przez-. m iesihcżttik  „Teai r ' . o b o k : sta­
rannie dobranych ar yku iów  trzeba 
zw rócić  "lity : gę ń? w y ją tkow o  In te re ­
sujący rha tć ria ł ilu s tracy jn y , przedśta 
wia- ący afisze pierwszych insceniza­
c ji Dziadów“  i  fragm enty  przedsta­
w ień.

Na wstępie W acław B orow y pisze 
o kom pozycji trzecie j części ,,D zia­
dów “ , charakteryzu jąc ją  jako fra g ­
mentaryczną, niez~m kniętą i  luźną., 
lecz. u jaw n ia jącą  swoją wewnętrzną, 
jcd n o iitę  zasadę s truk tu ra lną . W ,,No 
ta 'kach  o „D ziadach“  W ysp if ńskiego 
i S ch ille ra “  S tan is ław  W ito ld  B a lic k i 
daje próbę cceny dwóch różnych iń -  
seenizecji „D z iadów “ . „O bie te insce 
nizacje. w yraża ją  i  Indyw idua lność 
tw ó rcó w  i tk w ią  mocno w  kszta łtu ją  
cych ich epokach“ . Praca Balickiego, 
podkreślająca (w praw dzie  ty lk o  w  za

Stare Spławy, w  sierpn iu. 
t  E Ż Y M Y  nad o lb rzym im , rcz ’anym  
■•-'szeroko, d rzem iącym  ja k b y  w  

s ie rp io w ym  słońcu jeziorze. Cisza — 
k o n ik i po lne ty lk o  skrzeczą, czasami 
u k łu je  kom ar, z da leka gdzieś s ły ­
chać na w o ływ a n ia  „w czasow iczów “ . 
A  k ie d y  przym kn iesz  oczy —  nie 
w iadom o: czy to w  Polsce jesteś; nad 
m orzem , w  M iędzyzd ro jach  czy w  in  
n ym  zaką tku . T y lu  tu  naszych roda 
kaw .

Całe M achow skie  Jezioro roz­
b rzm iew a  piosenką polską, m ło d ym i 
g łosam i „s ta c jo n u ją cych “  tu ta j 130 
cz łonków  Z w ią zkó w  Zaw odow ych.

Z góry zaznaczam: że „całe jez io­
ro “ , to  przesada. Przecież to  tzw . 
„czeskie m orze“ , w  pob liżu  „czeskiej 
S z w a jc a rii“  —  woda, niebo i  woda
— niegroźne fa le , ( ja k  na w ę g ie r­
sk im  B a la ton ie ), łączą się bardzo da 
leko z ledy/ie dostrzegalnym  h o ry ­
zontem. D rug iego brzegu nie  d o j­
rzysz.

—  Dobrze tu ta j... ta k i spokój.
K toś, kogo poznałem  przed k i lk u ­

nastu m in u ta m i, dz ia rsk i, opalony na 
brąz chłopak, n a k ry ł głowę „Sve- 
tera v  obrazech“  (popu larny czeski 
ty g o d n ik  ilu s tro w a n y ) —  i  pyta , dla 
czego to w łaśc iw ie  „M achovo Jeze- 
ro “ .

—  Czy, to  od „m achać“ ?
—  B roń  Boże!
Od Macha, poety czeskiego, k tó ry  

gdzieś w  tych stronach s tw orzy ł sto- 
k ilkanaśc ie  la t  tem u  swój niezapom 
n ian y  w iersz:

...B y l p rv n i m a j —  b y l lasky
czas... itd .

—  Laska, to- oczyw iście „m iło ść "
— dodaję, aby nie  m arnow ać efektu .

*
Z a rzuc i m i ktoś, i  słusznie: „k a n i 

k u ło w a “  korespondencja. O t, tak ie  
pisanie, b y le  pisać... N ie  przeczę. A le  
na co można się" zdobyć w  32-stopnio 
w ym  upale, k ie d y  cz łow iek  zapom i­
na o ca łym  z ła kn io n ym  sensacji św ie 
cie. W yw iady przeprowadzane z ja ­
kąś n ie b rzyd ką  tam  osóbką czy na ­
w e t osobistością (a le w  kos tium ie ) 
na z ło tym , ro z le n iw io n y m  p iasku  — 
m usia ły  by  b yć  rów n ież  „cho le rn ie  
k a n ik u la rn e “  —  a w ięc  le p ie j ich 
nie zamieszczać.

G run t, że czu jem y się w  Czechosło 
wacji m orow o, ja k  u  siebie w  domu.

Aleksander Rulis ewicz

NASI W CZECHOSŁOWACJI
Od unasnego koiesoondenta „Rzeczypospolitej’

Do lasu wszędzie b lisko , owoców i 
m a lin  w p raw d z ie  n ie  za w ie le , „ l is t  
k y “ ‘ są (m e mieszać z f ig o w y m i — 
to  „ l is tk y “  na cu k ie r), ale za to oko­
lice  prześliczne. Taka ka le jdoskopo­
wa m in ia tu rka : przem ierzysz pó łto ra  
tuz in a  k ilo m e tró w  i  coraz to  nowsze 
„cud a “ . B ra k  tu ta j jednosta jności na 
szych poznańskich pó l czy „w y d m “ 
pod K ie lca m i. Cała Czechosłowacja 
stanow i ja k b y  jeden n iep rzebrany 
ogród urozm aiceń: gro ty, ska ły, je ­
ziora, do m k i cam pingowe, pstroka te
i  rozsiane nad każdą om al spotykaną 
rzeczką — nie m ów iąc już  o S łow acji, 
gdzie taka  np. T a transka  Łom nica 
śm ia ło  zakasuje na jb a rdz ie j p re te n ­
s jona lną m iejscowość alpejską.

W  ty m  roku , ta k  ja k  i  w  każdym  
in nym , pe łno tu ta j P olaków .

P ierw szeństw o oddam m łodzieży 
po lsk ie j, k tó ra  czas u r lo p u  poświęca 
ochotniczo p racy  —  budu jąc w raz z 
B u łga ram i, W ęgram i, Czechosłowa- 
k a m i i  z in ną  postępową m łodzieżą 
tzw . „T ra t ‘ M ladeże“  —  to r  k o le jo ­
w y, n iedaleko Bańskie j B is tr icy  na 
S łow acji.

Ja k  m iło  przeczytać na p ierw szych 
stronach dz ien n ikó w  czeskich taką 
np. typo w ą  wiadom ość:

„...N a jdz ie ln ie jszym  ko le k tyw e m  
pracy, b io rącym  ud z ia ł w  budow ie 
tzw . „T ra s y  M łodz ieży“  jes t w  ty m  
ro k u  po lska brygada m łodzieżowa. 
B rygada b ra c i —  P o laków  składa 
się z m łodych  p rzo do w n ików  p ra ­
cy fa b ry k  po lsk ich , hut,- szkół i  ro i 
n ic tw a . P racu je  tu ta j m. in . n a j­
lepszy m ło d y  p rzo do w n ik  p racy z 
K a to w ic  St. Machoń, k tó ry  w  Pol 
sce osiągnął początkowo norm ę 
420 procen t a potem  640 procent. 
D latego też w y n ik i m łodych  P o la ­
ków  i  tu ta j są zadziw iające. P o la ­
cy w y w a lc z y li sobie zasłużony re ­
ko rd  —  180 procent no rm y, stając 
się zw ycięską i  n iepokonaną dotąd 
b ryg ad ą  całego m iędzynarodow e-

go obozu. Zaszczytny „S ztandar 
T rasy “  zdo by li on i po raz trz e c i“ .

W P ilźn ie , B rn ie , w  O straw ie  ba- 
w iła  osta tn io  wycieczka studentów  
po lsk ich  szkół przem ysłow ych, do 
P rag i p rz y b y li akadem icy polscy, uda 
jąc się następnie do m ie jscowości 
Vysoke nad Jizerą w  północno- 
wschodnich Karkonoszach. Jak p ię k ­
ne i nastro jowe, typow o polskie ogni 
sko u rzą dz ili on i zaraz w  p ierw szych 
dn iach swego pobytu. P rzypom inało 
ono n iedaw ny w ieczór dla uczczenia 
5 roczn icy M an ifes tu  : PKW N , ja k i 
og lądaliśm y w  d n iu  21 lip ca  w  zna­
nych naszym C zyte ln ikom  S tarych 
Splavach.

A le  i  innych  a tra k c ji pełno.
W ym ien ić choćby znane w  ca łym  

św iecie ta k ie  uzd row iska  ja k  K a rlo  
ve V a ry , M arianske Łaźnie, P cd ie- 
b rady itd .

Pewnego razu w y b ra liś m y  się m o­
to rów ką  po W ełtaw ie, z k ilk u  nasży 
m i sportow cam i, aby towarzyszyć nie  
lada w yczynow i. O to am b itn y  m ara­
tończyk czeski, d ługodystansow iec 
K a re l Vcber, ośw iadczył, że p rzep ły­
n ie  sty lem  dow o lnym  60 k ilo m e tró w . 
W arto  w ięc  wstać o 3-c ie j rano, tym  
bardzie j, że reszta prasy o ty m  nie  
m ia ła  zielonego pojęcia. W yp łyn ę liś ­
m y  o 4.15 rano. Vober nie daw a ł za 
w ygraną  — ja k b y  p rzyn a jm n ie j w 
wodzie p rz e tra w ił połowę swego ży 
cia. P ły n ą ł i p łyną ł. M ija  godzina, 
dw ie, siedem... Fantastyczna w y trz y  
małość! Dziew ięć godzin i 50 m in u t 
trw a ła  w a lka  z żyw iołem . Po raz 
p ierw szy może nie  m ia łem  odwagi 
zadawać stereotypowych reportersk ich  
pytań:

— Jak się Pan czuje?
— A  może k ilk a  słów?...
N ie. Ten człow iek przecież płyną) 

om al 600 m in u t. Vober, w idząc nasze 
zakłopotan ie „uśm iechnął się w yba- 
czająco, a k ie d y  dobiegliśm y, by gra 
tu low ać —  pam iętam , po w tó rzy ł to 
samo słowo:

—  M aliczkost...

— Bagatelka.
K ie d y  in d z ie j dziewczęta nasze , u - 

p a r ły  się, by zobaczyć na jw iększy  
w  ca łe j Republice basen kąp ie low y 
w  uzd row iskach K rum pach  — o po­
w ie rzch n i 1.60-0 m. kw . Owszem b y ­
ło  na co patrzeć, aie. ten w  B a rra n - 
aowie pod Pragą, m im o wszystko, 
gustewniejiszy.

W ogóle „z la ta  P raha “  n ie  da je za 
w ygraną. „U m e n i L id u “  (T ow arzyst­
wo Pop ie ran ia  S z tuk i Ludow e j) urzą 
dza tu  fes tiw a l zwany „K a rnaw a łem  
X  M u zy“ . K a rn a w a ł ja k  każdy k a r ­
naw ał: tańcówka, k a n a p k i —  woda 
sodowa, bo ciepło. A le  w a b ik  po le­
ga na czymś in n ym : prażanie budu ją  
w  tym  ro k u  znowu na jw iększy  (na 
ca łym  świecie!) p a rk ie t taneczny na 
w o ln ym  pow ie trzu , obe jm ujący po­
nad 2.500 (!) m e trów  kw . R ekordy i  
reko rdy . W 1948 roku , na I  M iędzy­
na rodow ym  F estiva lu  F ilm o w y m  dla 
P racu jących w  Z lin ie  (dzisiejszym  
G ottw a ldow ie ), zm ontow ano 20-me- 
tro w y , na jw iększy  ekran  św ia ta  i  k i 
no tea tr dla 22.000 w idzów , w  k tó ry m  
bezkonku rency jny  sukces zdobył nasz 
„O s ta tn i E tap“ .

Na p ra sk im  g igantycznym  p a rk ie ­
cie po w in ie n  w ięc i  ty m  razem za­
tr iu m fo w a ć  ja k iś  rep rezen tacy jny ta 
neczny zeispól po lski.

*

D e l e g a c j i  p rz e w ija  się tu ta j w  
bród. B a w ili n iedawno w  Pradze 

cz łonkow ie  Z w ią zku  Uczestn ików  
W alk  o  Niepodległość, b y li p racow ­
nicy. Ubezpieczaln i Społecznych, b y li 
a rtyśc i, dyrygenc i, poeci (m. in. K  
I. G ałczyński) — zapow iedziana jest 
grupa rzeźbiarzy po lsk ich  — n ie  w y ­
szczególniając ju ż  licznych  f i lm o w ­
ców i  dziennikarzy. Zresztą delega­
cje, to d e lik a tn y  orzech do zgryz ie ­
n ia : człow iek rekons truu jąc  to wszyst 
ko  nad Jeziorem  M achow skim , go­
tów  jeszcze kogoś nie w ym ie n ić  — i 
nowe zm artw ien ie .

R oztropn ie j w ięc ograniczyć się do 
ponownego s tw ie rdzen ia  że naisi w 
Czechosłowacji (od la t  4 do 70-ciu) 
spędzają czas beztrosko, naw iązu jąc 
k o n ta k ty  z ca łym  serdecznie nasta­
w ionym  społeczeństwem. W czuwam y 
się tu ta j i w  p iękne i  w  pożyteczne. 

Dodajem y w ięc po czesku:
— M noho pozdravu z R e p u b lik i!
Z pewnością i  bez s łow n ika  to od- 

cy fru jec ie .

rysach) osiągnięcia i b łędy obu insce 
n izac ji ma tym  większą wartość, że 
p ro je k tu je  się obecnie w znow ien ie  
„D z iadów “  w  nowej inscen izacji 
S c h il le ra .

W ojciech Natanson ż i j p  się niezna 
nym  dram atem  M ick iew icza —  „K o n ­
federa tam i b a rs k im i“ , oceniając f ra ­
gment zachowanego u tw o ru , nspisane 
go przez poetę w  języku francuskim . 
Natanson opowiada o n iezw yk łych  lo 
sach dram atu, k tó ry  „dozna ł k lęsk i 
n ie  u publiczności francu sk ie j, na k tó  
rą lic z y ł pceta, ale u dy re k to rów  — i 
u k ry ty k ó w “ . O k rako w sk ie j prem ie­
rze „K on fede ra tów  ba rsk ich “  i o da l 
szych ich losach na po lsk ie j scenie 
'pisze S tan is ław  D ąbrow ski. Samuel 
Fiszman, autor pracy „M ic k ie w ic z  w  
R os ji“  nadesłał k ró tk i p rzyczynek pt. 
„A dam  M ick ie w icz  ja ko  w id z  tea­
tra ln y  w  R o s ji“ , podając szereg szc,ze_ 
golów na tem at c h w il spędzonych 
przez poetę w  teatrach Odessy i  Pe­
tersburga.

Poza tym  num er zaw iera fragm enty  
z X V I le k c ji m ick iew iczow sk ie j „ L i ­
te ra tu ry  s ło w ia ń sk ie j“ , uw ag i na m ar 
ginesie re la c ji o inscen izacji „D z ia ­
dów “ , recenzję J. A . Szczepańskiego 
„M ic k ie w ic z  pośród „A k a d e m ii k u  
czc i“  oraz a r ty k u ł Zdzis ław a Z y g u ł- 
sk iego -o  przekładach „D z iadów “  na 
język n iem ie ck i, s tanow iący część cy 
k lu , poświęconego om ów ien iu  prze­
k ładów  u tw o rów  dram atycznych M ic  
k iew icza  na ję zyk i obce. W sum ie —  
m ick iew iczow sk i num er „T e a tru “  sta 
n o w i cenną pozycję, k tó ra  może za in  
tereso\vs,ć n ie  ty lk o  lu dz i zw iązanych 
bezpośrednio z teatrem , lecz wszyst­
k ich  po lon is tów  i  najszersze ko ła  czy 
tę tn ików .

T E A T R A L N E  „L IS T Y “  Z KRAKOWA
K rako w sk ie  „L is ty  z tea tru " reda­

gowane żywo przez W.ojciecha Natan, 
sonp m ają  szarcki k rąg  zaintereso­
w ań. Każdy num er przynosi, a r ty k u ły  
i n o ta tk i o życ iu  tea tra lnym  n ie  t y l ­
ko w  Polsce, lecz w  ca łym  świecie. 
P rzyk ładem  tego jest św ieży —  33-ci 
— num er tego m iesięcznika. Obok ¡ar 
ty k u łu  H enryką V og lera o dram acie 
Puszkina, podkreśla jącym  elem enty 
rea lizm u  „B orysa Godun-owa“  zna jdu ­
jem y tam  in teresu jące uw ag i A . Tisz_ 
kow a o teatrze nowych, w yzw olonych 
Chin, gdzie rozw ija  się popularna, lu  
dowa ferm a tea tru  „ ja n g ie “ . S z tuk i 
dla tego tea tru  piszą chłop i, rob o tn i 
cy, studenci i  zaw odow i dram aturgo­
w ie. C iekaw ym  przyczynkiem  do zna 
jcmości M olie ra  w. Polsce jest a r ty ­
k u ł francuskiego pisarza Georges Go- 
vy, o nieznanej m iłośc i M o lie ra , nap i 
sany specja lnie dla „.L is tów  z te a tru “ . 
Z  zainteresowaniem, czyta się k ró tk ie  
in fo rm acy jn e  a rty k u ły  W ładysław a J. 
Dobrowolskiego pt. „O drodzen ie po l­
skiego w o d e w ilu “  i  A nd rze ja  C h c inka 
o tea trzy ju  ku k ie łk o w y m  w  Nohant; 
Ponadto num er zow iera a rty k u ł W ie ­
sława Góreckiego „Dobro i zło w  u -  
tworech R ittn e ro “  uw ag i M ieczysła­
wa' R. F renk la  q Szeksoirze, Ju liusza 
K yd ryńsk iego  na tem at „J u d y ty “  
francuskiego p isarz* .P eyre t Chapuis 
o faz bogaty dz ia ł sprawozdawczo-

‘on ika rsk i. in f o -m u ;scy systematycz 
r U  w  k ró tk ic h  r.o :- p--eh o na jw aż­
n ie jszych wydarzeniach w  św iecie 
tea tra lnym .

(zkm)
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V II I  Wyścig Kolarski Dookoła Polski

Niculescu stracił koszulkę leadera
W łoch Locatelli przewodzi kolarzom
Olsen pierwszy w  Krakouuie

Zagraniczni delegaci kongresow i
w  w a rsza w sk ich  w arsz ta tach  pracy

Red. M. Wierzbowski telefonuje 
z trasy lo u r de Pologne

K R A K Ó W  2.9.
\ \ 7  ŁO C H O W I Loca te lli udała się sztuka i  po dziesięciu etapach odebrał 

R um unow i N iculescu koszulkę leadera. Przed startem , cbu ry w a ii dz ie liły  
ty lk o  różnice sekund i  w iedzie liśm y, że na górsk ie j trasie Wioch ma duże 
szanse na odniesienie sukcesu. N iculescu trzym a ł się bardzo dobrze i  do­
p iero wyczerpany na ulicach K rakow a  pozw o lił wyprzedzić się siedm iu r y ­
walom , z k tó rych  na trzecim  m ie jscu jecha ł Loca te lli zdobywając 80 se­
kund  przewagi, koniecznych do objęcia prowadzenia. Niculescu jest teraz 
na d rug im  m iejscu, ale poważnie zagrażają m u jeszcze Spalazzi i  Olsen. 
W łosi w y g ra li etap także drużynowo, jednak zbyt w ie lka  różnica czasu 
dz ie liła  ich od Rum unów, by m og li zająć ich miejsce.

1 -------------- 1 Dziesiąty ; na jkró tszy etap Zako­
pane — K ra k ó w  (110 km ) tegorocz­
nego wyścigu Dookoła P olsk i b y i 
chyba najciekawszym  z dotychczas 
rozegranych etapów. Z Zakopanego o 
gcdz. 15.28 w ystartow ało 61 ko larzy. 
Polacy —  ja k  p rzew idyw a liśm y — 
nie m og li odegrać na górzystej trasie 
w iększej ro ii. U sp raw ied liw ia  ich po 
części nieodłączny towarzysz —  pech. 
Zaw odnicy nasi m ie li na jw ięce j ae- 
fek tów  na trasie i  to defektów, które

W y n ik i dz ies ią tego  etapu 
Zakopane  — K ra k ó w

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A

1. Olsen (Dania) —  2:46:40
2. W itte k  (Poi. franc.) —  2:46:42
3. L o ca te lli (W łochy) —  2:46:44
4. Sandru (Rum unia) —  2:47:09, 5. 

Spalazzi (W iochy) —  2:47:54, 6. P a r­
ke r (A ng lia ) —  2:47:57, 7. Sałyga (Pol 
ska) —  2:48:02, 8. N iculescu (Rum u­
nia) —  2:48:04, 9. N orhadian (Rum u­
nia) —  2:48:04, 10. Chicom ban (Rum u­
nia) —  2:48:07.

K L A S Y F IK A C J A  D R U ŻY N O W A

1. W łochy —  8:22:47
2. R um un ia —  8:23:19
3. A n g lia  —  8:29:27
4. Polska — 8:34:04
5. F ranc ja  —  8:34:08
6. F in lan d ia  —  8:39:00
7. Polon ia franc. —  8:41:18
8. CSR —  8:42:32
9. Dania

Po d z ie s ię c iu  e tapach 
od  W arszaw y 
do  K ra ko w a

K L A S Y F IK A C J A  IN D Y W ID U A L N A  

1. Locatelli (W iochy) — 51:28:34 
3. Niculescu (Rum unia) —  51:28:44 
3. Olsen (Dania) —  51:29:41 
i .  Spalazzi (W iochy) —  51:31:08, 5. 

Sandru (Rum unia) —  51:37:21, 6. Rie 
gert (Francja) — 51:53:16, 7. W ó jc ik  
(Polska) —  51:55:36, 8. Lem ay (F ran­
cja) —  51:57:43, 9. W rzesiński (Pol­
ska) — 52:00:31, 10. A l ix  (Francja)— 
52:04:51.

K L A S Y F IK A C J A  D R U ŻY N O W A
1. Rum unia — 154:41:4
2. W łochy —  155:07:39
3. Polska —  155:20:58
4. A ng lia  —  155:24:05
5. F ranc ja  —  155:36:50
6. Dania —  157:17:14
7. CSR — 158:55:19
8. F in land ia  —  160:16:46
9. Polonia franc. — 162:48:59.

lu  najlepszych ko la rzy  tegorocznego 
„T o u ru “  dotknęło A n g lika  C larka, 
zwycięzcę poprzedniego etapu. C lark  
zderzy! się ze swym  kolegą Reine 
i  p rzy przewróceniu się na betono­

w ą szosę złam ał obojczyk. Po udzie­
len iu  szybkie j pomocy przez lekarzy 
CMS. C la rk  rusza samochodem do 
szpitala. Reine wyszedł z w ypadku 
cało i  pojechał dalej.
Tuż za Poroninem  zw arta  dotąd 

grupa rozb ija  się na trzy  pa rtie  a od 
czo iów ki u ryw a ją  się Olsen i  Loca­
te lli,  zyskując ok. 500 m  przewagi 
nad grupą, w  k tó re j zna jdu ją  się: Le 
may, Riegert, Niculescu, Sandru, Spa­
lazzi', Sałyga i Nowoczek. Nieco z ty ­
łu  jadą Norhadian, Sau.nders i Ka- 
piak. Bardzie j w  ty le  z liczną grupą 
pozostali N apierała i W ójc ik . W yścig 
rozstrzygnął się w łaściw ie dla Pola­
kó w  na górze Obidowej. T u ta j w y ­
raźnie ukszta łtow ała się kolejność. W 
pierwszej grupie goniącej uc iek in ie ­
rów  z Polaków  jest ty lko  Sałyga i Nó 
woczek, k tó ry  zresztą na 64 km  łapie 
gumę i odpada z dalszej w a lk i.

Na 68 km grupa 12-tu zawodników 
dogania Włocha i Duńczyka, którzy 
zrezygnowali z dalszej ucieczki. Po 
dwóch godzinach teraz już 14-to oso-

Kosxm okiem 
na !lour de Poloąne

G bu rkó u in a  • skacze 
5,51 ni-

Na zawodach lekkoa tle tycznych w 
K rako w ie  w  k tó rych  b ra ła  udzia ł re ­
prezentacyjna kad ra  lekkoa tle tek po 
skich, G burków na uzyskała najlepszy 
pow o jenny w y n ik  w  skoku w  da 
5,51 m. D rug ie  m iejsce w  te j konKU- 
re n c ji zaję ła Gębolisówna, osiągając 
5,20 m. 3-cie M oderowna —  5,08 m.

W  pozostałych

S l » T  Md«*«, 1«» ■»• 2>iz ,a ,  K m a  m  ; Sk 0k  w z w y z  —

R o n c z e w s k a  i  L e s m e ró w n a  p o  1,41 m .

H e in o  p o b ił  
re k o rd  Z a topka  

na  10.000 m.
Znany długodystansow iec f iń s k i

Heino ustanow ił czasem 29-27''ł
„ t o r f  M M »  -  » ! « «  “  r f
W y n ik  ten jes t o l | eK- ■ ■ •
dawnego 
Zatopka.

U o r d « .  k tó ry  należał do

no tow a liśm y w  chw ilach najgorętszej 
w a lk i o u trzym anie się w  grupie czo­
łow ej.

Na 2 km  za startem  ostrym  odpada 
z grupy Rzeźnicki, W rzesiński łapie 
gumę na 10 km , trzeci wypadek „g u ­
m y “  na 64 km  ma Nowoczek, jadący 
w raz z Sałygą w  goniącej dwóch ucie 
k in ie ró w  Olsena i Loce te lli, grupie.

Jeżeli uw zględnim y przeciętną 
szybkość grupy czołowej (ponad 40 
km /godz) i  dużą szybkość przy z jaz­
dach, która, na prostych dochodziła 
nawet do 80 km  na godzinę, zrozu­
m iem y doskonale, że każdy ta k i w y ­
padek e lim inow a ł zaw odników  z da l­
szej w a lk i o pierwszeństwo.

Bardzo dobrze w ypad ł na tym  eta­
pie Polak z F ra n c ji W itte k  przycho­
dząc na metę jako d rug i za zwycięzcą 
Olsenem. G dyby nie  deszcz, Polak roz 
porządzą jący lepszym finiszem , 
m ógłby nawet pokusić-s ię  o w yp rze­
dzenie Olsena.

Aż do 20 km  za startem  ostrym  ko ­
larze jecha li w  zw arte j grupie, z k tó - 
te j odpadali ty lko  pechowcy: Rzeźnie 
k i na 2 km  po z łapaniu gumy, na 
4-tym  z tego samego powodu Rumun 
Negoescu a na 5-tym  A n g lik  Jones. 
Nieszczęśliwie jedzie Szwajcar G ehri 
odpadając od czołówki na 5 km  ze 
złam anym  k ie row n ik iem . Po^ ch w ili 
dostaje polskiego „B a łty k a “  i jedzie 
dale j, ale po przejechaniu k ilk u d z ie ­
sięciu m etrów  schodzi z row eru, by 
dostosować go do swojego wzrostu. 
Na 10 km  gumę łap ie  W rzesiński a po 
napraw ien iu  łączy się z Rzeźnickim  i 
razem gonią czołówkę.

K ilo m e tr da le j nieszczęście, k tóre

bowa grupa (4 Rumunów, 3 W łochów, 
2 A ng lików , 2 Francuzów, Polak z 
F ra n c ji W ittek , Olsen i  Sałyga) prze­
jechała 77 km.

Od 80 km  zaczyna padać deszcz,’ to 
warzysząc kolarzom  aż na stadion 
„C ra c o y ii“  gdzie p rzem ien ił się w 
ulewę.

W alka o pierwszeństwo na mecie 
rozpoczęła się przy  w jeździe do K ra ­
kowa, gdzie przewodzący grupie O l­
sen, W itte k  i Lo ca te lli zw iększyli tem 
po i pozostaw ili za sobą wyczerpa­
nych ostrym  tempem ry w a li. Osta­
tecznie zwyciężył Olsen przed bardzo 
dobrze jadącym  Polakiem  W ittk ie m  i 
Loca te lli. Sałyga —  pierw szy z Po­
la ków  —  uplasował się na 7-ym  m ie j 
scu.

W  sobotę s ta rtu je m y do etapu K ra  
kó w  —  K ie lce o długości 140 km.

T T D A N Y M  eksperymentem było 
ofiarow anie przez delegaturę k ra  

kowską „C zy te ln ika “ , kapeluszy gó­
ra lsk ich  wszystkim  zawodnikom , k tó ­
rzy  przy jecha li do Zakopanego. Nasi 
goście zagraniczni a szczególnie A n ­
glicy, bardzo się ucieszyli pomysło­
w ym  podarunkiem  i p rzym ierza li ka ­
pelusze zaraz po o trzym an iu  ich w  
ka w ia rn i na Gubałówce. Bardzo efek 
tow nie wyglądała defilada ko larzy, że 
s ta rtu  honorowego na ostry  w  o fia ­
rowanych kapeluszach. T y lko  starzy 
górale k rę c ili g łowam i na ich w idok, 
w idocznie nie bardzo rozum iejąc o co 
chodzi.

IYT A JW IĘ K S Z Y M  powodzeniem pod 
f  ’  czas pobytu w  Zakopanem cie­

szyli się Włosi, k tó rzy  b y li bardzo czu 
le żegnani przez m iejscową płeć p ięk ­
ną. Czułe pożegnanie okazało się do­
b rym  prognostykiem  dla W łochów, 
b.o nie ty lk o  w yg ra li etap ale po tra­
f i l i  nareszcie odebrać, koszulkę leade­
ra R um unow i Niculescu.

C H A R A K TE R Y S TY C ZN Y  przykład 
ja k  W łosi p rzygo tow yw a li się 

do dziesiątego etapu, może stano­
w ić  fakt, że wszyscy ich zawodnicy 
n ie  w z ię li udzia łu  w  uroczystości 
rozdawania nagród i  już  o godzinie 
20-ej b y li w  łóżkach. Sen okazał się 
zbawiennym  środkiem  dla fo rm y  i 
kondyc ji. Szkoda, że nie chcą pam ię­
tać o tym  nasi kolarze. N iek tó rych .z  
n ich można spotkać w  godzinach 
„w ieczornych“  spacerujących po m ie­
ście i tracących bezcelowo czas, prze­
znaczony na wypoczynek.

K IE D Y  Rzeźnicki na 2 km  za star­
tem ostrym  złapał „gum ę“ , zaraz 

pozostał p rzy n im  jego kolega k lu b o ­
w y  K ró likow sk i. Sędzia g łów ny w y ­
ścigu inż. Szymczyk zobaczył ten ma 
-newr i  wyskoczył z samochodu, uprze 
dzając, że za pomoc udzieloną przez 
zawodnika nie wchodzącego do d ru ­
żyny narodowej, grożą Rzeźnickiemu 
pu nk ty  karne. Rzeźnicki zm ien ił gu­
mę sam, ale gonić czołówkę pomagał 
m u już  K ró liko w sk i, co było ju ż  zgod 
ne z regulam inem.

TA U Ż Ą  sym aptią cieszy się wśród 
dziennikarzy Szwajcar Gehri. K ie  

dy w  pewnym  m ie jscu Szwajcar z ła­
m ał k ie ro w n ik  wszyscy załam ali ręce 
i w yg ląda li razem z n im  wozu tech­
nicznego. Pomoc nadeszła szybko a 
G ehri wspóln ie z Rzeźnickim  bardzo 
ładnie nadrab ia ł stracony teren. Że 
nie dogonili czo łów ki to nie ich w i­
na. Tempo wyścigu by ło  zbvt szyb­
kie. (M. W.)

Delegaci zagraniczni, p rzyb y li na 
Kongres Połączeniowy O rganizacji 
Kombatanckich odwiedzili warszaw­
skie zakłady pracy, gdzie z łoży li tłum  
nie zebranym robotnikom  pozdrowie­
nia od robotników  swych kra jów .

Na zebraniu robotników i  pracow­
ników  budowlanych, które odbyło się 
na terenie budowy Osiedla Robotni-

Śiąsk p rzo d u je  
u j  h o d o w li Jkróu;

W spółzawodnictwo m iędzy wojewó 
•dztwem gdańskim  i  śląskim  w hedow 
■ii k ró w  m lecznych zakończyło się w 
in.erws.zym etapie zwycięstwem  woje 
■wództwa śląskiego.

Przeciętna wydajność m leka w  woj. 
ś ląsk im  wynosi 3.263 kg. o zawartości 
3,4 proc. tłuszczu cd jednoj k row y.

W y n ik i te uzyskano dz ięk i stałej 
‘'kon tro li użytkowości k ró w  oraz ży- 
*wej dzia ła lności po radn i żyw ien io ­
wych, zorganizowanych przez Okręgo 
■wą Spółdzie ln ię Jajczarsk.» -  Mleęzar 
'ską przy 33 m leczarniach, poradnie 
■te ob ję ły  swym  poradnictw em  293 gro 
■mady, w  tym  4,447 gospodarstw, u- 
■dzielając w  roku  bieżącym porad bez 
■pośrednich 10 tys. ro ln ikó w .

Rozwój  k o le jn ic tw a  
na P om orzu

W Szczecinie odbyła się narada ko

czego Muranów, przem aw iał delegat 
Czechosłowacji — Vodiczka.

W  zakładach Państw. Monopolu Spi
rytusowego do zebranych pracow ni­
ków przem awiał sekretarz K om uni­
stycznej Part.’ i H o land ii poseł Haken, 
b. więzień Ruebenwaldu.

W  fabryce urządzeń elektrycznych 
Szpotańskiego na Grochówie przemó 
w ił z okażji Kongresu przedstaw iciel 
francuskich organ izacji kombatanc­
kich, b y ły  uczestnik Ruchu Oporu, 
płk. Volley.

W  państwowej fabryce kon fekcy j­
nej im . Obrońców W arszawy na Pra 
dza pozdrowienia od be lg ijsk ie j klasy 
robotniczej przekazał delegat na Kon 
gres Zjednoczeniowy polskich organ i­
zacji kombatanckich —  Raoul Beli- 
gSud.

Program imprez lotniczych
w niedzielę 4 września 1949 r.

Początek feodz. 15-ta.
Lo tn ic tw o  wojskowe: p rze lc t samo­

lo tów  szkclnych z fle .g im i, akrobacje 
indyw idua lne  i zbiorowe samolotów 
szkolnych, im ita c je  w a lk i p o w ie trz ­
ne j i  działa lności bo jow ej różnych 
rodzai, lo tn ic tw a  bejowego, p ilo taż  
in d yw id u a ln y  i zb io row y lo tn ic tw a  
m yśliwskiego, desant spadochronowy, 
m odelarstwo, pokaz m odeli la ta ją ­
cych.

Lu tn ic tw o  sportowe: akrobacje sa-
le jow a a k tyw u  adm in is trecyjnego, par m olc tów  sportowych pc lsk ich  kon -
tyjnegei i  związkowego, mająca na c! 
lu  om ówienie załeżeń p lanu 6-le to ie - 
go na terenie DO KP _ Szczecin. Prze 
wozy towarow e wzrastać będą w  clą 
gu tego okresu przecię tn ie  o cko łc  12 
proc. rocznie, tak, że w  1955 reku 
DO KP będzie przewozić 6 m ilio n ó w  
300 tysięcy ton tow arów , n ie  licząc 
eksportu, co w  stosunku do b, roku 
daje wzrost o penad 71 procent. Wzroś 
n ie  rów nież o b lisko  40 proc. prze­
wóz osobowy oraz szybkość hsnd lo . 
wa, do czego przyczyn i się m. inn . do 
kończenie budowy drugiego to ru  na 
l in i i  S targard —  Krzyż, budowa no­
w ych  urządzeń teletechnicznych, w y 
m iana szyn i  podkładów  oraz szereg 
prac remontoyźych z zakresu robót 
m ost: w ych i  podtorza. P lan przew idu 
je  pcza tym  sta ły wzrost napraw  okre 
sowych parowozów i  stopniową mo­
dernizację urządzeń warsztatowych.

,,D ar P om orza “
p o w ró c i!  do G dyn i

W  dniu 1 września pow rócił z po­
dróży dalekomorskiej sta tek szkolny. 
Państwowej Szkoły M orsk ie j „D a r 
Pomorza“  po zwiedzeniu portów  pó ł­
nocnej A f ry k i,  A n g lii i  F ranc ji.

s tru kc ji, lo ty  z szybowcami na holu, 
szybownictwo, le ty  m oto-szybowca 
,,F:gaz“ , zespołowe akrobacje i  in d y ­
w idua ln y  p ilotaż.

D w a  re k o rd y  ju n io r ó w  
u j  P oznan iu

W  Poznaniu na stadionie m ie jsk im  
„A re n a “  odbyły  się liczne im prezy 
sportowe, pod hasłem: „S portow cy 
Poznania —- m łodzieży szkolne j“ .

Podczas zawodów ustanowiono dwa 
nowe reko rdy  . Polski w  ko n ku re n c ji 
ju n io rów . W  biegu na 200 m, pł. Ohn 
sorge („W a rta “ ) czasem 23,2 sek. usta­
l i ł  nowy, reko rd  Polski ju n io ró w  o 0,5 
sek, lepszy od dawnego rekordu.

D rug im  rekordem  jest czas 56,2 sek., 
uzyskany przez sztafetę żeńską po­
znańskiego „K o le ja rza “  w  biegu na
4 x  100. D aw ny reko rd  należał rów - 

bylo  przyczyną wycofania się w ie -1 nież do tego zespołu.

T o rp e d o  -  Vasas 1 : 2
Wobec 80 tys. widzów, znana druzy 

na piłkarska „Vasas“  (Budapeszt) ro ­
zegrała mecz z drużyną moskiewskie­
go Torpedo“ . Spotkanie to zakończy 
fo się niespodziewaną porażką gospo­
darzy 1-2 ( l:D . Jest to pierwszy po 
¡ Z  wypadek porażki drużyny ra ­
dzieckiej na własnym terenie.

Vasas" jest czołową drużyną w ę­
g ie rk ą  W skład jego wchodzi 4-ch 
graczy reprezentac ji państwowej. Na 
przestrzeni ostatn ich la t  „Vasas «do­
b y ł dw ukro tn ie  w icem istrzostwo Wę­

gier. _________

Wszystkie
szkolne kłopoty

ioziD ąże ~=5S

»ś w i a t !
M Ł O D Y C H « !

t y g o d n i k  12=—
h a r c e r s k ie }  i  s z k o ln e ?  =s|g

Śląska Dyrekcja Ogólne branżowa 
Przemyślu iiejssewego

G LIW IC E , U L. S T A L IN A  ,28.

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
N A  DOSTAW Ę M A T E R IA ŁÓ W  DRZEW NYCH 

400 m3 dłużyce tartaczne, akacja 
500 m 3 dłużyce tartaczne, dąb 
380 m- dłużyce tartaczne, brzoza 

1000 m 3 dłużyce do łuszczenia — tcipcla i  lipa  
250 m 3 dłużyce tartaczne — grab 
400 m 3 dłużyce tartaczne — jesion 
400 m 3 dłużyce tartaczne —  lUcra i  w iąz 
200 m3 dłużyce tartaczne — cicha 

1500 nr3 dłużyce tartaczne — bu k
1200 szt. drągów  brzozowyoh na dyszle 0  w  czubie Id —14 cm 

16000 mib. żerdzi św ie rkow ych  0  w  czubie od 7 cm 
100000 m 2 ck le in  (fe ra ieru ) dębowych i  szlachetnych 

20000 szt. zam ków m eblowych skrzynkow ych 
5000 m b p i ł taśm owych 15—30 m m  przewaga 20 i  25 m m .
O fe rty  z podaniem ceny i  te rm in u  dostawy należy składać 

w  zalakowanych kopertach bezfirm ow ych z napisem ..Dłużyca 
liśc ias ta “  w  sekre tariacie  Dyrekcja do dn ia  1 w rześnia br. do 
godziny 10, w  k tó ry m  to, te rm in ie  nastąpi o tw a rc ie  o fe rt. /  

O ferent w in ie n  wpłacać do Narodowego B anku  Polskiego w  
G liw icach  na konto D yre kc ji N r  258 w ad ium  w  wysokości 1 proc. 
cd oferowanej kw oty.

Śląska D yrekc ja  Ogólncbranżowa P rzem ysłu M iejscowego 
zastrzega sobie ca łkow ite  lub  częściowe un ieważnienie prze ta r­
gu bez podania przyczyn oraz dow o lny w yb ó r o ferenta bez 
względu na cenę. 1338-1

U k a z a ł a  b r o s z u r a
w y d a n a  n a k ła d e m  W y d a w n ic tw a  „P o ra d n ik  S p o łe czn y“  p o d  ty tu łe m

»Osiągniącia i plan; gospodarki polskiej«
o m a w ia ją c a :

M ■ o s ią g n ię c ia  gospodarcze p o ls k i w  o k re s ie  w s tę p n e j o d b u d o w y  k r a ju  (1945—194«)
\  21 w y n ik i  u zyskane  w  ra m ach  d o tych czaso w e j re a liz a c ji  P la n u  T rz y le tn ie g o  . 

2 1 \  ,  m -ze w ld yw a n ia  w  o k re s ie  w y k o n a n ia  p la n u  na ro k  1949
(■' ; (  s -e S c io l-tn i  w  p o d s ta w o w y c h  d z ia ła c h  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j.
i  n ™ , , , , , » ’ n a b y w a ć  m o żn a  w  A d m in is t ra c ji  W y d a w n ic tw a  „ P o ra d n ik  S p o łe c zn y “} Warszawa, A l.  Niepodległości 161, te l.  «3-07 o ra z  we wszystkich księgarniach, 

c e n a  b ro s z u ry  z l. 10,

PRZETARG
O dlewnia Ż e liw a  „N ie k la ń “  P rzedsięb iorstw o Państwowe W yodrębnio­
ne w  W oiow ie Poczta S tąporków  St. K o l. N iek la ń  ogłasza przetarg n ie ­
ograniczony na w ie rcen ie  s tudn i a rtezy jsk ie j z w łasnych m a te ria łów  

od 10C— 150 m.. do lny o tw ór 19”  craz próbne przepom powanie m e­
chaniczne. O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez znaków firm ow ych  
należy składać w  Zjednoczeniu Przem ysłu Odlewniczego w  Radomiu, 
ul. Żerom skiego 53 do dn ia  15 w rześnia 1949 r. do godziny 9-ej. 
B liższych in fo rm a c ji powyższych robót u d z ie li D yrekcja  O dlew n i Ż e li­
w a „N ie k la ń “  p -ta  S tąporków  st. kc l. N iek łań. Do o fe rty  należy do­
łączyć k w it  na wpłacone w ad ium  w  N arodow ym  B anku P o lsk im  w  Ra­

dom iu na rachunek Zjednoczenia Przem ysłu Odlewniczego w  Radomiu 
w  wysokości 2 proc. od sum y oferow anej. K om isy jne  otw arcia  o fe rt 
nastąpi dn ia  17 września 1949 r. w  Z jednoczeniu Przem ysłu O d lew ń i- 
czego w  Radom iu o gcdz. 10-ej rano. D yrekcja  Z. P. O. zastrzega so­
bie  praw o 'w ybo ru  oferenta bez podania powodu. K r. 1334-0

P R ZE TA R G
Łódzkie Zakłady Przetwórczo-Tłuszczowe w  Łodzi, u l. 22 L ipca 15-17 

ogłaszają p rze ta rg  n ieogran iczony na sprzedaż samochodu m a rk i p o lsk i 
F ia t 508.

O fe rty  na leży składać w  za lakow anych kopertach w  b iu rze  cen­
tra ln y m  w  Ło dz i p rzy  u l. 6 S ie rpn ia  15-17 do dn ia  17 w rześnia 1949 r. 
do godz. i3,30, o tw arc ie  kom isy jne  o fe rt nastąp i dn ia  19^9.49 r. o godz. 
3 -e j. B liższych in fo rm a c ji oraz og lędzin samochodu można dokonywać 
każdego dn ia  w  godz. 8 —  15-e j.

D yrekc ja  Łódzkich Zakładów  Przetwórcżb-Tłuszczowych zastrzega 
sobie p ra w o  dowolnego w yb o ru  oferenta, ja k  rów n ież  un iew ażn ien ia  
p rze ta rgu  bez podania przyczyn . K r .  1339-0

Szkoły Korespondencyjne ZMP
T erm in  zapisów do Korespcndencyj 

nego G im nazjum  i  L iceum  Z M P  oraz 
V -e j, V I-e j i  V H -e j k lasy Korespon 
dencyjnej Szkoły Podstawowej został 
przedłużony do dn iu  25 w rześnia b r.

Zapisy p rzy jm u ją  W ojewódzkie 
Ośrodki Dydaktyczne Koresp, G im n. 
i  L ic . ZM P przy Państwowych G im ­
nazjach i L iceach dla D orosłych: B ia ­
łys tok — ul. W arszaw sk; 8; T oruń  
(woj. bydgoskie) —  plac G :n . Ś w ie r­
cz cw skieg:; Gdańsk — Wrzeszcz u l. 
Leczkcwa 1; K atow ice u l. Jag ie lloń ­
ska 17, K ie lce  — ul, Śniadeckiego 9; 
K ra kó w  ul. P lac G roble 3; L u b lin  — 
ul. K rzyw a  19 (przy Państwow ym  L i ­
ceum Pedagogicznym); Łódź —• A l. 
Kościuszki 45 (D yrekc ja  Centra lna 
G imn. i  L ic . Koresp. ZM P); O lsztyn 
— u l. Jag ie llcńska 60; Poznań — ul. 
Strzelecka; Rzeszów — ul. Chopina 
11; Szczecin — ul. Tarczyńskiego 1 
(przy P oradn i Sam okształceniowej); 
Warszawa—Praga —  ul. Kowelska 
1; W rocław  — ul. Poniatowskiego 9.

Zgłoszenia do Szkoły Podstawowej 
p rzy jm u je  Centralna D yrekc ja  G imn. 
i  L ic . Koresp. — Łódź A l. Kościusz­
k i 45.

O G ŁO S ZE N IE  O P R Z E T A R G U

Je len iogórsk ie  Z a k ła d y  P apiernicze w  Je len ie j Górze ogłaszają 
p rze ta rg  na sprzedaż samochodów i  c iągn ików , oraz przyczep. P ojazdy 
oglądać m ożna w  garażach J. Z. P. p rz y  u l. K iliń s k ie g o  10, każdodzien- 
n ie  począwszy od dn ia  ogłoszenia.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach na leży składać do O ddzia łu 
T ransportow ego J. Z. P. do dn ia  9 w rześnia b r. do godz. 10-ej rano za­
łączając k w it  na wpłacone w a d iu m  w  wysokości 2 proc. o fe row anej su­
m y  do kasy J. Z. P. O tw arc ie  kom isy jne  kop e rt nastąpi dn ia  9. 9. br. 
o godz. 10-ej rano w  O ddziale Transportow ym  J. Z. P. K r .  1337-1

Y A R S Z A W S K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  SPOŻYW CÓW  
O G Ł A S Z A  P R Z E T A R G

na sprzedaż samochodów c iężarow ych i  osobowych. 
W yczerpu jące in fo rm a c je  i  oglądać D w orska  50.
T e rm in  sk ładan ia  o fe rt do 15.9.49 r.
Zastrzegam y w y b ó r re fle k ta n tó w . 2286-1

W ystaw a
in s tru m e n tó w  m uzycznych

Muzeum W ie lkopo lsk ie  w  Poznaniu 
otw iera  w  dn iu  7 września br. w ie lką  
„W ystawę Instrum entów  M uzycz­
nych“ . W ystawa będąca pierwszą te 
gy rodzaju im prezą w  Pclsce obejm ie 
c iekaw y i  b rg s ty  zespół ins trum en­
tów  od X V I w. począwszy, aż po la ta  
dzisiejsze. Szczególnie cennym i eks­
ponatam i będą ins trum en ty  po lsk ich  
lu tn ik ó w  X V I I,  X V I I I  i  X IX  w., ja k  
G rcblicza, D ankw arta, K w ia tko w sk ie  
go, Pasamońskiego i  in . Interesująco 
zapowiada się dz ia ł ins trum en tów  
ludowych z grupą w ie lkopo lsk ich  ko 
ztów i  mazsnek oraz bogaty i ba rw n y  
zespół ins trum en tów  egzotycznych z 
całego św ia ta .. D la uczczenia roczn i­
cy chopinow skie j, w  ramach w ystaw y 
M uzeum W lkp. o tw ie ra  dz ia ł pośw ię­
cony pam ięci F ryde ryka  Chopina. U r0 
czystość o tw a rc ia  . W ystaw y In s tru ­
m entów Muzycznych“  w  d n iu  7.IX . 
połączona będzie z koncertem  dawnej 
m uzyki po lsk ie j oraz rec ita le m  cho­
p inow skim .

00L0SZEMIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Skradziono k a rtę  R K U  -  W łochy, le ­
g itym ację  ZM P, książkę junacką SP, 
leg itym ację  tram w a jow ą Zawadka 
Ryszard. 31260-1

Skradziono p raw o jazdy N r  W-01102
P io trow icz  A leksander. 30898-1

Zgubiono k a rtę  R K U  Radom na 'naz­
w isko  Skrobek J-an. 2289-1

Zgubiono św iadectwo ukończenia szko 
ły  powszechnej na nazw isko Jan iny 
Łąkow skie j. 30899-1

$ EKSíEffl ÄSwüBS? I$i?2B®l!iSa89

Z g u b ie -» »  k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą  G r ó ­
je c , k a r t ę  p o w o ła n ia , leg . Z w .  Z a w .  
B u d -o w l., k a r t ę  rowerową n a  n a z w is ­
ko D u r a jc z y k  W a c ła w .

Zgubiono leg itym ac ję  służbową N r 42 
wydaną przez W arszawską D yrekcją  
Odbudowy na nazwisk® S tankiew icz 
Jan. 31201-1

'Zgubiono ka rtę  R K U  M iń sk  Maz., k a r 
tę rozpoznawczą, leg. Zw iązkową na 
nazw isko D ąbrow sk i Józef. ’ 31202-1

Zagubiono dowód ko le jo w y  n r 721522 
Rejestracja SP. Gamdzyk Zdzisław.
________  2284-1

Zgub iono w o jskow e dokum enty, świa 
dectwo szkolne w  Górze K a lw a r ii Le_ 
na rtcw icz  Jan, 2285-1

Zgubienc. dowód ko le jow y N r 722716 
n a  n a z w is k o  M i le w s k a  J ó z e fa . 2287 -1

1 m il io n  z ło ty c h  
na pom oc 

d ia  s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik o m  f iń s k ic h

S ekre taria t Centra lnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych w  Polsce postanow ił 
przekazać sumę 1.000.000 z ł na po­
moc s tra jku jącym  robotnikom  fiń sk im  
i  ich rodzinom.

R Z E C Z P O S P O L IT A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń

Drobne; -1 o zi. za v f. uoszukiwa- 
aie pracy 25 zi. za wyraz, m in im um  
10 stów, maximum 25. Oglosz. wym ia­
rowe: (za l  mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. ioo- 7i '-_ i20 
mm. zt. 130; 121 _  200 mm zl. IfeO: 201 
-  300 mm. z). 230; ponad 300 m m  * ł 
280: tekstowe do 70 mm. z> n o : 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm zl. 270*
-?1 tJ 00 T \ Z!', 350; -P0™ '1 300 mmV  42(k  nekrolnm do 70 min. zl. 85: 
1} “ I,20 “ l m- „f, ■ 100: 121 -  200 mm. 
zi. loO, 201 — 300 mm rf.l. 240: ponad 
300 nim. zl 300 B d a n jf  o lo6'> dro- 
zej. W numerach niedzieinveh 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za term inowy

^ ' l ^ z T r o ^ ń . na &  ”  &
O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !

w W » r ™ SMS .Czyteln ik" Centrala 
o t I s c-  Poznańska 38 parter, tel. 
R all n So,7-93-„ Oddziały m iejskie: 
P ra ł»  ł,u WJ ka 8/5' Daszyńskiego 14, .... _u \  1 ergowa 67 (księgarnia Je-

3/5, Daszyńskiego 14,h7 ( Lr o í A evo i a T
Krucza" 48, księ 

ksieívn-nVF2^ 11! ^  “ I- Puławska 49, 
c:¿1̂ o r n*Tir7’,^Volnos(  ̂ u l- Marszałkow- SKc Xo- , y  k ra ju  wszystkie oddziały 

,,Czytelnika i B iu ro  Ogłoszeń.
R e d a k to r  na  czelny H e n r y k  Korotyńslii

Z ff i ib io n o  k a r t o  rozpoznawcza n a  n a z  / W .yd.-O św . Czytelnik“ Druk. JVr 2 
30900-2  I 'wiako Wiktoria  Sadurska. 228S-1 /  B-8 5 7 1 7
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Warszawa lam i z powrotem

Przy  o d b u d o w ie  — 
p o rz ą d k i

W  okresie  39 d n i w rześnia prze­
prowadzana będzie r i i  w ie lką  

skalę społeczna akc ja  cdgruzcw ywa 
niia s to licy , zbierane będą ze w zm o­
żoną in tensyw nością s k lid k i na 
SPOS, urządzane będą im prezy z 
k tó rych  dochód przeznaczy się na 
ton sam cel — odbudowę s to licy .

N ie w ą tp liw ie  W arszawa zyska na 
tym  w ie le . Z n ikn ą  rum ow iska, p la­
ce zostaną upcrządkoayane. Chodzi 
je dn ak  o to, ażeby owe po rządki by ­
ły  jakna jpopu la rn ie jsze . Żeby wzię 
ło  w  n ic h  ud z ia ł cale społeczeństwo 
i  w szystkie  m ie jsk ie  p rzedsięb ior­
stwa.

T a k  w ięc  M Z K  po w in ny  przy jrzeć 
się swojem u, zaniedbanemu: dość ta 
bo row i. Uszkodzone i  przeciekająca 
wagony tram w a jow e  po w in ny  być 
napraw ione. W  nowych, n ie  dawno 
jeszcze p ięknych  Chaussonach, chcie 
lib y ś m y  zobaczyć napraw ione  s ie ­
dzenia, w ym ien ione  drew n iane że­
berka nu podłodze, w p raw ione  w y ­
b ite  szyby. Po za tym , p rzyd a ła  by 
się chociaż szczotka, ścierka i  w o­
dą. W ie le  bow iem  ław ek, w ic ie  wo 
zów  le p i się ®d ku rzu  i  b rudu. Rzecz 
jasna w  ta k ic h  w a runkach  tabor łat 
w o  niszczeje w raz z,., ub ran iem  pa 
sażerów.

M ie js k ie m u  P rzedsięb io rstw u R o -j 
bót D rogow ych polecamy, oprócz bu 
dow y now ych naw ie rzchn i, zrew itto  
w an ie  s ta rych  i  n a p ra w ie n ie  ich. 
Is tn ie je  bow iem  w ie le  u lic , naw et w 
śródm ieściu, (choćby M arsza łkow ­
ska, A l.  Jerozolim skie , Koszykowa, 
Hoża) k tó re  naprawdę n ie  św ietny 
©brąz p rzedstaw ia ją . B ra k  p ły t  chód 
m ikowych, do ły, wybrzuszenia jczd 
n i czy tro tu a ru  są p ra w d z iw ą  udrę 

ką d la  k ie row ców  i  przechodniów. 
Z O M  p o w in ie n  nareszcie zacząć 

działać. I le ż  to śm ie tn ikó w  oczekuje 
na opróżnien ie , ile  u lic  oczekuje na 

k u b ły  i  kosze dc śm ieci, ile  różnego 
rodza ju  odpadków  pon iew ie ra  się 
na naszych u licach . A  Z O M  patrzy 
na to  ze s to ick im  spokojem.

Dobrze by rów nież by ło  gdyby 
M O  zaję ło się d e fin ity w n ą  l ik w id a ­
cją . w łóczęgostwa i  żebractwa na te 
ren ie  Wiarszawy. W ierzym y, że spre­
w a ta  zostanie wreszcie u regu low a­
na.

G dyby akc je  te zosta ły przeprawa 
dzone należycie m og libyśm y w ó w ­
czas pow iedzieć, że w rzesień m ie ­
siąc odbudowy W arszawy b y ł m ie ­
siącem „w ie lk ic h  porządków “ .

WUS

D z ik ie  b u d o w n ic tw o  
na  G o c ła w k u

Na G ocławku, w  oko licach pę tli 
tra m w a jo w e j z początkiem  sezonu za 
częło rozprzestrzeniać się tzw . „d z ik ie  
budow n ic tw o“'. Jak  g rzyby po desz­
czu w yra s ta ją  przew ażnie z cegły rcz 
b ió rko w e j dem ki parte row e. Sporo 
jes t ju ż  także dom ów p ię trow ych .

Teren zabudowuje się bardzo szyb­
ko-. C iekaw e je dn ak  co stan ie  się z ty 
m i w szys tk im i dom am i w  momencie 
realizowania, p lanów  zabudowy te j 
dz ie ln icy . W  te j c h w ili n ie  wygląda 
zupe łn ie  na to, aby by ło  to budow ni 
c tw o legalne. D z ie ln icow a Rada N a­
rodow ą Praga —  P o łudn ie  w yraża już 
swoje poważne obawy z powodu tego 
bezplanowego budow n ic tw a .

Czy n ie  można by  znaleźć ra d y k a l­
nego sposobu na z lik w id o w a n ie  te j 
is tn e j p lag i budow n ic tw a  nowoczesne 
go? (S)

Jak z ZOR-u obfitości posypią się 
mieszkania dla świata pracy:

• 'I • • ¥ ¥" • •5 tys. izb już ir  roku bieżącym  
11 tys. uj roku przyszłym

Z ak ład  O sied li Robotniczych jes t obecnie na jw iększym  inw esto rem  bu­
do w n ic tw a  m ieszkaniowego w  W arszaw ie. Do końca ro k u  bieżącego od­

danych zostanie do uży tku  5000 izb ra i 9 w ie lk ic h  osiedlach.
W  p ie rw szym  roku  p lanu  sześcioletniego wykonane będą ca łkow ic ie  

dalsze izby w  ilośc i 11.000. C y fry  te są tym  bardzie j Im ponujące, że ZOR 
o b ją ł tereny na jtrudn ie jsze  dla  zabudo w y, osiągając na n ich  wspan ia łe  w y ­
n ik i.

P lan finansow y na rok  1949 w y ra ż a ł się cy frą  7.820 m ld . zł., zaś w  1950 
r. wg. dotychczasowych kosztorysów w ynosić będzie 9,6 m ld. zł.

----------------------------------------------- Na osiedlu M ura no w sk im  w ykona-

M in . S pycha lsk i o dznaczy ł 
b u d o w n iczy  ch 

»szybkościow ca«
W  p ią te k  na te ren ie  budowy domu 

szybkościowego na M uranow ie  odby­
ła  się w  obecności m in . Spychalskie­
go, w ice m in is tró w  P io trow sk iego  i 
Petrusewicza oraz przedstaw ic ie li par 
t i i  - i  d y r. nacz. PPB inż. Piaseckiego, 
uroczystość przekazania b loku , k tó ry  
zestal ukończony w  stan ie surow ym  
w  ciągu 23 d n i roboczych. Nadprogra 
m owo w ykonano budowę ścianek 
dz ia łow ych , s to la rkę  w ew nętrzną i  in  
stalację elektryczną.

Po obe jrzen iu  budynku  m in is te r 
Spychalski odznaczył Z ło tą  Odznaką 
O dbudowy W arszawy k ie r. robót na 
M uranow  ie B  inż. Dobruekiego i  k ie r. 
budowy szybkościowca Eugeniusza 
Bogdana oraz s reb rnym i i  b rązow ym i 
odznakam i pozostałych członków zało 
g i w  liczb ie  61.

D yrekc ja  PPB nagrodziła odzna­
czonych p a m ią tko w ym i a lbum am i ©d 
budowy sto licy.

Jak spędzić  n iedz ie lę?
P a rk  P a d e re w sk ie g o , 11 — 13, o rk , K o ­

z ło w s k ie g o , w y s t. K . L u b ie ń s k ie j (re c .); 
17 — 13, o rk . Gaz. M ie js k ie j ,  w y s t.  W . R y - 
c h te ra  (k o n fe ra n s je rk a  i  p io s e n k i) .

P a rk  P ra s k i, 11 — 13, o rk . O s ieck iego , 
w y s t. M . L a s k o w s k ie j (p io s e n k i) ; 16 — 18. 
ork.. E le k t ro w n i,  w y s t. M . C h rz a n o w s k ie j 
(rec .).

P a rk  U ja z d o w s k i, 11 — 13, o rk . G a zo w n i 
w y s t. 1. R ohańska  (śp ie w ); 15— 18 o rk . 
O teieckiego, w y s t. C. W o łłe j-k i (rec .)!

P a rk  D resze ra , 11 — 13, o rk . W od . i  
K a n a ł., w y s t. M . C h rz a n o w s k ie j (rec .); 
1:5 _  13 O rk. Sap ń sk ie g o , w y s t.  J. K o b z y  
(śpiew").

P a rk  S o w iń sk ie g o , 11 — 1®, o rk . H e rm a ­
na, w y s t. J . D z ik ó w n y  (śpie.w); 15 — 18 
o rk . K a c z y ń s k ie g o , w y s t.  M . F o lla k ó w n y  
(p io s e n k i).

P a rk  W ie rz b ic k ie g o , 16 — 18, o rk . W i-  
s ło w s k ie g o , w y s t. J . P e lle g r tn i (śp iew ).

¡R ynek M a rie n s z ta c k i, 11 — 1®, o rk . E le ­
k t r o w n i  w y s t. C. W o lle jfc i (re c .); 17 — 20 
o rk . H e rm a n a , w y s t.  J. M a ig o rz e w s k ie g o  
(rec.).

O s ie d le -R a ko w ie c ,. 17— ,19,' o rk .  S a p iń -
skiego, w ys t. Z. M acie jew skiego (rec.).

O s ie d le -R c ło , 17 — 19, o rk .  S iec ią , w y s t. 
M . L a s k o w s k ie j (śp iew ):

Z A B A W Y  L U D O W E

C z e rn ia k ó w -S a d y b a , 17 — 18, w y s t. Z, 
M a c ie je w s k ie g o  (rec.), M . Fogga  (śp iew ) 
i  J . B i.a to skó rsk ie g o  (a ko rd e o n ).

M a ry m o n t,  n i .  R ud zka , 16.30— 17.30, o rk . 
K B W  w y s t. H . W a ite ro w e j (rec .), R . P e r­
k o w s k ie j (śp iew ), E. L u b i n ie c k ie g o  
(śp iew ) i  S. S ie lsk ieg o  (a k o rd e o n ).

M o k o tó w , M a lc z e w s k ie g o  ró g  T y n ic k ie j ,  
13 — 19, o rk . W od., w y s t.  H . W a ite ro w e j 
(rec .), H . P e rk o w s k ie j (p iosenki),, E. L u -  
b lin ie c k ie g o  (śpiew.) i  S. S iel-skiego (a k o r­
deon).

Z A B A W Y  D L A  D Z IE C I

C z e rn ia k ó w , 15.30 — 16.30, o rk . O cie ­
m n ia ły c h . w y s t. M . G re lic h o w s k ie j (p io ­
se nk i) i  M o ty k o w s k ie g o  (a ko rd e o n ).

M o k o tó w , 17 — 18, w y s t, M . S n ia d e c k ie j 
(rec ,), M o ty k o w s k ie g o  (a k o rd e o n ).

M a ry m o n t,  18 — 1-9 w y s t,  M . S m a d e c k ie j 
(rec .) i  M o ty k o w s k ie g o  (a ko rd e o n ).

[P odska rb ińska , 17 — 19. O rk, M .Z .K ., 
w y s t. E . O stań (p io se n k i).

ne zostaną prace na sumę 3 m ld . zł.,, 
za k tó re  pow stan ie 4,44-0 izb c a łko w i­
cie ukończonych i  2.600 izb w  stanie 
surowym . Całość osiedla M uranowa, 
k tó re  rozciągnie się na te reny jeszcze 
nieedgruzowane i ż  ,po Dworzec Gdań 
ski i  w ia d u k t Ż o lib c rs k i w  końcu pla 
nu sześcioletniego dostarczy miesz­
kań dla przeszło 40.000 ludzi,

ZOR ZA B U D U JE  
N O W Ą  M A R S Z A ŁK O W S K Ą

W przyszłym  roku  wykończona bę­
dzie p ierw sza część osiedla na M łyn o - 
w ie, w  k tó ry m  zamieszka 10.000 lu ­
dzi. Równocześnie p row adzi się prace 
p rzy  budow ie osiedla M łyn ó w  I I ,  
gdzie w  1950 r. gotowych będzie 1.740 
izb. Na pozostałych osiedlach to  jest; 
M iro w ie , Pradze, N ow om ie jsk im , R o ­
le, S tarym  M ieście, Ż o libo rzu , M oko­
tow ie  i  G rochów ie ilość nowych izb 
oddanych do uży tku  osiągnie liczbę 
4.600.

Ponadto ZOR, p row adzi odbudowę 
6 zabytkow ych kam ien ic  na K ra k o w ­
skim  Przedm ieściu, Pałacu Neprosa 
p rzy P lacu T ea tra lnym  i  Pałacu B łę ­
k itnego  przeznaczonego na siedzibę 
cen tra li ZOR-u.

Zagadnien iem  now ym  i t ru d n ie j­
szym od prac prowadzonych przy bu ­
dow ie  osiedli, będzie zabudowa No­
w e j M arszałkowskie ij od u lic y  Piusa 
do- u lic y  P iękne j, ze względu ¡na spe­
c ja ln y  cha rakte r budynków  je k ie  tu  
m ają stanąć.

W 1950 r. wykonane tu roboty  za su 
mę 15 m ld. zl. pozwolą na oddanie 
do użytku  dalszych 980 izb m ieszkal­
nych. Zaktad O sied li Robotniczych 
prow adzi rów n ież budowę osiedli i 
k o lo n ii m ieszkalnych w  wojew ódz­
twach: warszawskim , lube lsk im  i bia 
iosteckim .

PO D G R ZEW AN IE  W Z IM IE

W ykonawcam i rebót budow lanych 
zleconych przez ZOR. są wyłącznie 
przedsiębiorstwa państwowe i spół­
dzielcze, przede w szystk im  BOR, SPB 
i k ilk a  oddzia łów  PPB. Plan f.ihońsb- 
w y  in s ty tu c ji zostanie podwyższony 
kosztam i budowy mieszkań zastęp­
czych dla loka to rów  usuwanych z r.ez 
b ieranych demów, k tó rych  wysokości 
n ie  meżna na razie dok ładn ie  usta­
lić.

Szybkość w ykonyw an ia  budynków  
m ieszkalnych i m ożliwość przedłuże­
nia sezonu budowlanego postaw iło 
przed in s ty tu c ją  zagadnienie sztuczne 
go osuszania loka i i zastosowania 
podgrzewaczy u m o ż liw i: ją c y c h  pracę 
w  czasie zim y.

Specjalne apsra ty  zostaną p raw do­
podobnie w  najb liższe j przyszłości 
przydzie lone poszczególnym przedsię­
b io rs tw om  w  tym  celu.

Na budow n ic tw o m ieszkaniowe w  
okresie p lanu  6-letniego ZOR o trzy ­
m ał k re d y ty  w  wysokości 73 m il ia r ­
dów ził., co pozwala przypuszczać, że 

1 w a ru n k i m ieszkaniowe w  s to licy  u - 
legną zdecydowanej popraw ie.

(o )

M ie s ią c  odbudowy  
uj paru w ie rsza ch

Prezydent R. P„ 
o odbudowie Warszawy

„M ożna dziś śm ia ło  s tw ie rdz ić , że 
coraz to liczn ie jsze w a rs tw y  naszego 
społeczeństwa zaczynają rozum ieć, 
że spraw a odbudow y W arszaw y to  
n ie  je s t ty lk o  spraw a w ybudow an ia  
ty lu  to  a ty lu  po trzebnych  gm achów  
państw ow ych  i  społecznych, ty lu  to  
a ty lu  dom ów m ieszka lnych, sklepów  
hal, czy tea tró w , lecz że to jes t jędrno 
z zadań h is to rycznych  N arodu, 
jedno  z zadań dzisiejszego pokolen ia , 
w e d łu g  k tó ry c h  oceniać je  będą n a ­
stępne“  (21.X.47).

Kielecka akcja
D e k la ra c ja  złożona na L ip co w ym  

K ongresie  O dbudow y W arszaw y o 
zw iększonym  w k ładz ie  w o j. k ie lec­
kiego na rzecz s to licy  sta ła  się bódź 
cem , do zm ontow ania  w  szerokie j 
s k a li tegorocznej a k c ji w rześn iow e j, 
stanow iące j początek nowego o k re ­
su wzm ożonych św iadczeń tego w o je  
w ództw a.

Wobec zobow iązania zebrania w  
bieżącym  ro k u , poza zaplanow aną su 
mą 75 m ilio n ó w  z ł, doda tkow o jesz­
cze 25 m ilio n ó w  zł, i  zadek larow an ia  
w p ła ty  600 m ilio n ó w  z ł w  okresie  
P lanu  Sześcioletniego, terenow e K o  
m ite ty  O dbudow y W arszaw y w o j. 
k ie leck iego p rzeprow adza ją  akcję  
upow szechnienia s ta łych  świadczeń, 
drogą tw o rze n ia  K ó ł O dbudow y W ar 
szawy p rzy  zakładach pracy i  in s ty ­
tuc jach  i  o rgan izow an ia  gęstszej sie 
ci K o m ite tó w  w  grom adach w ie j­
skich.

M undurki szkolne po 3.700
buty narciarskie po 16.950 

u j  D o m u  O d z ie żo w ym  h o te lu  »Bristo l«
WSS w  na jb liższych dn iach o iw iie ra  w ie lk i dom odzieżowy w  giraa- 

chu hotelu ,.BrjstoS“ . Znajdować będą  eię fam  dz ia ły : cdriieży gotow ej, 
fu te r  i b łam ów  fu trzanych , obuw ia, teks ty ln y , konfekegi, ccispek i  ka ­
pci uszy i  g a la n te r ii skórzanej.

W dom u odzieżowym  za trud n io ­
nych będzie około 30 pracow n ików  
przeszkolonych na specja lnych k u r -  i ^  
sach. -Zapewni to szybką i sprawną 
obsiugę k lie n tó w .

Na m ie jscu pracować będzie dwóch 
k ra w c ó w  na poczekaniu dopasowu­
jących gotowe ubran ia. A by kupu ją  
cy  m ógł swobodnie p rzym ie rzyć  gr.r- 
n i tu r  urządzono specja ln ie w  tym  
celu jeden z pokojów

Na o tw arc ie  dom u przygotowano 
w  dużym  wyborze odzież jesienną i 
z im ow ą. Będzie można kup ić  tam  u- 
b ra nka  dia dzieci z 39-procentowU 
w e łn y  po 4.790 zł. m u n d u rk i szkoln 
d la  chłopców po 5.390 zł 1 dla dziew­
czynek po 3.70C zł.

Ceny g a rn itu ró w  m ęskich nie p r r  
w id u je  się wyższej niż 16 tys. z 
jesionek od 12 tys. zł do 17 tys. z.. 
C iepłe k u r tk i z 09 procen tow ej w e ł­
ny po 12.250 zł, płaszcze dam skie pc 
11.410 z ł i  13.059 zł, a także pe leryny 
i  płaszcze ing ie litow e, im portowane z 
Czechosłowacji po 4.100 złotych.

Duży będzie w yb ó r polskiego i cze 
skiego obuw ia. Rewelacją są dosko­
nałe b u ty  na rc ia rsk ie  po lsk ie j p ro ­
d u k c ji a a  16.950 E l. W sklepie jest 
ju ż  obuw ie dziecięce od 1.700 zł do 
3.290 z ł i  dam skie od 4.200 do 
7.790 zł.

Rów nież dz ia ł k o n fe k c ji jest do­
brze zaopatrzony. Są tam  angielskie 
podkoszu lk i z d łu g im i rękaw am i z 
czystej w e łn y  po 2.500 zł, koszule 
m ęskie od na jtańszych po 921 zł do 
luksusow ych z czeskiej pope liny po 
5.103 zł.

Dam skie kom p le ty  z trzech części 
od 3.000 do 3.800 zł i  z dwóch części 
od 1200 do 3000 zł.

(cz)

l\aprodrnra brvqada S P

Sztandar Przechodni Komendy Głów 
nej „S P “  zdobyła 17-ta brygada „S P “  
ze Stopnicy (koło Szczecina) za w y n ik i 

w  pracy j  nauce.

W  je d n e j c h u ji l i  
m łod z ie ż  ro z c h w jjta ła

ks iążk i
W ie lk i k ierm asz książkowy, na no­

w y  rok  szkolny zorgan izow ały w y ­
daw n ic tw a w  trzech punktach  m ia ­
sta:: p rzy  A le i S ta lina, na R ynku  M a­
riensz tack im  i  na P lacu W ilsona.

W jj staw u
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys ta w a  M ic k ie  

w ic z o w s k a  i  P u s z k in o w s k a  o raz  z b io ry  
s ta le  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15,30 
w  s o b o ty  n ie d z ie lę  i  św ię ta  godz. 10 — 19. 
W p o n ie d z ia łk i m u z e u m  za m k n ię te .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze d m . 87/89) 
W ys taw a  k s ią ż e k  i  czasop ism . P ięć  la t 
o d ro d z o n e j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E . (P a łac  P od B la ­
cha — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co d z ie n n ie  w  gedz. 11 — 8 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te ę z n y c ti.

Z o o
O g ró d  Z o o lo g ic z n y  (R atuszow a 3) je s t 

o tw a r ty  co dz ie n n ie  od  godz. 9 do 19-ej.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): P ieśń
ta jg i “  godz. 1<3.4'5, 21.15, ZvV. Za<w. 19,
n iedz . 14.30.

S T O L IC A  (p l. N a rb u tta ) :  „K a r ie ra ** ,
godz. 17, 19, 21. n iedz . 15, na 17 i  19 — 
50 p roc . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „G rz e s z n ic y  
bez w in y “  godz. 17, 2l> Z>w. Z a w . 19. 
N ie d z . godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod  d y r .  D in -D o n a  (M a rsza ł­
ko w ska  ró g  C h m ie ln e j)  P oczą tek  c o d z ie n ­
n ie  godz. 29. S o b o ty  godz. 16 i  20 N ie ­
d z ie la  godz. 12, 16 i  20.

T e a try
P O L S K I o godz. 19 „F a n  In s p e k to r  

p rz y s z e d ł“ .
K A M E R A L N Y  o godz. 19 ,,W iosna w

N o rw e g i i“ .
M A Ł Y  o godz. 19 ..P c w ó d z ".
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  po  W a r­

s za w ie “ .
l u d o w y  t e a t r  m u z y c z n y  O godz. 

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h " .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz. 19.15 

„ T y lk o  do  p ie rw s z e g o " .
S Y R E N A  o godz. 19.15 „ B l iź n ia k "  — 

c z y l i  „P rz e m in ę ło  z H e rb e m ".

K in a
(A fP LA N T IC  (C h m ie ln a  33): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15. 
P A L L A D IU M  (Z ło la  7/9;; „W ie ś  na po-

:eans rui dz. 21 za-
h 3 'W . 17, nię-d z. 15.
i  k  07/ska i: ,.D z iec i
Ki z. 19, 21, ^Z  w,. Z a w .

łk o w s k a 112): .,, H a r ry

utama G ra n ta  
n ie d z . 15.

T Y Ł O W Y  (M a rsza łko w ska  112): 
i t h  o d k ry w a  ’ e c dz 17 2>

Z a w  13 ń  j .  -• " i-i.
JK .T U A LN O S C I N r  i  (M arszałków , ska 
i,: pocz . c o d z ie n n ie  godz. 11, zrń iana 
ig ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .
Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „M ło d a  G w a r- 
"  s e r ia  I I ,  godz. 17 21, Z w . Z a w . 19. 
idz . godz. 15.
-Ę C ZA  (S uz ina  4); „C z w a r ty  p e ry s k o p "  
3z. 17, 21, Z w . Z a w . 19. n ie d z . 15.

M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „T ra g ic z n y  
ś c ig "  godz. 17, 19, 21 na  19 59 p ro c . b ile -  
y  d la  Z w . Za-w.

W  d n iu  4 b m . (n ie d z ie la ) u s ły s z y m y  
m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  395,8 m .
V /ia 'd o m o śc i 8.00. ................
7.00 D la  w s i:  M lo d s ie z  w ie js k a  n a  

w yższe u c z e ln ie ; 7..15, 8.25 M u z y k a ; 
9 00 — 10.00 N a b o ż e ń s tw o ; 14.10 D ia  
d z ie c i; 14.30 „S za lo n e  p ie n ią d z e “  —  k o ­
m e d ia .

F e la  1S39,3 m .
W ia d o m o ś c i 13.00 21.00 23.00.
10.00 R e p o rta ż ; 10.20 A u d y c ja  re g io ­

n a ln a ; 11.00 „ K ra s u la  w  c y r k u  pod 
g w ia z d a m i“  —  S z e lb u rg  - Z a re m b in y ;
11.25 M u z y k a ; 12.04 P o ra n e k  s y m fo n i­
c z n y ; 13.00 R a d io k ro n ik a ;  13.15 —  14.00 
„ N ie d z ie la  n a  w s i" ;  16.20 D la  m ło d z ie ­
ży  s z k o ln e j; 16.50 „N o w e  k s ią ż k i“ ; 17.00 
K o n c e r t  ro z ry w k o w y ;  17.50 T ra ń s m . ze 
S ta d io n u  W .P . ;  18.50 M e lo d ie  ś w ia ta ;  
19.20 K o n c e r t ;  20.05 M u z y k a  p o p u la r ­
n a ; 20.20 K o n c e r t  z C z e c h o s ło w a c ji; 
21.40 M u z y k a  ta n e czn a ; 22.30 W ia d o ­
m o ś c i s p o rto w e ; 23.10 R e p o rta ż  z za­
k o ń c z e n ia  za w o d ó w  le k k o a t le ty c z n y c h
23.25 M u z y k a  ta n e c z n a ; 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji.

Fa.ila S95.8 m .
W iadom ości 1745 22.00 23.03
10.00 R o d z in a  M ia n o w s k ic h  —  K o w a l

s k ie g o ; 10.20 M u z y k a  ta n e c z n a ; 11.00 
K o n c e r ty  fo r te p ia n o w e  M o z a r ta ;  11.40 
M u z y k a ’ ta n e c z n a ; 12.10 M o z a ik a  m u - 
- y k i  r o z r y w k o w e j ; 13.00 P ie ś n i lu d o w e  
;" d - ' c c k i e ;  13.15 „ 2 m i j a “  —  S ło w a c k ie ­
go • 13 30 S o n a ta  B e e th o y e n a ; 14.00
P rz e rw a -  18.05 M u z y k a  ta n e c z n a ; 19.00 
P ie śń ; p o ls k ie ;  19.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a - 20.00 R e p o rta ż ; 20.10 M u z y k a  
k a m e r a ln a ;  20.45 Z a g a d k a  l i te ra c k a ;  
2 1 0Ó M u z y k a  ta n e c z n a : 21.40 M u z y k a  
o p e re tk o w a ; 22.20 D o n  K ic h o t— S tra u s ­
sa ; 23.13 M u z y k a  p o p u la rn a ; 23.55 K o ­
n ie c  a u d y c ji.  ...

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  >pr a g ra rn ie .

P om ysł la k ie rn ik a  
zaoszczędzi 

m n ó s tw o  p ie n ię d zy
Dę k o m is ji rac jon a liza to rsk ie j na 

teren ie Centra lnych W arsztatów  Sa­
mochodowych M Z K  w p łyn ą ł c iekaw y 
pom ysł rac jona liza to rsk i. Wynalazcą 
jest brygadzista  -  la k ie rn ik  CWS ob. 
Ż ukow ski A leksander.

O pracował on spesób w yrobu  papie 
ru  wodno -  odpornego, pokrytego w a r 
stwą karborundu , służącego do szlifo 
w an ia  pom alowanych wozów.

P ap ia r ta k i dotychczas sprowadza­
no z zagranicy; Jak obliczono, zuży­
cie roczne tego pap ieru  przez CWS 
w ynosiło  2250 arkuszy, a cena ok. 200 
zł. za 1 arkusz. Przy zastosowaniu spo 
sobu fa b ry k a c ji ob. Żukow skiego koszt 
p ro d u k c ji jednego arkusza w yn ies ie  
70 zł. co da w  stosunku- rocznym  
292.500 zł. oszczędności.

Ob. Ż ukow sk i " w yna laz ł rów nież 
sposób produkow an ia  specjalnych o- 
sełck. Koszt p ro d u kc ji tych osełek bę 
dzie niższy o 50 proc. n iż  ich cena ryn  
kcwa.

D ru g im  racjona liza torem  CWS-u 
jest ślusarz ob. B liszczak Luc jan . Skon 
s truow ał on przyrząd do tłoczenia u- 
chw ytów  sw orzn i resorowych. P rzy­
rząd te.n.zaoszczędza p rzy fa b ry k a c ji
1 szt. ok. 1,5 godz. pracy. Oszczęd-noś 
ci m iesięczne p rzy  zastosowaniu tego 
przyrządu wyn iosą ok. 10 tys. zł.

Obaj rac jona liza to rzy  zostaną nagro 
dzeni p rem iam i p ien iężnym i.

2 p o ra d n ie  
ch o ró b  za iuodo iupch

W ydzia ł Z d row ia  Z. M. o tw o rzy ł
2 poradnie chorób zaw odowych i 
h ig ieny  pracy: p rzy  ul. Daszyńskiego 
19 i Jag ie llońskie j 34 czynne w  godz. 
3—5.

P oradn ie będą udz ie la ły  pomocy 
le ka rsk ie j rob o tn ikom  mieszkańcom 
W arszawy lewobrzeżnej i P rag i, k tó  
rz y  w  sw ych przedsięb iorstw ach nie  
m ają op ie k i lekarza przem ysłowego.

Dz.-c i, ;>o wypoczynku wakacyjnym  powoli wdrażają się do pracy szkolnej.

Radio uj takt lułasnej m uzyki
M ag is tra t ja k  nigdy dotąd 

spe łn ia  uirześniouiy obotuiązek

M a r s z a ł k o w s k ą  sun ie długa 
ko lum na  p ra cow n ikó w  M in is te r 

s twa A d m in is tra c ji P ub licznej. P rzy 
śpieszają k ro k u  gdyż są nieco opóź­
n ien i. A le  na pewno w pracy nie po­
zostaną za in n y m i.

Zaraz za Trasą W— Z pracow n icy  
Polskiego Radia tysiączną rzeszą rzu  
c i i i  się na rum o w isko  M uranow a, w y  
b ie ra jąc  cegły, po łó w k i, ć w ia rtk i.  Sta 
ra n n ie  ustaw iane stosy rosną w  
oczach.

Z g łośn ików  au ta  Polskiego Radia 
p łyną skoczne dźw ię k i p rzy  k tó ry c h  
jeszcze lep ie j się pracuje.

—  Każda cegła ma dziś wartość 
ja k ie j n igdy  n ie  m ia ła  — m ów i F rań  
Ciszewski z -uśmiechem —- i  dlatego 
z taką energią przystępu jem y do p ra ­
cy.

D u a sk lepp  m le cza rsk ie  
na Pradze

Stołeczne Zak łady M leczarskie pro 
wadzą rem ont dwóch lo k a li -handlo­
w ych  na Pradze przy ul. B rzeskie j 17 
i W ileńsk ie j 29.

Po skończeniu rem ontu w  lokatach 
tych S.Z.M. założą sklepy m leczar­
skie, w  k tó rych  m ieszkańcy P rag i bę 
dą m og li nabywać m leko kwaśne i 
s łodkie  oraz w szelk ie prze tw ory  mle 
czne. v

O tw arc ie  sklepów nastąpi w  d ru ­
g ie j po łow ie bieżącego miesiąca.

—  A  w łasna m uzyka nadaje tem ­
po — dodaje któraś z pań.

Z A R Z Ą D  M IE J S K I 
N A  STA N O W IS K U

Za u licą  Gęsią, za to ro w isk ie m  
tra m w a jo w ym  pracu ją  urzędn icy  Za 
rządu M ie jsk iego . W idz im y tu  ja kb y  
znane ju ż  tw arze. To panow ie i  pa­
n ie  w yspec ja lizow an i w  robocie pa­
p ierkow ej. Trzeba przyznać że praca 
p rzy  w y ła w ia n iu  cegieł idz ie  znacz­
n ie  szybciej n iż za b iu rka m i.

Może to  w p ły w  świeżego pow ie ­
trza? W każdym  bądź razie prace po 
suw ają -się naprzód napraw dę w  tern 
pie nie m ag istrack im , 
i P rzy  zbiegu Gęsiej i  N ow ej M a r­
sza łkow sk ie j g rupy  in fo rm a to ró w  
s k ie ro w u ją  lu d z i do pracy, u d z ie la ­
ją c  odpow iedzi na liczne zapytania. 
P rzy  k ie ro w n ic tw ie  panu je  c ią g ły  o- 
żyw io n y  ruch. N ic dziwnego, 'tu ta j 
m ieści się sztab op e ra cy jny  całej 
akc ji.

Teren je s t ju ż  w  części z rad io fon i 
zowany. Przez g łośn ik i p łyną  dźw ię­
k i  m u z y k i i  kom u n ika tów . Oipodal 
k ie row n ic tw a  pracow nicy BO R-u u - 
¡staw iają tab licę  z w y n ik a m i pracy. 
W  p ierw szym  d n iu  średnia w y d a j­
ność na cz łow ieka w yn ios ła  124 ce.

Rynek M ariensztacki oblegany jest 
przez m łodzież. Pod b a rw n y m i para­
solami leżą ks iążk i. Oprócz podręcz- 

j n ik ó w  szkolnych znaleźć tu  można 
j różnorodną be le trystykę w  iadnej, 

estetycznej opraw ie. Obok dz iec in ­
nych pow iastek poważne dzieła p isa­
rzy  po lsk ich  i zagranicznych.

N a jw ięce j m iejsca za jm u ją  „K s ią ż­
ka i W iedza“ oraz „C zy te ln ik " , N ie 
pozostają jednak w  ty le  tak ie  w ydaw  
n ic tw a  ja k  „S rm opom oc Chłopska“ , 
..Nasza K s ię g a rn ia ", 0,W ydaw n ictw o 
Ludow e“  czy P IW R , k tó rych  o ry g i­
nalne, barw ne k io sk i p rzyc iągają 
w  w e k  licznych przechodniów .

M iedzi m b y w c y  mogą tu się zaopa 
trzyć w  a rty k u ły  piśm ienne, k tó rych
-stoisko »organizowane 'jest w  samo­
chodzie „C z y te ln ika “ . O ryg in a lny  ten 
sklep ma szczególne powodzenie.

Pomimo, że k ie rm asz książkow y 
trwa zaledw ie dwa- dn i, b rak ju ż  jest 
w ie lu  podręczników, ca- szczególnie 
odczuwają uczn iow ie  V I- ty c h  klas. 
U p rze jm i sprzedawcy uspaka ja ją  je d - 
n :k  m łodzież, żc w kró tce  będzie świe 
,.y zapas. Książek nie  zbrakn ie  d la  

‘ nikogo.

A le ja  S ta lina  na odcinku od Piusa 
do Łazienek to dalszy ciąg k ie rm a - 

* szu. Rozstaw ionych je s t tu  pośród 
drzew ponad 20 kiosków . Czołowe 
m iejsce za jm uje  m in ia tu ro w a  gablot 
ka poświęcona pam ięci J. S łowackie 
go z okazji s tu le tn ie j roczn icy  jego u_ 
rodzin. Zamieszczone tu  są rep rodu ­
k c je  oraz o ry g in a ły  oamnych dziś eks­
ponatów w  pom ysłow y sposób podzie 
lone na ,k ilk a  okresów  z życia poety. 
W sąsiednim  k iosku  zna jdu ją  się keią 
żk i związane z twórczością Chopina.

Pośród iStoisk tego p u n k tu  w yró ż ­
n ia  się k io sk  L ig i K ob ie t, t-onący w  
ko lo row e j b ibu łce. N ie  b ra k  tu  ró w  
nież książek rolniczj^ch, zawodowych, 
prasy w o jskow ej oraz różnorodnych 
pism.

K ie rm asz ks iążkow y będzie trw a ł 
do 8 września.

Wyścigi konne
St. L é ge r na  S łużew cu
Do k la s y c ą z n e j g o n itw y  o n a g ro d ę  6 t. 

Le-ger na d y s ta n s ie  3 ty s . m t r .  w y s ta r tu je  
w  n ie d z ie lę  6 k o n i z te g o ro c z n y m  d e r -  
b is tą  Szczecinom  na cze le. Poza H a rp u ­
nem  uczci3't'n;c y  w y ś c ig u  b iegać będą  z 
ró w n y m i- szansam i. O s ta tn i w y ś c ig  P u łtu ­
ska i  R ym an o w a  w y k a z a ł ic h  w y s o k ą  
k lasę . S tru m ie ń  b y ł  d ru g i za S zczecinem  
w  D e rb a ch , a B rześć  -pom im o pecha  i  
n ie p o w o d ze ń  je s t  je d n y m  z n a jp o w a ż n ie j­
szych  w  te j  g o n itw ie  k a n d y d a tó w  do  
p ie rw szeg o  m ie jsca .

D w u k ro tn ie  b iegać będą w  n ie d z ie lę  
a ra b y . W  g o n itw ie  p ie rw s z e j d la  3-la<tków 
p rz e d s ta w ic ie le  s ta jn i  N . D w ó r  g ó ru ją  nad  
resztą  s ta w k i.  R ó w n ie ż  d o  d ru g ie j  s ta w k i 
a ra b ó w  w y s ła n o  d ru g i g a r n i tu r  k o ń s k i:  
D akaszm a, Ozoliis i  W ie lk a  Z o rz a  będą

igły; na jlepszym  zespołem by ła  g r u - si<? starać 0 uzyskanie s e tnych miejsc 
pa p łk . H erbsta z M in is te rs tw a  Bu- 
¡downidćwa, gdzie w ydajność w y n io ­
sła 340 cegieł.

N auka ro sy jsk ie g o  
ru Y M C A

K ursy  księgowości, sekretarek, ste­
n o g ra fii, języka rosyjskiego, francus 
kiego i  angielskiego urucham ia z 
dn iem  16 w rześnia 1949 r. Polska 
Y M C A  w  W arszawie.

Równocześnie, w  ramach a k c ji zwal 
czania analfabetyzm u prow adzić bę­
dzie bezpłatne kursy początkowego 
nauczania w  zakresie szkoły pedsta- 
wewej.

In fo rm a c je  i  zapisy codziennie w  
gedz. 16— 20 w  gmachu, u l. K onop­

n ic k ie j 6.

A M A T O R Z Y  N IE  D A D Z Ą  SIĘ

P rzy  pom niku  B ohaterów  Getta 
walczą z gruzam i p racow n icy Kom en 
dy  G łów nej SP.

— Nasze b rygady  osiągnęły jiuż 
wspaniałe w y n ik i, teraz przyszła ko ­
le j na nas abyśm y pokaza li co um ie ­
m y  — m ów i ob. S zaw łow ski.

— Na pewno n ie  będziem y gorsi 
od SP —  tw ie rd z i H a lin a  Kozieradz- 
ka, ocierając spocone czoło.

W dn iu w czora jszym  na M ura no­
w ie  p racow a li ponadto MSZ, M in . 
Przem ysłu Lekkiego oraz „C z y te ln ik “ .

P rognoza pogod j;
Przejściow y w zrost zachmurzenia, 

m iejscam i przelotne deszcze, tempera 
tu ra  m aksym alna do 25 st. U m ia rko ­
wane w ia try  z kierunków  południo­
wych.

L ep s z y  zespó l d w u la tk ó w ; w y s tą p i w  go 
n iitw ie  4-e j.  K a ż d y  z u c z e s tn ik ó w  m a  Już 
na s w y m  k o n c ie  po  je d n y m  w y g ra n y m  
w y ś c ig u . Z a p o w ia d a  s ię  d o b rz e  P re s ja  i  
Good B ye . D ru g a  g ru p a  d w u la tk ó w  (k ra ­
jo w y c h )  w ys tą ip i w  6-e j g o n itw ie . D w u ­
k ro tn ie  b ie g a ł pechow o  i  z a ją ł z a le d w ie  
3 -c ie  m ie js c e  n ie z ły  T e m p o  I I ,  k o n k u r o ­
w ać  z niim  będz ie  d o  p ła tn e g o  m ie js c a  
A r ia .  D e b iu tu ją  d o b rz e  g a lo p u ją c y  L e p ­
szy i  J o la n k a .

Z k o n i, za p isa n ych  d o  g o n itw y  7 -e j, 
w y ró ż n ia  się B y to m , k tó r y  b ie g a ł w  d o ­
b ry c h  to w a rz y s tw a c h . Po p rzerw d©  b ie ­
gać będzie  B o c h n ia . W y g ra ć  w y ś c ig  m oże  
B łę k itn a  R apsod ia . K r ó t k i  d y s ta n s  g o n i­
tw y  (1.4199 m tr . )  je s t do ,godny d la  Ira n a . 
Z  3 -c ie j g ru p y  d w u la tk ó w , za p is a n y c h  do  
n a s tę pn e j g o n itw y , n a jle p ie j d o tych czas  
z a p re z e n to w a ły  s ię  A le ra  i  F ly in g  Rosę. 
N ie s p o d z ia n kę  m oże z ro b ić  S y lis t r ia .  D e ­
b iu tu je  M in a .

B o ja r  i  Ł a ń c u t są n a jp o w a ż n ie js z y m i 
k a n d y d a ta m i d o  n a g ro d y  w  o s ta tn ie j g o ­
n itw ie .  Z m ie js c e m  m oże  b y ć  S uhoc. N ie  
n a le ży  le k c e w a ż y ć  J a s ta rn i.

N A S Z E  T Y P Y :

T . M e d yn a , G azda; 2. G a la n te r ia , P ro ­
za; 3. G racz, D skaszm a . F a n fa ra ; 4, Good 
B ye , p re s ja ; 5. S tru m ie ń . S zczecin , B rześć  
6. T em po  I I .  A r ia ,  In d o l;  7. I ra n ,  B y to m , 
A l ia n t ;  8. F ly in g  Rosę, A fe ra , S y lis t r ia ;  
9. B o ja r , J a s ta rn ia , Ł a ń c u t.


